
Nr 140. Kraków, Niedziela 23 Maja 1909.
PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., 
za odnoszenie do domu dopłaca sir 

40 hal.

Na prowincyl: miesięcznie 2 kor. 70 h., 
kwartalnie 8 kor. W państwie Nie- 
miecklem kwartalnie 10 kor., w innych 
oaństwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 

adresu 40 hal.

Rok x m

NARODU
Cena ntunern pojedynczego 10 hal. 
Cena numeru poniedziałkowego 4 n.

Wychodzi (dzienni* e godz. 6 ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i jwiąt.
W dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 8-ej rano i o godz. 6~e[ wieo^oreti.

Listy pieniężne,1 przekazy za prenume­
ratę i Inseraty nadsyłać można franco 
do Administracyi „Głosu Narodu".— 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencyi przyjmuje każdy urząd po­
cztowy w obrębie monarchii i w pań­
stwie nieiiileckiem. Reklamacye nle- 
opleczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Rękopisów red&kcya nie 

■wraca.

Adres Red.: Ul- św. Krzyża L7. Adres 
ieL „GłosNarodu" Kraków. TeL Nr. 190

OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Adminlstracya .Głosu Narodu*, rog uL iw. Krzyża i Mikołajskiej L. 7. Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit; za pierwszy raz l f  halerzy, za każdy następny raz 12 haL, skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 taaL za pierw­
szy raz, każdy następny 12 hal. Nadesłane po 60 haL od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do .Głosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 egz. dla miejscowych pre­
numeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana), w Wiedniu Haasenstein & VogIer, M. Dukes, H. bchalek, E. Braun, R. Mosse. H. FriedL w Berlinie P. E. Coe, w Budapeszcie J. Leopold, w Paryżu de Raczkowski 14 Chi

de Trevise, F. Jones & Cle, A. Lorette.

Polityka p, Stapińskiego.
P. Stapiński prowadzi nam iętną i zu­

pełnie osobistą walkę z m inistrem  skarbu 
Drem Bilińskim. Nie jesteśm y powołani do 
obrony tego ostatniego, stronnictwo, k tó re  
go popiera, nie je s t  wcale naszem, jego plan 
finansowy budzi w nas wiele wątpliwości,— 
ale jak ie  względy powodują wodzem stron ­
nictwa ludowego? Pobudki jego postępow a­
nia są niejasne, i to jes t główny zarzut, k tó ­
ry mu robimy. W akcyi, w której chodzi o 
wywołanie przesilenia gabinetowego, — gdzie 
solidarność reprezentacyi narodowej jest za­
grożona, — muszą decydować powody bar­
dzo poważne i natury  ogólnej, a nie jakieś 
osobiste, lub nawet partyjne żale, pretensye 
czy uroszczenia. Rezolucya uchwalona przez 
klub ludowy, k tó rą  wczoraj podaliśmy, — nie 
wyświetla dostatecznie tła  całej sprawy. Zre­
dagowana ogólnikowo i cokolwiek dwuzna­
cznie, rezolucya ta  otw iera pole do wszelkich 
domysłów i kom entarzy. Zwłaszcza tych o- 
statnich nie zabrakło w prasie niemieckiej 
i czeskiej, k tó ra  wyprowadziła stąd  daleko 
Idące wnioski co do przyszłej oryentacyi Ko­
ła. Pwagi i kom entarze organu p. Stapiń­
skiego powiększają jeszcze zamieszanie. »Ga- 
zeta powszechna* wpadła nagle w ton ele- 
gijno-słowiański ubolewając z przesadą, aż 
zanadto widoczną, nad rzekomem przymie­
rzem Koła polskiego z Niemcami...

W kraju  n ik t o tem nie wie, aby Koło 
związało się z Niemcami jako  takim i; wia­
domo tylko, że Koło pozostaje w przyjaznych 
stosunkach ze stronnictwem  chrześcijańsko- 
socyalnem, k tó re  w swych dążnościach i ce­
lach politycznych, narodowych i ekonomi­
cznych, daje podstawę do tego zbliżenia. Z 
kimże zresztą ma iść Koło w parlam encie? 
może z socyalistami ? Tego chyba i p. Sta­
piński nie pragnie.

Czy z Unią słowiańską, gdzie zasiadają i Mo- 
skalofile i Ukraińcy i radykalni Czesi i inne ży­
wioły nam nietylko obce — ale naw et wro­
go wobec nas usposobione? A zresztą Unia 
nie je s t  stronnictwem , tylko aglom eratem  
stronnictw  chwilowo i dorywczo ze sobą złą­
czonych... Unia walczy obecnie z gabinetem, 
gdyż przeważają tam wpływy czeskie —- ale 
ta  opozyeya ma charak ter specyficzny i jej 
pobudki absolutnie nas nie obchodzą. Cóżby 
to była za polityka, gdybyśmy dla obcych 
interesów  poświęcali własne?...

Więc o cóż chodzi p. Stapińskiem u ? Je ­
żeli ma przeciwko Drowi Bilińskiemu zarzu­
ty, z który chby wynikało, że m inister skar­
bu działa wbrew interesom  narodowym, lub 
naraża na szwank interesy ekonomiczne na­
szego k ra ju  — niech je  ogłosi w Kole czy 
w prasie, a opinia publiczna stanie z pewno­
ścią po jego stronie. Dopóki jednak  skazani 
jesteśm y na domysły i przypuszczenia, dopó­
ki nie widzimy sprężyn całej akcyi polity­
cznej stronnictw a ludowego, a raczej jego 
przywódcy — dopóty cały ten  ferm ent oso­
bisty wniesiony do Koła, wywołujący gor­
szące zajścia i nadwerężający powagę naszej 
reprezentacyi — musimy uważać za szkodli­
wy i niebezpieczny, a postępowanie p. Sta­
pińskiego za niezgodne z jego stanowiskiem 
wiceprezesa Koła...

P IOTR DECOURCELLE.
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Zbudzono parę osób ze służby i z Ich po­
mocą odprowadzono do inuego oddziału k rn ą­
brną aresz tan tkę; od tego dnia przestała ona 
być zaliczoną do personalu służby szpitalnej 
i użytą być miała do innych robót, pod ści­
ślejszym nadzorem.

Pani Chauwaiu wzruszona i osłabiona, 
spędziła bezsennie resztę nocy, rozmyślając 
•  wszystkiem  co usłyszała.

XII.
Spostrzeżenia doktora Miguet.

Gdy się to działo w kobiecem więzieniu 
w Clermont, M arta powracała zwolna do zdro­
wia pod troskliw ą opieką wdoktora Miguet. 
Tej samej nocy, w czasie której pani Chau- 
wain odnowiła w tak  dziwny sposób znajo­
mość z dawną swą koleżanką, stary  jej przy­
jaciel siedział w lekarskim  swym gabinecie, 
pochylony nad czasopismem medycznem, po- 
równywując co chwila odczytywane ustępy, 
z kartkam i zapisanego papieru, k tó re  miał 
przed sobą. Czuwał on nad Martą z serdeczną 
życzliwością człowieka, k tó ry  ją  znał i ko ­
chał od dziecka, ale prócz tego przebieg jej 
choroby obudził w nim specyalną ciekawość 
człowieka nauki, rozmiłowanego w swym za­
wodzie. — W brew zdaniu kilku swych kole­
gów, których stroskany ojciec Marty wzy-

Korespondencye.
Wiedeń, 21 maja.

(W iec n iem ieckc-austryackich  chłopów. — Uchwalenie 
budżetu  przed feryamf niepraw dopodobne).

(b) W olbrzymiej rotundzie w Praterze 
odbył się wczoraj n i e m l e c k o - a u s t r y a c k i  
w i e c  c h ł o p s k i ,  w Którym więcej jak
25.000 włościan niem ieckich, między tymi 
także koloniści niemieccy z G a l ł c y i  i Bu­
kowiny wzięło udział. Nie brakło też na wie­
cu przedstawicieli chłopów z cesarstw a nie­
mieckiego, k tórych rzecznikiem był poseł do 
parlam entu niemieckiego D r He i m.  Wieco­
wi przewodniczył prezes Związku niemie­
ckich chłopów poseł chrześcijańsko-społeczny 
Stóchler a na powitanie wiecu zjawili się 
m arszałek sejmu dolno austryackiego książę 
Alojzy Liechtenstein, prezydent parlam entu 
Dr Patta i i ininister rolnictwa Dr Braf. Nie 
obeszło się bez poruszenia narodowej spra­
wy. Posłowie: Fessthaler, Bókl i Badey mó­
wili o stosunku chłopów do iunych klas spo­
łecznych i do spraw y narodowej. Co do o- 
statniej sprawy przyjęto rezolucyę, w której 
wiec chłopski oświadcza się wprawdzie za 
utrzym aniem  pokoju narodowego, jednak  gdy­
by niemiecko - austryackie chłopstwo było 
zniewolone do podjęcia walki narodowej, 
wówczas gotowe jes t ono zawsze ram ię przy 
ram ieniu wraz z rodakam i w Niemczech iść 
razem. Rezolucya ta  zawiera frazes, któryby 
koniecznie potrzebował bliższego określenia, 
albowiem pod owem >zniewoleniem do pod­
jęcia walki narodowej* można zarówno ro­
zumieć defenzywę jako  też i ofenzywę. Po­
nieważ zaś dzisiąj, kiedy stanow isko Niem­
ców nie tylko w Austryi Jecz w całej m o­
narchii zostało tak  znacznie wzmocnione, lż 
o jakim kolw iek zamachu na niemczyznę mo­
wy być nie może, przeto należy ową >goto- 
wość do walki* chłopów austryackich rozu­
mieć w tym  sensie, że oni są także do o- 
f e n z y w y  narodowo niemieckiej gotowi, je ­
śliby nadszedł czas ku temu.

Mówiono też o potrzebie organizacyi 
chłopskiej i w tym celu wybrano kom itet 
wykonawczy.

Przyklasnąć należy rezolucyi uchwalonej, 
orzekającej, iż wiec widzi w harm onijnem  
współdziałaniu w s z y s t k i c h  s t a n ó w  Je­
dyną możliwość uspokojenia interesów  wszyst­
kich w arstw  społecznych i odpiera stanowczo

insynuacyę, jakoby chłopi mieli prowadzić 
walkę przeciwko konsumującej publiczności.

Omawiano też spraw ę ubezpieczenia na 
starość i wypadku niezdolności do pracy, 
jako  też reform ę ubezpieczenia od wypadku. 
Co do tego przyjęto lozolucyę orzekającą, 
iż gospodaize-rolnicy, posiadający dochodu 
do 2400 kor. powinni przymusowo, zaś go- 
spodąrze-roloicy z docuodem rocznym od 
2400 — 3600 kor. powinni fakultatyw nie być 
ubezpieczeni. Prawo pobierania ren ty  powin­
no nastąpić z 60 roKiem życia. Rezolucya 
żąda dalej gruntow nej reform y ubezpieczenia 
od wypadku, protestu jąc p r z e c i w k o  pod­
daniu tej ustawie robotników  rolnych.

Następnie referow ali posłowie: ks. Bau- 
chinger, Kienzl i Breitm eier o zwolnieniu zie­
mi włościańskiej od długów, o reformie po­
datku gruntowego, domowo-klasowego i oso- 
bisto-dochodowego, jako też o podziale zie­
mi. Wiec wzywa pod tym względem rząd w 
przyjętych rezolucyach do spiesznego przed­
sięwzięcia wykupu od długów hipotecznych, 
do zwolnieni? gospodarstw  chłopskich od po­
datku gruntow ego jako  podatku państwowe­
go i do wydania ustaw y zapobiegającej roz- 
kawałkowywanlu chłcpskieh ziemskich posia­
dłości.

W ażuą uchwalę powziął wiec co do tra k ­
ta tów  handlowych. Uznając ich konieczność 
ze względów politycznych, żąda wiec od rzą­
du rekom pensaty dla rolników  na polu po­
lityki p o d a t k o w e j  i g o s p o d a r c z e j ,  a 
mianowicie: ułatw ienia w y w o z u  ziemiopło­
dów na zachód (zamierzone podniesienie ta ­
ry f wywozowych i osobowych utrudniałoby 
jeszcze bardziej ten  wywóz) i podniesienia 
c h o w u  b y d ł a .  W razie gdyby te  żądania 
nie były przez rząd spełnione, wzywa odno­
śna rezolucya włościaństwo do stanowczej 
o p o z y c y l  p r z e c i w k o  t r a k t a t o m  h a n ­
d l ó w  y m.

Przyznać trzeba, iż te żądania i wogóle 
stanowisko, jak ie  wiec zajął w sprawie tra k ­
tatów  handlowych je s t bardzo słuszne. Od­
powiadają one też w zunełności gospodarczym 
interesom  Galicyi, LiAraby tym sposobem po­
siadła ułatwienie wywozu swoich ziemiopło-i 
dów na zachód a na podnieceniu chowu by­
dła zyskałaby równie nie mało. Stanowisko 
bowiem wiecu w sprawie trak ta tó w  handlo­
wych posiada tę  wielką zaletę, iż odpowia­
da interesom  wytwórczości rolniczej bez 
ujm y dla in teresu  konsum ującego ogółu.

Komisya budżetowa ma do 10 czerwca 
załatwić budżet. Taki przynajmniej istnieje 
zamiar. Czy jednak do tego czasu zdoła się 
rzeczywiście wywiązać z tego zadania — inne 
pytanie. W przyszły czw artek (27 maja) ma 
się odbyć ostatnie posiedzenie Komisyi przed 
Świętami Zielonemi, dalsze więc jej prace 
mogą być podjęte dopiero 2 czerwca, pozo­
stawałoby zatem Komisyi budżetowej 12 dni 
pracy, o ile na tc  pełne posiedzenia Izby, 
k tó re  m ają być podjęte 2 czerwca, na  to po­
zwolą. Czy w tym  przeciągu czasu zdoła Ko­
misya załatwić budżet, można o tem  wątpić. 
Przypuściwszy jednak, iż powyższy term in 
będzie przez Komisyę budżetową dotrzymany, 
trzeba baczyć, iż obrady budżetowe, gdyby 
nie zaszły żadne przeszkody, zajm ą w pełnej 
Izbie co nąjmniej 6 tygodni czasu, tak  iż po­
siedzenia Izby poselskiej musiałyby się w naj­

pomyślniejszym razie przeciągnąć mniej wię­
cej do końca lipca. Ze względu jednak, iż 
prowizoryum budżetowe kończy się z koń 
cem czerwca, w ynika nieodzowna potrzeba 
nowego prowizoryum, a ponieważ uchwale­
nie tej tymczasowości wym aga równie pew­
nego czasu, przeto obrady budżetowe w Izbie 
musiałyby się przeciągnąć do 10 lub 15 sierp­
nia, a o tem  mowy być nie może.

Dlatego wydaje mi się, iż pomimo wszel­
kiego przyspieszenia prac w Komisyi budże 
towej do uchwalenia budżetu w parlam encie 
przed feryami nie przyjdzie i że skończy się 
na uchwaleniu nowego prowizoryum.

Ze spraw 
i stosunków śląskich.

Cieszyn, 20 m aja 1909 r.
W życiu politycznem Śląska polskiego za­

znaczył się w ostatnim  czasie zwrot, pod 
względem narodowym polskim wielkiej do­
niosłości. Zwalczające się do niedawna na­
miętnie poisKie stronnictw a narodowe zbli­
żyły się do siebie i zaczynają w sprawach 
ogólnego znaczenia współdziałać i w ystępo­
wać na zew nątrz solidarnie i zgodnie. Objaw 
to barazo pomysiny, pocieszający i rokujący 
na przyszłość ruchowi narodowemu na Ślą­
sku wiele zdobyczy, k tó re  tylko przy soli- 
darnem działaniu wszystkich żywiołów naro­
dowych można osiągnąć, a uniknąć klęski.

Dotychczasowa walka i waśń stronnictw  
polskich w Księstwie Cieszyńskiem, a szcze­
gólnie stronnictw a katolicko-narodowego z 
ewangelicko-narodowem datuje się od kilku 
lat, od czasu, kiedy do Cieszyna przybyli 
wszechpolscy »światło dawcy* z Galicyi i tu  
rozpoczęli swoją działalność. Wówczas »Ma- 
cierzą szkolną* zawiadowało i opiekowało się 
prawie wyłącznie polskie duchowieństwo ka­
tolickie z obecnym posłem, profesorem tu ­
tejszego gimnazyuro polskiego, X. Londzinem 
□a czele.

>Rządy księży* w »Macierzy« naturalnie 
niepodobały się od początku socyallstoin i ra ­
dykałom »polskim« w osobach Seidla, Frie- 
dla i Regora, z k tórym i później sprzęgli się 
narodowi-demokraci 1 rozpoczęli kampanię 
w warszawskich pismach przeciw zarządowi 
»Macierzy*, a szczególnie X. Londzinowi, o- 
skarżając go o »nieformalności« w  prowa­
dzeniu książek iustytucyi. Zaatakowany i 
oczerniony zarząd >Macierzy«,na walnem zgro­
madzeniu usunął się prawie całkowicie, a  je ­
go mięjsce zajęli wszechpolacy i socyaliści, 
Razem z duchowieństwem usunął się od po­
pierania >Macierzy« lud polsko-katolicki, 
skierowując swoją ofiarność na cel równie 
piękny: zwożenie bursy polskiej w Cieszynie 
im. bł. Melchiora Grobnickiego dla studen­
tów  polskich.

Po tym rozłamie w »Macierzv* i wsku­
tek  ciągłych dalszych napaści w prasie wszech­
polskiej pozakrąiowej na stronnictw o kato­
licko-narodowe, to ostatni© wystąpiło z Rady 
stronnictw  polskich na Śląsku i rozpoczęło 
we wszystkich sprawach działań na własną 
rękę, nie oglądając się na nikogo.

Pierwsze powszechne wybory do parla­
m entu austryackiego w r. 1907 zastały obóz 
narodowy polski kom pletnie rozbity na wza­

jem nie się zwalcząjące stronn ictw a: katoli­
cko-narodowe, wszechpolskie z Drem Michej­
dą na czele, i radykalno-narodowe »przemle- 
nione* na »ludowe« pod kom endą p. Friedla. 
W ybory poprzedziła ruchliwa i nam iętna a- 
gitacya, z k tórej narodowcy katoliccy wyszli 
doskonale zorganizowani. Przy wyborach h 
trzech okręgów  wyborczych polskich wy­
szedł tylko jeden poseł narodow y: ks. Józef 
Londzin, w dwóch Innych kandydaci stron ­
nictwa katolicko-narodowego uzyskali bar­
dzo poważne liczby głosów i ty lko niezna­
czną większością przeszli >ludzie< socyali- 
styczni, zaś kandydaci dwóch innych s tro n ­
nictw  polskich przepadli z kretesem . Taki 
był polityczny wynik dla nas walki, zainaugu­
rowanej w Cieszyńskiein przez wszechpolaków 
lwowskich, k tó rzy  praw ie w całości ponoszą 
winę tego, co się na "Śląsku w ostatnich la­
tach w ruchu narodowym  złego stało, a co 
stać się było nie powinno.

Po klęsce poniesionej przy wyborach na­
stąpiło pewne otrzeźwienie i uspoKojenle, 
które umożliwiło przywódcom krytyczną ocenę 
położenia i zastanowienia się nad sku tkam i 
szkodliwych narodowo rozterek  w społeczeń­
stw ie polskiem na Śląsku. Myśl e konie­
czności zgody w obozie polskim zyskiwała 
sobie coraz więcej zwolenników.

Obecnie są już namacalne objawy, że je­
steśmy na drodze do porozumienia s tron ­
nictw polskich i zgodnego ich współdziałania 
w przyszłości. Mianowicie przed kilku tygo­
dniami odbyty zjazd delegatów >Związku ślą­
skich katolików* wyraził przekonanie, że m a­
jące się odbyć w roku bieżącym wybory do 
sejmu śląskiego, przeprowadzone być winny 
na podstawie kom prom isu z innemi stronni­
ctwami narodowemi. To zdanie podjął nastę­
pnie »Dziennik cieszyński*, wyrażając nadzie­
ję, że stosunki dotychczasowe ulegną zmia­
nie i ułożą się pokojowo, umożliwiając zgo­
dną pracę i działalność stronnictw  polskich. 
Obustronne życzenia zgodnej pracy przybra­
ły konkretne formy na odbytem w tych dniach 
walnem zebraniu polskich Spółek rolniczych, 
na krórem  na wniosek X. posła Londzlna 
przyjęto przez aklamacyę kom prom isową li­
stę  członków warządu Związku Spółek, naj­
poważniejszej dziś instytucyi ekonomicznej 
ludności polskiej na Śląsku. Harmomla w 
obradach zebranit i niezwykła zgoda i jedno­
myślność przy wyborach do zarządu Zwkąsku 
dają rękojmię, ie  porozumienie stronnictw  
narodowych nastąpi i obóz narodowy się skon­
soliduje do zgodnej, wytrwałej i realnej pracy 
nad pogłębieniem świadomości narodową) u ludu 
polskiego, oraz energiczniejszej obrony przed 
wzmagającym się coraz więcej szowinizmem 
i naporem niemieckim.

„lstinno-ruscy“ Galicyanie 
nad Newą.

Jak  wiadomo w Petersburgu  bawiła de« 
putacya »Rusyan« galicyjskich złożona z 25 
osób z pp. Markowem, Hlibowickim, Dudy- 
kiewiczem i W ergunem na czele... Przebieg 1 
charak ter uroczystości, jak ie  zgotowano w 
Rosyi przedstawicielom »ujarzmionej (I) Ru­
si* (tak brzmi obecnie »słowiańska« nazwa 
Galicyi wschodniej) potwierdziły charak tery-

wał do niej w trudniejszych momentach jej 
choroby, doktór Miguet przypisywał jej stan 
jakiejś zewnętrznej pobudce, której natury 
nie umiał bliżej określić, ale k tórej szukał z 
niezm ordowaną cierpliwością, spędzając dłu­
gie godziny przy łóżku chorej. Notował sta­
rannie nagłe przeskoki tem peratury, robił 
odpowiednie analizy 1 dziś właśnie doszedł do 
prawie zupełnie pewnej odpowiedzi na pyta­
nia, k tó re  zadawał sobie odoawna.

Nie uległo już dziś żadnej wątpliwości, że 
Marta była o tru tą  i cudem tylko uszła śm ier­
ci. Młody jej organizm walczył z wszczepio­
nym sobie jadem  i ostatecznie wychodził z 
tej walki zwycięsko. Straszne ataki szału, 
k tóre paryscy lekarze przypisywali zaburze­
niom mózgowym, były właśnie objawami tej 
walki zażartej, k tó rą  żywotne siły młodej 
kobiety toczyły z niszczącem działaniem tru ­
cizny.

Dziś, gdy przesilenie przeszło pomyślnie, 
można się było spodziewać zupełnego powro­
tu  do zdrowia, co jednak  nastąpić mogło tyl­
ko stopniowo.

Najtrudniej przyszło doktorow i określe­
nie trucizny, k tó rą  podano widocznie nie­
szczęśliwej i m usiał on prowadzić długie ba­
dania o sym ptom atach wywoływanych przez 
różne jady, aby wytworzyć sobie wyobraże­
nie o prawdopodobnej naturze tego, k tó ry  
zażyć musiała Marta. Po długich badaniach 
doszedł do przekonania, że musiał to  być ja ­
kiś odurzający narkotyk, w rodzaju opium.

Odkrycia swego nie chciał na razie udzie­
lić nikomu. Już i tak  tyle nieszczęść i zbro­
dni nagromadziło się dokoła tej rodziny, k tó ­
rej był przyjacielem. Lękał się poruszyć ja­
kiej niebezpiecznej s tru n y , k tóraby mogła

wywołać nowe jeszcze nieprzewidziane za- 
wikłania. Jako człowiek doświadczony i bie­
gły psycholog badał uważnie zachowanie się 
Jerzego Lowel i doszedł do przekonania, że 
skrucha jego była zupełnie szczerą. Znał go 
oddawna jako  człowieka lekkom yślnego i pró­
żnego, którem u powodzenie zawróciło głowę, 
nie wątpił jednak o jego dobrem w gruncie 
sercu, k tóre w odpowiednich w arunkach od­
zyskać musiało swoje prawa. Stał się też 
w krótce jego sprzymierzeńcem, wobec stałej 
niechęci starego Chauwain, k tó ry  zachowy­
wał się zawsze wrogo wobec tego, którego na­
zywał w myśli mordercą obu swych córek.

Nazajutrz po swojem odkryciu doktór 
Miguet nakłonił Jerzego Lowel do wspólnej 
przechadzki poza rogatkam i Paryża.

  Musisz pan trochę wzmocnić nadszar-
pane swe nerwy, mówił, odrywając go pra­
wie przemocą od łóżka Marty, gdzie mięjsce 
jego zajął tryum falnie jego teść. Gdy zna­
leźli się już zupełnie sami, doktór zagadnął 
znienacka młodego swego towarzysza.

— Powiedz mi pan, czy jesteś już w s ta ­
nie mówić spokojnie o wypadkach ubiegłych, 
a więc i o stosunku swoim z panią dA pre- 
m on t?  Mówiąc to stary  Eskulap nie spusz­
czał wzroku z twarzy Jerzego, chcąc z mej 
widocznie wyczytać stan jego uczuć. Doktór 
Miguet, sam otnik bez rodźmy, kochał M artę 
jak  własne dziecko, tem silniej może, że u- 
ratow ał już kilka razy to wątłe życie, k tó re  
i teraz dzięki jem u tylko nie zgasło na zaw- 
gze. On jeden rozpoznał tajemniczą przyczy­
nę zagadkowej jej choroby, i zastosował od­
powiednią metodę leczenia. Naraziło gę to 
na pogardliwe uwagi młodszych jego kole­
gów, k tórzy się ostatecznie odsunęli od

współdziałania z nim przy kuracyi pani Lowel, 
nie chcąc, ja k  powiadali, brać na siebie od­
powiedzialności za ryzykowne środki stoso­
wane przez zdziwaczałego półgłówka, ja k  go 
poufnie nazywali. Metoda doktora Miguet 
poniosła tu jednak zwycięstwo, chodziło mu 
teraz o to, czy i m oralna strona kuracyi 
powiodła się równie dobrze. Zależnem to było 
w znacznej części oa postępowania Jerzego. 
Czy .zmiana jegc będzie trw ałą ? Czy namię­
tność jego do czarującej Lydyi d’Aprem ont 
zostawiła w jego sercu miejsce na uczucia 
ciepłej, serdecznej, ale bardziej powszedniej 
na tu ry?  Takie pytania zadawał sobie w my­
śli doktór, a w końcu postanowił rozstrzy­
gnąć je, zmierząjąc prosto do celu.

Usłyszawszy pytanie, mąż M arty pobladł 
lekko, a tw arz  jego drgnęła nerwowo. Trwało 
to jednak przez mgnienie oka, poczem od­
powiedział z zupełnym już spokojem.

— Możesz mnie pan pytać o co zechcesz, 
zwłaszcza, jeśli uważasz pan to za potrzebne 
dla szczęścia Marty.

— Chciałem pana zapytać, jak i sąd wy­
tw orzyłeś pan w sobie o charakterze swej 
dawnej kochanki. Czy ta  kobieta miała w 
sobie pierw iastki okrucieństw a, k tó re  spoty­
kam y często u wielu Jej podobnych. Czy by­
łaby naprzykład w stanie posunąć się aż 
do zbrodni, w  razie, gdyby jej to  było po- 
trzebnem  dla jakich osobistych korzyści?

— Lydya miała w gruncie szlachetny 
charakter, — odparł bez w ahania młody 
człowiek. Jeżeli się okazywała okrutną, to 
było to raczej drobiazgowe kobiece okru­
cieństwo, k tórego  sam nieraz doznałem na 
sobie. Nie mogło być jednak  co do niej mo­

wy o zbrodni w pospolitem znaczeniu tego 
słowa.

— Są jednak  położenia, w których naj­
uczciwsze, najlepsze kobiety dopuszcząją się 
czynów zbrodniczych, ja k  mieliśmy tego 
świeży przykład. Słowa te wypowiedziane 
były z tak  widoczną intencyą, że Lowel spój* 
rzał zdziwiony na doktora. W szakże tęu  był 
stałym, niezmiennym przyjacielem pani Chsu- 
wain, a teraz uto dotyka w ta k  wyraźny 
sposób występnego jej czynu.

— Pan mówisz o mojej biednęj teścio­
w ej? — zapytał krótko.

Usłyszawszy tak  sym patyczną wzmiankę 
o matce Marty, stary  doktór uśmiechnął s)ę 
pod wąsem. Był to  chyba najlepszy dowód, 
że serce Jerzego powróciło stanowczo do da* 
wnej swej miłości.

— Hml — rzekł znacząco. Nazywasz pan 
biedną kobietę, k tó ra  jednak  podług ogólnie 
przyjętego mniemania pokutuje słusznie za 
dokonane m orderstw o?

Tak, to  dziwne, sam siebie nie rozu* 
miem, bo przecież w pierwszej chwili po 
śmierci Lydyi, n ik t chyba nie cierpiał z tego 
powodu więcej odemnie. Teraz jednak od­
czuwam tę rzecz zupełnie inaczej, a przede- 
wszystkinm  wstydzę się, szalenie wstydzę 
własnego postępowania. W szakże to  ja  s ta ­
łem się w tedy denuneyantem  i oskarżycielem  
m atki mej żony, a ona, czyż pan uw ierzy? 
przebaczyła mi to w szystko 1 pisała do mnie 
już z Clermont, ołogosławiąc mnie i dzięku­
jąc sa pow rót mój do Marty.

fCląg dalszy nastapO

Generalna Reprezentacya Browaru Mie­
szczańskiego w Pilznie 

Krakóui, ni. Jagiellońska I. 7.
Poleca cieszące się sławą światową
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styezny fakt, k tó ry  już nieraz 
Ae >Rosyanle« galicyjscy poczuwają 
♦jedności* nie tyle z narodem  rosyjskim, ile 
z najw strętniejszem i jego żywiołami z pod 
znaku Mstinno-ruskich* działaczy i z przed­
stawicielami czynownictwa. Podobnie ja k  pa­
m iętna wycieczka do Poczajowa, gdzie »go­
ści galicyjskich* podejmowali popi i czynow- 
nicy, tak. 1 obecne uroczystości miały ohara- 
ch ter czynowniczo-prawosławny. Zaznaczyło 
się to zwłaszcza podczas wycieczki do Kron­
sztadu, gdzie na miejscowym cm entarzu ka­
tolickim pochowane są zwłoki znanego dzia­
łacza moskalofilskiego Kaczkowskiego (U- 
nity).

Na przystani w Kronsztadzie przy dźwię­
kach o rk iestr wojskowych powitały ♦Ro- 
syan* galicyjskich m i e j s c o w e  w ł a d z e  z 
naczelnikiem portu jen. A r t a m a n o w e m  i 
adm. W i r  e n e m na czele. Jeszcze ciekaw­
szą była uroczystość n a  c m e n t a r z u  k a ­
t o l i c k i m ,  gdzie u grobu unity powitał go­
ści grecko-katolickich — p r o t o j e r e j  Po-  
p o w w otoczeniu c a ł e g o  s z t a b u p o p ó w !  
Po powitaniu, w którem  protojerej porównał 
Kaczkowskiego ze słynnym  Joanem  Kron- 
sztadzkim  — p o p i  o d p r a w i l i  na  g r o ­
b i e  żałobne nabożeństwo przy dźwiękach 
chóru cerkiewnego...

Tak samo i uroczystościom w Petersbur­
gu nadawali ton znani reakcyoniści i rusy- 
flkatorzy. W śród tych uroczystości odbył się 
pomiędzy inneml obiad w lokalu szkoły tea- 
trainel im. Suworina, w którem  brało udział 
przeszło 200 osób.

Mowy wygłoszone wybitnie charaktery  
zowały tendencyę »gośd galicyjskich* i pe­
tersburskich biesiadników. Eulogiusz skar­
żył się, że »Rosya pozwala gtnąć bezbronnej 
Chełmszczyźnie, k tó ra  wobec tego oczekuje 
na pomoc Rusi podkarpackiej*. Rzecz wielce 
charakterystyczna, że gdy zabrał głos gen. 
Władimirów, wzywając do zgody i zaprze­
stania zatargów  Słowian zakordonowych po­
między sobą i w stosunku do Polaków, pod­
niosły się zagłuszające okrzyki: >dosyć!«.

Niestety, pisma rosyjskie nie podają treści 
przemówień gości galicyjskich. Zaznaczają 
tylko, Ae były one b a r d z o  g w a ł t o w n e  
i wo j  o w n l  cze. Pew ne pojęcie, jakiem i ten- 
dencyjnemi bredniami karm ili ♦Rosyanie* 
galicyjscy swych słuchaczy petersburskich, 
daje wzm ianka o przemówieniu jednego gim- 
nazyalisty moskalofilskiego z Galicyi... Opo­
wiedziawszy z zachwytem o wrażeniu, jakie 
zrobiła na nim Rosya i stosunki rosyjskie— 
zapewniał, że d r ż y  n a  s a m ą  m y ś l  p o ­
w r o t u  d o  G a l i c y i  — » g d z i e  c z e k a j ą  
n a ń  b a g n e t y  i ż a n d a r mi * , . .

Słowa te  wywołały naturalnie ogromny 
entuzyazm  wśród zgrom adzonych, którzy 
przy szampanie zapomnieli widocznie, że znaj­
dują się w państw ie Azefów, stanów  wojen­
nych i szubienic...

Uczciwa prasa rosyjska należycie też oce­
niła charak te r tych uroczystości na cześć 
♦gości galicyjskich*. P i s m a  o p o z y c y j n e  
z u p e ł n i e  z i g n o r o w a ł y  p o b y t  » i s t i n-  
n o - r u s k i c h *  G a l i c y a n  w Petersburgu, 
a um iarkowane ♦Słowo*, k tó re  zamieszczało 
sprawozdania z ich pobytu nad Newą, wyra­
źnie zaznacza, że  ♦gł ó w n e m  t ł e m  u r o c z y ­
s t o ś c i  n a  c z e ś ć  >g o ś c i  g a l i c y j s k i c h *  
b y ł a  i ś c i e  r o s y j s k a  p o l i t y k a * .

Je s t to fak t isto tn ie godny zaznaczenia... 
Polacy naturalnie nie mogą mieć nic przeci­
wko tem a, że pewna część Rusinów galicyj­
skich chce się uważać za Rosyan... J e s t to 
ich własna Sprawa... Rzuca się tu  jednak  w 
oczy inny takt, mianowicie, że ci RoŚyanie 
galicyjscy, wychowani bądź co bądź w sto­
sunkach konstytucyjnych, pałają tak ą  miło­
ścią do... knu ta  rosyjskiego, że solidaryzują 
się z szumowinami społeczeństwa rosyjskie­
go, podtrzym ującem i w Rosyi dotychczasowe 
rządy samowoli i bezprawia... Ja k  to  wytłó- 
maczyć? Nasuwa się tu  Jedna odpowiedź: 
cała ♦rosyjskość* pp. Markowów, W ergunów 
i t. p. Jest właśnie robotą czynowniczycb... ru ­
bli i ♦ istiłno-ruskich* działaczy, k tórzy  nie 
mogą ścierpieć faktu, ze Galicya nie została 
Jeszcze »ujarzmiona< przez... k n u t rosyjski...

Dar grunwaldzki.
Myśl Daru Grunwaldzkiego znalazła żywy 

oddźwięk w  społeczeństwie. Obecnie mamy 
prawo żywić nadzieję, że-całe społeczeństwo 
polskie nie spocznie już  w swej ofiarności, 
dopóki Dar Grundwaldzki nie dojdzie przy­
najmniej d o w y s o k o ś c l  m i l l o n a k o r o n .

GŁOS NARODU i  oubi'2S>ąja 190& Nr. 140.

W dalszym ciągu subskrybow ali: X. J. W il-
i c k i ,  katecheta Sem inaryum  naucz, żeń­

skiego we Lwowie kor. 2000. Dr W a c ł a w  
D o m a s z e w s k i ,  dyrek tor Banku krajowego 
we Lwowie kor. 200. Członkowie R e d a k- 
c y i  » S ł o w a  P o l s k i e g o *  kor. 1000. Dr 
W. J. K a r p i ń s k i ,  profesor na katedrze rol­
nictwa w Politechnice lwowskiej kor. 250. 
C z ł o n k o w i e  g r o n a  n a u c z y c i e l s k i e g o  
Ii. s z k o ł y  r e a l n e j  we Lwowie kor. 2.000. 
P. O l g a  F i 1 i p p i, właścicielka liceum we 
Lwowie kor. 100. F. W ła  d y s ł  a w J e n  ik , re ­
ferent Banku krajowego we Lwowie kor. 100, 
obowiązując się podwyższyć kw otę tę w  ciągu 
pięciu lat w miarę możności. P. B r o n i s ł a ­
w a  B u c z k o w a  z Sokala kor. 100. P. A- 
d o l f  R a a b ,  aptekarz w Głogowie kor. 50. 
P. A n t o n i n a  M a c l i c z y ń s k a  kor. 100. 
Adwokat Dr W ł o d z i m i e r z  i A n n a  Go ­
d l e w s c y  w e  L w o w i e  kor. 1000. G r o n o  
n a u  c z y c i e l s  k i e f i li i g i m n a z y u m  VIL 
we Lwowie kor. 1000. N a  Z j e ź d z i e  o g ó l ­
n y m  Z j e d n o c z o n y c h  K ó ł  Z j a z d ó w  
r o l n i c z y c h  subskrybowali delegaci kor. 
20000. G r o n o  p r o f e s o r ó w g i i n n a z y u n i  
im.  F r a n c i s z k a  J ó z e f a  we Lwowie wraz 
z kierownikiem  kor. 2000. P. Z o f i a  i I r e n a  
M r o z o w i c k i e  we Lwowie kor. 1000. P. 
F r a n c i s z e k B i e s i a d e c k i ,  właściciel dóbr 
Firlejów w powiecie rohatyńskim  kor. 200. 
Adwokat Dr J a n  i Z o f i a  H r y n i e w i e c ­
c y  w Mielnicy kor. 300. Inżynier M i c h a ł  
L u ż e c k i  we Lwowie kor. 200. P. P i o t r  
i A l b i n a  S a l a w o w i e w  Kopyczyńcacli kor. 
200. P. H i e r o n i m  S w i ę c h ,  kierow nik 
szkoły ludowej w Nowem Mieście kor. 100. 
P. J ó z e f  C z a c z k a  i K o n s t a n t y  
P i n i k z Przem yśla po kor. 100. Prof. Dr 
T e o f i l  Z a l e w s k i  ze Lwowa ofiarował 
jako  Dar Grunwaldzki czesne z czterech pół­
roczy, począwszy od minionego zimowego 
(kor. 160). P. S t a n i s ł a w  G r u s z e c k i ,  
sekretarz  skarbowy z Kołomyi kor. 500. P. 
J ó z e f  G e l b e r ,  właściciel dóbr ze Lwo­
wa kor. 1000. P. K a r o l  H a l l e r ,  właści­
ciel dóbr kor. 2000. W lwowskim Związku 
okręgowym  T. S. L. pan M. B. i pani A. B. 
z powiatu halickiego deklarowali po kor. 100.

Członkowie grona nauczycielskiego w gi- 
mnazyum w Złoczowie 1000 kor. W ójt gmi­
ny Bronowice wielkie Cepuch złożył imieniem 
gminy 20 k.

Jedna z pań krakow skich, nie podając 
swego nazwiska, złożyła rejentow i E. Kle­
mensiewiczowi list zastaw ny galicyjskiego 
Tow arzystw a Kredytowego Ziemskiego na 
200 kor.

♦Słowo Polskie* pomieszcza listy J  e r  z e- 
g o  Ż u ł a w s k i e g o  i L u c y a n a  R y d l a ,  
k tórzy oświadczają, że przeznaczają 10°/0 
od tantyem  autorskich za ich sztuki, k tóre- 
by w przeciągu lat pięciu były wystawiane 
w tea trze  lwowskim i krakow skim .

Nowy sprzedawczyk.
Dzienniki zakordonowe podają wieść, że 

m ajątek Kruszewo olszowo (5 tysięcy mor- 
gów)wpow iecieczarnkow skim  z o s ta ł  s p r z e ­
d a n y  p r z e z  P o l a k a  hr .  K a r o l a  P o t u l l  
c k i e  go, szw agra byłego posła Dra Alfreda 
Chłapowskiego p r  u s k  i ej k o m i s y i  k o l o -  
u i z a c y j n e j  za cenę 1.300.000 m arek.

O tej zawstydzającej nas sprawie pisze 
♦Dziennik Berliński* co następuje:

Kiedy się rozeszła wieść, że p. hr. Karol 
Potulicki sprzedał Kruszewo kolonizacyi, pod­
sunąwszy niejakiego Stefana Goetzendorf Gra­
bowskiego jako  figuranta, przybył p. hr. Po­
tulicki do redakcyi ♦Kuryera Poznańskie 
go* i zapewniał, że Stefan Goetzendorf Gra­
bowski nabył Kruszewo wyłącznie dla siebie, 
że pieniądze, k tó re  tenże posiada, są istotnie 
jego osobistą własnością, że pragnie teraz 
właśnie naprawić swoje dawne grzechy, że 
ma urzędników Polaków, że przedewszyst- 
kiem zarządca p. Binder jest Slązakiem-Po- 
l&kiem, i to bratem  adw okata p. Kindera ze 
Lwowa. Hr. Potulicki zaklinał się przytem  na 
wszystkie świętości, oświadczając między inny­
mi, że gdyby istotnie Stefan Goetzendorf Gra­
bowski miał Kruszewo wydać we wrogie rę ­
ce, wówczas on — hr. Karol Potulicki — 
♦pierwszy dałby mu w pysk*.

Pokazuje się teraz, że p. h r .  P o t u l i c k i  
h a n i e b n i e  k ł a m a ł ,  bo  j e g o  K r u s z e w o  
z o s t a ł o  d n i a  12 b. m. p r z e w ł a s z c z o n e  
k o m i s y i  k o l o n i z a c y j n e j .  — S t e f a n  
G o e t z e n d o r f - G r a b o w s k i ,  k t ó r y z a p o -  
d ł e  p i e n i ą d z e  p o z w o l i ł  s i ę  u ż y ć  z a  
p o ś r e d n i k a  dla zamydlenia oczu opinii, 
drapnął do Królestwa czy do Rosyi, a ów

Binder, nowy adm inistrator, o którym  p. hr. 
Potulicki kłamliwie twierdził, że je s t  Pola­
kiem śląskim, okazał się prostym  urzędni­
kiem komisyi kolonizacyjnej, k tó ry  rzekom e­
go nabywcę Kruszewa p. Goetzendorf Gra- 
bowsKiego wcale nie znał, bo znosił się we 
wszystkiem  w prost z hrabią Potulickim, je ­
mu też tylko wypłacając pieniądze koloniza­
cyi za przefrym arczenie Kruszewa.

Przefrymarczywszy w ten sposób ziemię 
polską — zacny hrabia wyjechał tain, gdzie 
takie indywidua stale mieszkać powinny, do 
Monte-Carlo — gdzie przy rulecie i w lupa- 
naracn Monaka, upora się prędko z judaszo­
wym milionem...

U.  KUtttm Maria Jiofbaner.
Św. Klemens Maria Hofbauer — którego 

wczoraj właśnie Kościół w poczet świętych 
policzył — nosząc nazwisko zwyczajem ów­
czesnym zniemczone, pochodził z rodziny 
Dworzaków, a urodził się w gminie Taso- 
wicach, blisko Znojmu, na Morawach 26 gru­
dnia 1751. Wcześnie stracił ojca, w ręku 
więc bogobojnej m atki pozostało wychowa­
nie najmłodszego syna Klemensa. Nie mając 
utrzym ania, aby kształcić się w szkołach, 
został zrazu pomocnikiem piekarskim  w po­
bliskim Znojinio, poczeni w klasztorze OO. 
Norbertanów w sąsiednim Briick. Tu już  obok 
zajęć piekarskich oddawał się w czasie wol­
nym nauce, k tó rą  następnie uzupełnił w Wie­
dniu. W 27 roku życia r. p. 1778 widzimy 
go jeszcze rzemieślnikiem znanej piekar­
ni »pod żelazną gruszką* w W iedniu, skąd 
dw ukrotnie pielgrzymował do Rzymu. Po­
wrócił jeszcze do Wiednia, ale pokarm  du­
chowny jak i pobierał w tam tejszej wszech­
nicy, przesiąkniętej józefinizmem, nie mógł 
dogodzić skłonnościom jego serca. Przeto 
otwarcie wystąpił wonec profesora i kolegów 
w obronie w iary i ze słowami na u s ta c h : 
♦Panie profesorze, to co pan nauczasz, nie 
zgadza się z nauką katolicką*, poczem opu­
ścił gmach szkolny a w krótce potem habs- 
burgska stolicę.

Pieszo, jak  zwykle, podążył do Rzymu, 
aby w zdrowej krynicy czerpać zdrowie du­
szy, W mieście świętem zamieszkał w bliz- 
kości bazyliki Maria Maggiore, a kładąc się 
do snu w noc pierwszą, postanowił tam pierw­
sze skierow ać kroki, skąd pierwszy głos 
dzwonu ze snu go zbudzi. Dzwon to  był 
z kościółka św. Juliana, należącego do Zgro­
madzenia OO. Redem ptorystów. Niezwłocznie 
udał się do przełożonego klasztoru, gdzie 
bez świadectw i poleceń, natychm iast został 
przyjęty. W roku 1785 złożył uroczyste ślu­
by i nie zwlekając prosił przełożonych, aby 
mu wolno było przenieść działalność poza 
Alpy, w strony północne. W porozumieniu 
z Propagandą rzym ską obrał S tralsund, na 
szwedzkiem wówczas Pomorzu, za miejsce 
pracy. W drodze atoli wstąpił do W arszawy, 
aby przedstawić się Nuncyuszowi przy dwo1 
rze polskim, jako  przełożonemu misyi pół­
nocnych. Ten przyjął Klemensa łaskawie 
i polecił na razie pozostać w W arszawie.

Tymczasem prowizorowie bractw a św. 
Bennona postanowili Klemensa wraz z to ­
warzyszącym m u kapłanem  oraz braciszkiem 
zakonnym, pozóstawić w W arszawie na s ta ­
łe i powierzyć im opiekę nad swoim kościo­
łem, gdzie dotąd przeważnie cudzoziemcy 
zaspakajali duchowne swoje potrzeby. Zna­
lazła ta  myśl wdzięczny oddźwięk w pałacu 
Prym asa Rzeczypospolitej, jak  również w Or- 
dynaryacie biskupim Przyklasnął jej rząd 
polski z królem  Stanisławem Augustem na 
czele. Nadeszło też wreszcie pozwolenie ge­
nerała zakonu, a Klemens z towarzyszami 
przystąpił natychm iast do dzieła.

Pracował św Klemens pilnie, a gdy Su- 
warów postąpił ku miastu, ślubem pielgrzym­
ki się wiąże, jeżeli ono ocaleje. Po rzezi 
Pragi z miłością przygarnął do siebie siero­
ty, zbierając dla nich jałm użnę. Do Boga też 
prowadził serca młodociane, kształcąc je 
w założonej przez siebie szkole. W zrósł też 
zakon niepomiernie, objąwszy domy w Mi- 
taw ie kurlandzkiej, w Lutkówce i Radymnie, 
w pobliżu W arszawy. Mimo zaś tych zajęć, 
jak ie  miał św. Klemens1 z fundacyą nowych 
domów klasztornych, nie zaprzestał pracy. 
Owszem, uczestniczy w pierwszym rzędzie 
w  rozbudzeniu życia duchownego polskiej 
stolicy, jako  członek wstępuje do warszaw­
skiej archikonfraternii literackiej, czyni k ro ­
ki, aby podźwignąć niew iasty lekkiego życia, 
obejmuje pieczę duchowną w klasztorach

PP. Sakram entek, W izytek i Karmelitanek. 
Pracow ał ciągle lecz cierpiał wiele.

Cierpiał od rządu pruskiego, gdy ten  r. 
1797 zajął W arszawę, nie chciał pracy swo­
jej stosow ać do luterskiej modły. Cierpiał 
od rządu austryackiego, gdy w pracy nad 
rozszerzeniem Zakonu przebiegał Kraków, 
został uwięziony w m urach klasztoru  domi­
nikańskiego. Cierpiał od Francuzów, gdy ci 
w r. 1806 objęli W arszawę, a Wolnomularze 
objęli r z ą d y .  Pośmiewiskom, napaściom 
na ulicach m iasta nie było końca. Sprawie­
dliwość i świętość zakonna stała się kością 
w gardle bezbożnym najezdcom i ich pople­
cznikom. Postanowiono, że należy za wszel­
ką cenę usunąć ich z oczu. I tak  się stało. 
Użyto fortelu. Nasłano dwóch przebranych 
wojskowych, k tórzy po rezurekcyi r. p. 1808 
w wielką sobotę 16 kw ietnia wywołali w ko­
ściele aw anturę. Napoleonowi przedstawiono, 
że Bennoniści są burzycielami pokoju i fa­
natykam i, że to je s t zakon niemiecki, trzy ­
mający z Bourbonami w Mitawie, a prze- 
dewszystkiem, że przełożony oficera francu­
skiego w kościele policzkiem znieważył. 
Opieczętowano więc k lasztor i 36 członków 
Zgromadzenia wysłano na wygnanie. Zaje­
chały wozy, po pięciu zakonników wsadzono 
na każdy i pod osłoną straży odstawiono do 
granicy państwa.

Wygnańców odstawiono do Kistrzynia, 
fortecy Jeżącej przy ujściu W arty do Odry, 
skąd św. Klemens w liście do prym asa Ra­
czyńskiego, w tkliwych słowach dziękuje za 
polską gościnę. Pobyt w K istrzyniu nie t-w ał 
długo, gdyz w jednej chwili ujęli sobie serce 
miejscowej ludności. Pastorow ie też miejsco­
wi czemprędzej czynili starania, aby usunąć 
niebezpieczeństwo powrotu własnej owczarni 
na łono Kościoła św. Rozprószono tedy człon­
ków Zakonu, k tórzy z łzą w oku żegnali 
wspólnej rodziny ognisko.

Klemens św. udał się do Wiednia, mając 
już la t 57 i po wstępnych trudnościach uzy­
skał wreszcie posadę kapelana przy kościele 
włoskim. Mieszkał tani lat 4, poczem za zgo­
dą miejscowego arcybiskupa hr. Hohenwar- 
tha objął stanow isko spowiednika oraz rząd­
cy kościoła Sióstr Urszulanek. Tu mieszkał 
do śmierci i pracował, ja k  zwykle, z zapałem. 
Słucnając spowiedzi, głosząc słowo Boże, kie­
rując sumieniami książąt i bieaaków, ogarnął 
przedewszystkiem sercem dorastającą mło­
dzież i gromadził ją  zawsze około siebie. 
Krzepił też ducha rozprószonych braci za­
konnych, utw ierdzał powstąjące za granicą 
domy klasztorne i służył radą dziwnie prze­
nikliwą, tak , że samej Nuncyaturze apostol­
skiej przy dworze wiedeńskim wielce był po­
mocnym.

Nieustanna praca podkopała jego siły. 
Otoczony wieńcem przyjaciół i uczniów gasł 
w oczach. Pow tarzał rzewnie w cierpieniu: 
♦ Co Bóg chce, — ja k  Bóg chce i kiedy 
chce — to niech się stanie*. Gdy zaświtał 
dzień 15 m arca r. p. 1820 już  go słońca za­
chód żywym nie oglądał W dniu tyin modlił 
się z cichą pokorą, a gdy gios dzwonu w 
południe wezwał do pacierza, zawołał głosem 
słabym : ♦Odmówcie Anioł Pański*, poczem 
odwrócił się i skonał spokojnie.

turalnej*. Dzisiąj jednak  w yrzekają się loże 
pod wpływem ♦nauki XIX wieku*, pod/wpły­
wem doktryn  Darwinistów  i m ateryaiistów  
wszelkiej w iary w jakiegoś mądrego ♦Budo- 
w nika świata* i otwarcie głoszą ateizm, 
szczególnie we Francyi. Chrystus zaś jas t w 
ich oczach tylko człowiekiem, k tó ry  żył i po­
święcił się dla wielkiej idei i dlatego zasłu­
guje na szacunek. Jedni, ja k  Proudhon i na­
si ♦ Naprzodowcy*, widzą w Nim socyalistę, 
drudzy wielkiego rewolucyonisuę (H ektor 
Ferrari), inni szlachetnego ale n iepraktyczne­
go utopistę, którego przewyższył Mazzini. 
Według włoskiej ♦Rivista della Massoneria 
italiaDa* (z r. 1885 str. 331), Budda i Moj­
żesz, Chrystus i Mahomet, Luter i Kalwin - 
oto światła, objawiające ludzkości ideę Bo­
żą — a Chrystus, Mazzini i Marx to  aposto­
łowie odrodzenia społecznego. Ale za głó­
wne zadanie swoje uważa m asunerya zni­
szczenie Kościoła katolickiego. W yraźnie np. 
powiedział były m inister francuski ♦brat* 
Pelletan (k tóry  przyczynił się najwięcej do 
upadku powierzonej mu niestety  przez rady­
kałów m arynarki francuskiej) 27 listopada 
1904 r.: »Znacie naszą politykę.,. J e s t to po­
lityka walki z Kościołem.., dlatego znieśliśmy 
kongregacye... dlatego przeprowadzimy roz­
dział kościołów od państwa* itd. Masoni o- 
bowiązują się często, zwłaszcza we Francyi 
i Belgii, osobną deklaracyą pisemną, że nie 
dopuszczą do siebie na łożu śm iertelnem  k a ­
płana katolickiego. Pogrzeby cywilne i pale­
nie zwiolr (potępione dekretam i św. Inkwi- 
zycyi z 15 grudnia 1886 i 27 lipca 1892) są 
przedewszystkiem dziełem masoneryL

Duchownych wiernych swojemu powoła­
niu starą ją  się wołnomuiarze przedstawić ja ­
ko szerzycieli ciemnoty i zabobonu, jako  
wrogów ludzkości i ojczyzny, demokracyi i 
republiki, albo jako  ostatnie w yrzutki społe­
czeństwa. Wymyślają też coraz nowe hanie­
bne oszczeistwa, najchętniej zaś obrzucają 
niemi .Jezuitów, widząc w nich najniebezpie­
czniejszych dla siebie nieprzyjaciół. Miejsce 
katolicyzm u ma zająć wedle ich planów ♦mi­
łość ludzkości i postępu* a dla socyalistów 
uszczęśliwienie proletaryatu  i niebo na zie­
mi. Miejsce owiętych katolickich zajm ują w 
religii masońskiej we F ra n cy i: Voltaire, 
Rousseau, Marat Quinet, Renan, W iktor Hu­
go, Gambetta, Zola i inni, a we W łoszech: 
Mazzini, Garibaldi, Giordano Bruno itd. Nie­
którzy oddają naw et cześć szatanowi, w k tó ­
rym jednak  widzą prawdopodobnie tylko uo­
sobienie rewolucyi antireligijnej.

Konieczność walki z m asoneryą narzuca 
się dzisiaj więcej, niż kiedykolwiek dawniej, 
ale je s t to w alka bardzo trudna, bo sek ta  
ma na swoje usiugi większą część prasy i 
działa z ukrycia pod pozorami akcyi hum a­
nitarnej i patryotycznej.

Działalność masoneryi.
W ostatnim  zeszycie miesięcznika ♦Ate­

neum Kapłańskie* ogłosił X. Biskup Dr P el- 
c z a r  artykuł p. t. -Zasady i dążności ma­
soneryi pod wzglądem religijnym*. Dostojny 
A utor zebrał tu  dużo ciekawych i cennych 
wiadomości, oświetlających jaskraw o zgubne 
maehinacye sekty, k tóra nieubłaganą wyaała 
walkę wszelkiej religii pozytywnej, a prze­
dewszystkiem  katolickiej, a k tó ra  przecież 
cieszyła się i cieszy poparciem wpływowych 
polityków, m inistrów , a naw et m onarchów 
( z w ł a s z c z a  p r u s k i c h ) .  W Cislitawii za­
kazana je s t dotąd, ja k  wiadomo, jaw na pro­
paganda loż masońskich, a jednak  propa­
ganda ta  widoczna je s t  w ♦wolnej szkole*, 
w prasie i wielu stowarzyszeniach. Na W ę­
g r z e  c h zaś szerzy się m asonerya swobo­
dnie i stam tąd dąży do opanowania także 
Bośni i Hercegowiny, gdzie już swoją zaKła- 
da lożę.

Ale najpotężniejszą Jest ona we Francyi 
i we Włoszech. Pierwsze loże m asońskie (za­
łożone w Anglii) głosiły jeszcze wiarę w Bo­
ga ♦ Wielkiego Budownika świata* i w nie­
śm iertelność duszy, odrzucając jednak  Obja­
wienie i w iarę w porządek nadprzyrodzony. 
Każdy zresztą mason mógł po swojemu puj- 
mować Boga i wym agania owej >religii na­

Doroczne posiedzeme
Akademii Umiejętności.

Dzisiaj o godz. 12 w południe w auli l  
n iw ersytetu Jagiellońskiego odbyło się d( 
roczne uroczyste posiedzenie Akademii Umie 
jętności. Na estradzie zasiedli: prezes Jh 
Stanisław hr T a r n o w s k i  jako  zastępci 
arcyksięcia P ro tek tora , jeneralny sekretar; 
prof. D r Bolesław Ulanowski I tegoroczny 
prelegent prof Dr. August W i t k o w s k i ,  
Naokoło estrady członkowie Akademii z W ar­
szawy, Lwowa i Krakowa. W pierwszym rzę­
dzie krzeseł zajęli miejsca dygnitarze ducho­
wni i świeccy, naczelnicy władz, dalej publi­
czność, wśród niej grono pań. Obecnym był 
także p. nam iestnik Dr Dobrzyński.

Posiedzenie zagaił prezes hr. T a r n o w -  
s k  i Stanisław, witając zebranych i zazna­
czając działalność Akademii w ubiegłym roku. 
Następnie zabrał głos jeneralny sek re tarz  
prof. U l a n o w s k i  i na wstępie poświęcił 
żałobne wspomnienie zmarłym członkom A- 
kaderaii: Karolowi Estreicherow i, Janowi 
Kvicali, Władysławowi Nehringowi, hr. Woj­
ciechowi Dzieduszyckiemu, Alwinowi Schul- 
trowi, m argr. de Noailles, Laonardowi Pięta­
kowi.

W dalszym ciągu sek re tarz  jeneralny zło­
żył sprawozdanie z czynności Akademii w 
roku  ubiegłym zaznacząjąc, że sprawozdanie 
o pracach naukowych, dokonanych ubiegłego 
roku ogłoszono drukiem  i rozesłano gościom; 
na końcu znajduje się bibliografia wyda­
wnictw Akademii, uskutecznionych w czasie 
od ostatniego publicznego posiedzenia. Pod 
prasą znajuuje się kilkanaście tomów, k tó ­
rych część ukaże się niebawem na widok

EDGAR ALLAN POE.

Noc Wenecka.
Iznów  stajesz przedemną dziwny, tajem nic 

pełen duchu1). O ty l straw iony palącym ża­
rem własnej fantazyi, zniszczony bijącym 
ogniem płomiennej twej młodości. Widzę cię 
■nów przed sobą, nie takim , jakim  błądzisz 
dziś w  chłodnej dolinie cieniów, lecz takim , 
Jakim byłeś niegdyś tam , w oweni mieście
0 zamglonem obliczu, gdzie trw oniłeś rozrzu­
tnie życie swe, w przepychu wyśnionych m a­
rzeń. — Tam, w Wenecyi twojej, w tem  od 
gwiazd ukochanem  elizium  mórz, gdzie okna 
wysokich pałaców topią gorzkie i pełne zna­
czącej głębi wejrzenia w toń milcząaych wód. 
Taki widzę cię znów przed sobą. bo przecież 
Jest gdzieś św iat inny, niż ten  nasz ziemski
1 myśli Inne od powszednich myśli tłum u i 
m ądrość różna od uczonych sofizmatów, wy- 
lęgłych w mózgach filozofów. I któżby obwi­
niał cię o życie tw oje? Któżby cię winił o 
te  długie godziny, w których pozostawałeś 
dalekim  i odwróconym od św iata?  Któżby 
śm iał wreszcie twierdzić, że wyśniony byt 
twój, przestał istnieć na zawsze?

Człowieka tego spotkałem  poraź trzeci

eta ma tu na myśli Byrona.

czy czwarty, w Wenecyi, pod kam iennem  skle­
pieniem mostu westchnień. W spomnienia mo­
je  zamglone już są i nie pamiętam dobrze 
szczegółów. Jednego tylko nie zapomnę ni­
gdy, że północ to była głęboka, a wyśniony 
czar piękna i cudowności unosił się nad brze­
gami kanału i prześlizgiwał się pc sennej 
powierzchni jego ciemnych wód. Noc była 
niezwykle ciemna i wielki dzwon na p i a z z a  
wydzwonił właśnie godzinę dwunastą. Cara- 
p a n i 1 a stała milcząca i opuszczona, a w wiel­
kim pałacu dożów św iatła gasły Jedne po 
drugich. Płynąłem wielkim kanałem od stro ­
ny P i a z z e t  y, a gdy gondola moja znalazła 
się naprzeciw ujścia kanału S a n  M a r c o ,  
rozległ się nagle w nocnej ciszy dziki, sza­
lony, długotrwały krzyk kobiecy. Przerażony 
porwałem  się z miejsca, a w tejże chwili gon­
dolier mój upuścił do wody jedyne swoje 
wiosło. Znaleźliśmy się skutkiem  tego na ła­
sce prądu i zmuszeni byliśmy posuwać się z 
wielkiego na mały kanał. Jak  olbrzymi czar- 
no-pióry kondor sunęła zwolna łódź nasza ku 
mostowi westchnień, gdy naraz krocie po­
chodni zapłonęło w oknach i na krużganku 
pałacu dożów, zmieniając ciemność nocy, w 
jak iś fantastyczny upiorny odblask dzienny. 
Usłyszeliśmy, że przed chwilą dziecko wypa­
dło z rąk  własnej m atki, z wysokości naj­
wyższych okien pałacu, w ciemne głębie ka­
nału. Milcząc, zawarły się ciche fale nad ofia­
rą  swoją, a chociaż gondola moja była jedy­
ną w pobliżu, znalazło się już kilku śmiałych 
nurków, k tórzy rzuciwszy się do wody, po­

szukiwali pod powierzchnią fal skarbu, k tó ­
ry ach niestety, znajdować się już musiał na 
dnie. Na potężnych czarnych m arm urowych 
stopniach pałacu, parę stóp tylko nad wodą, 
s tała  postać kobieca, k tórej nie zapomni nikt, 
k to  by ją  raz oglądał. Była to M a r c h e -  
s a Afrodite, najpiękniejsza z pięknych, wiel­
biona przez całą Wenecyę, młoda małżonka, 
starego in trygan ta  Mentoni. Ona to była 
m atką dziecięcia, k tó re  było pierwszem jej i 
jedyneni, a k tó re  teraz  zaryte w muł wodny, 
tęsknić musiało za m atczyną jej pieszczotą, 
siląc się na próżno w męce śm iertelnej o we­
zwanie drogiego jej imienia.

Marchesa stała sama. Drobne jej bose sto­
py srebrzyły się na czarnym m arm urze. Wło­
sy na wpół rozwite i oswobodzone z kun­
sztownej fryzury, k tó ra  stroiła ją  na dopie­
ro co ukończonym balu, opływały kruczymi 
splotami królew ską jej głowę. Śnieżno-biała 
lekka szata zdawała się być jedyną osłoną, 
otnląjącą wysm ukłą jej postać. Ale noc była 
letnia, cicha, bez w ietrzyka i ani jeden fałd 
białej tkaniny nie poruszył się na posągowo 
nieruchomej postaci, przybierając kształt 
m arm urowej tuniki Nioby.

Ale o dziwo! Płomienne oczy Marchesy 
nie patrzyły wcale na kanał, k tó ry  był prze­
cież grobem najpiękniejszej jej nadziei, lecz 
utkw ione były gdzieś w dal przed siebie. P ra ­
wda, że więzienie starożytnej Rzeczypospoli­
tej to chyba najpiękniejszy budynek Wene­
cyi, ale ja k  mogła Marchesa Afrodite podzi­
wiać jego piękność, w chwili, gdy własne jej

dziecko walczyło ze śmiercią. Co mogło być 
w ponurej framudze, położonej w prost na­
przeciw jej okien? w arch itek turze jej i or­
namencie czegoby Marchesa Mentoni nie 
widziała już poprzednio tysiąckro tn ie?

Próżne pytanie! Któż nie wie, że oko po­
trafi, jak  stłuczone zwierciadło rozmnożyć ty­
siąckrotnie obraz swego bolu i dostrzega go 
zarówno w miejscach dalekich od siedliska 
nieszczęścia, jakoteż i w tych, k tó re  ma przed 
sobą. Parę stopni wyżej niż Marchesa, stał 
w pełnym balowym stroju, satyrom  podobny, 
m argrabia Mentoni. Brząkał on na swej gi­
tarze  i zdawał się być nieskończenie znudzo­
nym, wydając niedbale potrzebne rozkazy. 
Co do mnie, byłem jak  m artw y i nie miałem 
siły zmienić postawy, w jakiej zastał mnie 
rozpaczliwy okrzyk marchesy. Musiałem też 
wyglądać ja k  widmo, przesuwając się w mej 
czarnej gondoli przed stojącą na m arm uro­
wych stopniach grupą.

W szelkie próby uratow ania dziecka speł­
zły na niczem. Najodważniejsi pływacy pod­
dali się zwątpieniu, dziecko zdawało się być 
zgubione bez ratunku, a z niem i m atka je ­
go. W tem, z w nętrza ciemnej framugi re ­
publikańskiego więzienia wystąpiła nagle 
przysłonięta płaszczem postać męska. Czło­
wiek ów zatrzym ał się chwilę na wysokim 
brzegu, a potem rzucił się głową na dół w 
ciemne fale kanału.

Gdy po niejakim czasie ukazał się znów 
i wstąpił na m arm urow e schody, w objęciach 
jego ujrzano żyjące jeszcze dziecię, a zdu­

mieni świadkowie tej sceny rozpoznali w nim 
młodego cudzoziemca, którego imię rozbrzmie­
wało wówczas w całej Europie. Zbawca nie 
wyrzekł słowa. Ale Marchesa. O! z jakim że 
zachwytem obejmie teraz dziecię swoje, Jak 
je  do piersi przyciśnie, Jakiemi pieszczotami 
okryje drobne jego ciałko. Stało się przecież 
inaczej, inne ręce ujęły dziecię z rąk  cudzo­
ziemca i poniosły je  w głąb pałacu. Marche­
sa została. I naraz dreszcz płynący z samych 
głębin jej duszy w strząsnął całą jej postacią. 
Usta Jej zadrżały, w oczach stanęły łzy, po­
sąg ożył. Zorza rum ieńca oświeciła całą jej 
drżącą postać, począwszy od m arm urowo 
bladej tw arzy aż do drobnych stóp, bielą­
cych się na czarnym m arm urze schodów. Co 
mogło być przyczyną rum ieńca? Czy w tej 
chwili dopiero spostrzegła się Marchesa, że 
w pośpiechu macierzyńskiej trwogi nie zdą­
żyła obuć drobnych stopek I że lekki ubiór, 
otulający jej postać nie dość szczelnie przy­
słania śnieżne jej ram iona? Skądże ten  dzi­
wny blask stęsknionych oczu ? i kurczowe 
drżenie białych rąk, które, gdy Mentoni do 
pałacu powrócił, spoczęły Jakby przypadko­
wo w dłoniach cudzoziemca. Co znaczą w re­
szcie słowa, k tó re  szepnęła mu na poże­
gnanie?

— Zwyciężyłeś! nie zawiódł mnie cichy 
szmer fali. Zwyclężyłeśl W godzinę po wscho­
dzie słońca spotkam y się. T a k  b y ć  mu s i .

(Ciąg dalszy nastąpi.)

tatr Rozmaitości W PARKU KRAKOWSKIM. Resfauracya renomouia 11 *.
Codziennie przedstawienie o godz 8-ej wlecz, plerwszorzę- KOIlCBlt IHIIZ)fki GOdZIODFliB PO prZB(lSf3WI6l)ilł. W IllB-
□  □  dnyoh atrakoyl o programie ściśle familijnym. □  □  dziele i święta koncert muzyki na ogrodzie od godz. 3 pop.
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publiczny. Tytułem nadzwyczajnej subwęnpyi 
Akademia uzyskała od rządu 50.000 kor. na 
wydawnictwo »Monumenta Poloniae Palaeo- 
graphica* i na badanie wzgórza Wawelskiego, 
Sejm krajow y przyznał ponad zwykłą sub- 
wencyę kw otę 6.000 kor. rocznie na prze­
ciąg 2 la t na utrzym anie Biblioteki Polskiej 
w Paryżu. Senat Uniw. Jagieł, z dochodów 
drukarni Uniwersyteckiej przeznaczył łącznie, 
tak  jak  w roku  zeszłym, 25.000 koron, a to
20.000 kor. na fundusz »Encyklc pedyi Pol­
skiej*, a 5.000 kor. na wydawnictwo podrę­
czników przyrodniczych. W spomniawszy o 
różnych legatach, mówca zaznaczył, że ofia­
rodawca, pragnący zachować >incognito«, 
złożył za pośrednictwem prof. Karola Olszew­
skiego kw otę 140.000 kor. w rozmaitych pa­
pierach wartościowych i wyraził pewne ży­
czenia co do użycia odsetek od tego kapjtału 
po swej śmierci.

Finansowe środki Akademii w zrastają 
ciągle, a co za tem  idzie, rozszerza się także 
zakres jej działalności. W ydawnictwo »Ency- 
klopedyi Polskiej* rokuje najlepsze nadzieje; 
prawdopodobnie z początkiem 1910 roku  roz­
pocznie się druk  kilku tomów, a całość, je ­
żeli nie zajdą nieprzewidziane okoliczności, 
ukończoną zostanie w r. 1911. »Monumenta 
Poloniae Palaeographica*, których zeszyt 
pierwszy ukazał się w  roku  zeszłym, uzy­
skały w całym świecie naukowym  zupełne 
uznanie; obecnie wydawca, prof. Stanisław 
Krzyżanowski, przygotowuje dwa dalsze ze­
szyty, k tó re  obejmą kilkadziesiąt reproduk- 
cyj dokum entów z XIII stulecia. Prof. Ja n  
Ł o ś  pracuje nadal nad »Słuwnikiem S taro­
polskim*. W ydawnictwo i>Źrćdeł porozbioro- 
wych« rozwija się niespodziewanie pomyśl­
nie. Prócz wydawnictw, k tó re  już się ukar 
zały, bądź w najbliższym czasie na widok 
publiczny wyjdą, kom itet nieustannie się sta­
ra  o gromadzenie rękopiśmiennego m aterya- 
łu z rozm aitych archiwów i bibliotek. Do­
tychczas społeczeństwo mało jeszcze Akade­
mii w tym  kierunku pomaga, dlatego pona­
wia prośbę, aby rodziny pryw atne, posiada­
jące m ateryały do historyi porozbiorowej, 
zechciały je Akademii nadsyłać, Dądż o ist­
nieniu ich donosić. Towarzystwo popierania 
wydawnictw Akademii Umiejętności będzie 
się prawdopodobnie nadal rozwijać; dotych­
czas odsetki od funduszu tego tow arzystw a 
były używane na wydawnictwo >Źródeł Po- 
rozbiorowych*. Począwszy od roku przyszłe­
go koron 10Ó0 z tego źródła będzie coro­
cznie przeznaczonych na ogłoszennie Archi­
wum Filomatów.

Wreszcie zawiadomił jeneralny sekretarz, 
że na wczorajszem posiedzeniu adm inistra- 
cyjnem dokonano wyboru n o w y c h  c z ł o n ­
k ó w .  Lista ich następująca :

Wydział filozoficzny. Członkami korespon­
dentam i w ybrani: 1) B i e ń k o w s k i  Piotr, 
Dr filozofii, profesor archeologii klasycznej 
w Uniwersytecie Jagiellońskim  ; 2) G r  ab o w- 
s k i  Tadeusz, Dr filozofii, docent prywatny 
historyi litera tu ry  polskiej w Uniwersytecie 
Jagiellońskim ; 3) H a d a c z e k  Karol, Dr fil., 
prof. nadzw. archeologii klasycznej i prehi- 
storyi na Uniwersytecie lwowskim.

Wydział matematyczno-przyrodniczy. Człon­
kiem czynnym zakrajowym  wybrany B r a u -  
n e r  Bogusław, D r filozofii, prof. chemii na 
Uniwersytecie czeskim w Pradze. Członkiem 
korespondentem : B ą d z y ń s k i  Stanisław, Dr 
medycyny i filozofii, prof. zwycz. chemii le­
karskiej na Uniwersytecie lwowskim.

Nazwisko now ego z a g r a n i c z n e g o  
członka czynnego na tym  w ydziale ogłoszo­
no będzie oficyalnie dopiero po uzyskaniu  
zatw ierdzenia cesarskiego. J a k  mówią, człon­
kiem  tym  je s t  p. C u r i e  - S k ł o  d o  w s k a ,  
prof. fizyki w  Sorbonie.

Dalej podał sek re tarz  jeneralny do wia­
domości, że nagrodę z fundacyi imienia Bar­
czewskiego za najlepszą pracę historyczną 
otrzym ał Dr Stanisław T o m k o w i c z  za 
książkę pt. »Wawel«, zaś nagrodę z tej sa­
mej fundacyi za najlepsze dzieło m alarskie 
p. Jacek M a l c z e w s k i  za obraz »Grosz 
czynszowy*.

* * *
Na tegorocznem  zebraniu Akademii prof. 

August W i t k o w s k i  wygłosił fachowy od­
czyt pt. »0 zasadzie względności*. Odczyt 
kończy się następującym  ustępem : Różne są 
drogi, ktOremi duch ludzki dochodzi do zro­
zumienia przyrody. Jedne polegają na spo­
strzeganiu faktów ; drugie wiodą przez kon- 
cepcye teoretyczne, których zadaniem je s t 
uszeregować i powiązać niezmierzoną mno­
gość zjawisk. Do rzędu tych drugich należą 
hipotezy naukowe takie, ja k  hipoteza eterd. 
E te r był nam potrzebny dopóty, dopóki bez 
jak iejś nici przewodniej bylibyśmy zbłądzili 
wśród lasu różnorodnych luźnych faktów. 
Skorośmy raz przejrzeli i zrozumieli ich 
związek, poprzestańm y na konkluzyi, że zja­
w iska świetlne przedstaw iają się nam tak, 
ja k  gdyby polegały na ruchu fal, lecących z 
miejsca na miejsce z wiadomą ogrom ną szyb­
kością. Nie pytajmy o więcej, gdyż nic nadto 
nie dowiemy się. Z szeregu bytów niefizy- 
cznych należy etor ostatecznie i stanowczo 
wykreślić. Nie zniknie on zresztą z nauki. 
Podręczniki optyki ciał nieruchomych nie 
zmienią się ani o jotę. Zachowają one eter, 
jak  sądzę, na zawsze, wszelako tylko jako  
pojęcie raczej dydaktycznej natury , jako śro­
dek do uzmysłowienia, a nie do wytłumacze­
nia praw przyrody. Tak tedy w miarę swe­
go rozwoju i pogłębienia i nauka wydobywa 
się ze złudzeń, a zdąża krokiem  pewnym do 
swego celu: do utrw alenia w iary w rząd 
praw a w przyrodzie i do zrozumienia związ­
ku zjawisk. Cel zaprawdę godzien trudu.

G A B R Y E L S K A ,  Krzysztofory, Kraków.
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harmonio i pianole za go­
tówkę lub na spłaty nawet dwadziestomiesięczne. 

Instrum enty używane od cen najniższych.

Precz z towarem pruskim! 
Kupujcie tylko u chrześcijan!

KRONIKA.
KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro w niedzie­

lę 6 po W. N. Andrzeja b.; pojutrze w poniedziałek 
Joanny wdowy.

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY W„chód 
słońca rozpocznie się jutro o godzinie 3 minut 58; 
zachód przy^udn o godz 7 minut 57; długość dnia 
godzin 15 minut 59

Kraków, dnia 22 maja- 
Obchód ku czci p. Dra Stanisława Tarnow­

skiego. Program uroczystości przedstawia się 
następująco:

Dnia 24 b. m. w teatrze miejskim odbędzie 
się staraniem  akademickiego Koła art. miłosn. 
dram. klas. i Kola slawistów U. U. J. ku ucz­
czeniu działalności naukowej p. Dra Stanisława 
Tarnowskiego, Uroczyste przedstawienie z współ­
udziałem p. Michała Tarasiewicza, Który wygłosi: 
1) H oracy: O da: „Exegi monumentum aere p&- 
rennius“ w przekładzie L. Rydla, 2) Jan  Ko­
chanowski : „Czego chcesz od nas Panie za Twe 
hojne dary", 3; Zygmunta Krasińskiego : „Psalm 
nadziei". Na dalszą część złożą s ię : Prolog Bo­
lesława Karpińskiego, nagrodzony na konkursie 
ak. Koła art. mił. dram. klas. 1 Kola slawistów 
z łaskawym współudziałem p. Arkawinówny i 
p. L. Barwińskiej, wreszcie siłami Koła klasy­
ków odegrana będzie komedya historyczna Jó­
zefa Szujskiego p. t. : Dwór królewicza Włady­
sława".

Strój obowiązuje uroczysty.
Bilety do nabycia w Uniwersytecie, sala Nr. 

33 od godziny 10—1 i od 5—7 w dzień przed­
stawienia p rz y  kasie teatralnej.

Dnia 25 b. m. o godzinie 12 w południe 
odbędzie się wręczenie adresu i aaru honorowe­
go p. Drowi Stanisławowi Tarnowskiemu w sali 
Starego teatru.

Wieczorem tego samego dnia o godzinie 8 
odbędzie się zebranie towarzyskie w salach 
Starego teatru , Koła slawistów U. U. J. i Koła 
dramatu klasycznego.

Bilety nabywać można w Kole slawistów, 
uniwersytet, sala nr. 87/8 najdalej do ponie­
działku wieczora

Namiestnik w Krakowie. Dzisiaj o godzinie 
9 rano przybył do Krakowa namiestnik p Bo- 
brzyński. Na dworcu powitał go radca rządu 
dyr. F lattau , odprowadzając następnie nam iest­
nika do hotelu Saskiege, w którym tenże zajął 
apartam enta.

W kościele 00. Bernardynów na stradomiu, 
w niedzielę dnia 23 m aja b. r. przypada doro­
czna uroczystość św. Bernardyna Seneńskiego, 
patrona tegoż kościoła, połączona z odpustem 
zupełnym.

W dniu tym porządek nabożeństwa je s t na­
stępujący: o godz. 7 rano prymarya, o godz, 9 
wotywa, o godz. wpół do 11 uroczysta suma z 
wystawieniem Najśw. Sakr. i kazaniem, o godz. 
6 popołudniu uroczyste nieszpory z wystawie­
niem Najświętszego Sakramentu, kazaniem i 
procesyą.

Zebranie XX. katechetów odbędzie się w 
poniedziałek dnia 24 b. m. o godzinie 5 popo­
łudniu.

Z Towarzystwa Opieki nad polskimi zabyt­
kami sztuki i kultury. Dnia 13 bm. odbyto się 
w Krakowie posiedzenie Wydziału Towarzystwa 
Opieki nad polskimi zabytkami sztuki i kultu­
ry w sali Muzeum narodowego, pod przewodni­
ctwem prof. Dra Jerzego hr. Mycielskiego.

Po odczytaniu protokółów z ostatniego po­
siedzenia i Walnego Zgromadzenia, Wydział u- 
konstytuował się Jak następuje: przez akiama- 
cyę obrano prezesem prof. Dra Jerzego hr. My­
cielskiego; wiceprezesami X. Wądolnego 1 Dra 
Bogusza; sekretarzam i St. Turczyńskiego i Dra 
Szydłowskiego; skarbnikiem J. Onyszkiewicza.

Prezes w gorących słowach poświęcił wspo­
mnienie śp. Dr E. Świeykowskiemu, którego 
pamięć obecni uczcili przez pow stanie; na wnio­
sek Dra A. Bogusza Wydział postanowił przy­
czynić się kwotą 200 koron na rzecz tablicy 
pamiątkowej ku uczczeniu zasług zmarłego.

Do komisji, utworzonej w celu przeprowa­
dzenia reformy ustaw konserwatorskich wybra­
no, jak  w roku zeszłym : Dra A. Bogusza, Dra
A. Chmielą, Kazimierza Wyczyńskiego z łona 
Wydziału, — z poza Wydziału — prof. Dra Wł. 
Demetrykiewicza, Dra A. Sternschussa i Dra St. 
Tomkowicza. — W  skład komisyi propagandy 
weszli: Dr A. Bogusz, prof. Dr J. Flach, St. 
Komornicki 1 M. Szukiewicz.

Po załatwieniu spraw administracyjnych o- 
mawiano sprawy podróży delegatów Towarzy­
stw a w celu ratowania dzieł sztuki w Kościo­
łach na prowincyi. Kandydatami ne delegatów 
obrano: St. Cerchę, Fr. Kleina, M. Szukiewicza 
i Dra T. Szydłowskiego.

Na wniosek p. St. Cerchy postanowiono od- 
rysować i zdjąć plany z mającego uledz zbu­
rzeniu drewnianego domu Ekiera przy nl. K ar­
melickiej ; również uchwalono wysłać do Rady 
miejskiej pismo w sprawie ratowania t. zw. 
„wójtówki" na Piasku.

P. Władysław Reymont, znakomity powie- 
ściopiBarz, którego niedawno Paryż uczcił, jak  
o tem w swoim czasie donosiliśmy, — bawi 
w KraKowie.

Wycieczka do Warszawy, o której wczoraj 
wspominaliśmy, wyrusza z Krakowa koło b czer­
wca. Stanowczy term in będzie pojutrze ogło­
szony. Zajmie ona dni 7, z tych na pobyt w 
Warszawie przeznaczono dni pięć. Za jazdę 
III klasą z Krakowa i z powrotem, mieszkanie 
w pierwszorzędnym hotelu, wspólne obiady i 
wycieczkę do Wilanowa pobiera „Straż Polska" 
80 kor. (w to wliczone są Już różne wspólne 
wydatki) — jadący klasą II składają 96 kor. 
Każdy uczestnik może zatrzymać się z powro­
tem w Częstochowie bez dopłaty do biletu ko­
lejowego. Konieczny je s t paszport wizowany w 
konsulacie rosyjskim we Lwowie.

Zapisy p rz y jm u je  „Straż" jeszcze do dnia 
28 bm . Bliższych informacyi udziela biuro „Stra­
ży" (Kraków, Floryańska 1).

Wystawa sztuki podhalańskiej, która ma 
się odbyć w lipcu i sierpniu br. w Zakopanem, 
obudziła żywe zainteresowanie.

Wydział Towarz. „Sztuka podhalańska" w 
Zakopanem uprasza wszystkie instytucye i o- 
soby, k tóre posiadają przedmioty, szkice, pro­
jekty , fotografie, mogące ilustrować rozwój a r ­
t y s t y c z n e g o  zdobnictwa i budownictwa pod­
halańskiego ludu i prace podjęte w tym kierun­
ku (zwłaszcza około zakopańskiego stylu) przez 
ludzi z poza Podhala, a zechciałyby je  nadesłać

kosztem własnym na wystawę, — raczą zgłosić 
je najpóźniej do dnia 15 czerwca do wydziału
Tow. „Sztuka podhalańska" w Zakopanem, po­
dając zarazem miejsce, jak ie  na wystawie 
zajmą.

Czterodniowa wycieczka w Tatry. Kółko
matemat.-flzycz. U. U. J. w Krakowie urządza 
w dniach od 12—15 czerwca b. r. zbiorową 
wycieczkę w Tatry. P r o g r a m  w y c i e c z k i :  
Wyjazd z Krakowa koleją w piątek 11 czerwca
0 g. 11*50 w nocy. Przyjazd do Zakopanego 
dnia 12 czerwca rano o g. 6-tej. Tegoż dnia 
wyjazd z Zakopanego do Morskiego Oka fur­
kami. Część wycieczki pieszo przez Zaw rat lub 
Świnicę do Morskiego Oka. Zwiedzenie Mor­
skiego Oka i Czarnego Stawu nad Morakiem 
Okiem. Nocleg w schronisku przy Morskiem 
Oku.

13 c z e r w c a .  Zwiedzenie doliny Podupla- 
skiej. Przejście przez Polski grzebień pod kie­
runkiem dostatecznych ilości fachowych prze­
wodników pod Gerlach do óomn Szląskiego a 
stąd do Szmeksu. Nocleg w hotelu w Szmeksie.

14 c z e r w c a .  Wyjazd ze Szmeksu powo­
zami do jeziora Szczyrbskiego przez Westerheim
1 Hoch-hagi, następnie pieszo pod Krywań, do 
Pod-Bańska. Nocleg w leśniczówce w Pod-Bań- 
sku.

15 c z e r w c a .  Zwiedzenie doliny Kamieni­
stej i przejście przez przełęcz Pyszniańską do doliny 
Kościeliskiej. Powrót furmankami do Zakopa­
nego o g. 10 30 przedpoł.

Tegoż dnia powrót do Krakowa. Koszta wy­
cieczki dla jednej osoby 40 Kor. (w co wliczo­
no koszta podróży koleją i furmankami i utrzy­
mania, składającego się z dwóch śniadań, obia 
du, podwieczorku i kolacyi, oraz koszta prze­
wodnictwa). Wycieczka ta, dająca pogląd n a 
c a ł e  T a t r y  Jest wcale łatwa, a wymaga ty l­
ko wytrzymałości.

Zgłoszenia przyjmuje się w Kółku matem.- 
fizycz. (ul. św. Anny 1. 12) codziennie między 
12—1 w południe i w poniedziałki, środy i pią­
tki od 7—8 wiecz. włącznie do 6 czerwca.

W przededniu konkursów hippicznych. Zapo­
wiedziany afiszami konkurs hippiczny, oraz wiel­
ki bieg myśliwski, odbędą się na krakowskim 
placu wyścigowym w niedzielę o godzinie 2'30 
popołudniu. Rokrocznie odbywane konkarsa hip­
piczne zdobyły sobie u nas znaczną popular­
ność, czego dowodem każdorazowy dość liczny 
udział publiczności. Tegoroczne popisy zapowia­
dają się bardzo interesująco, albowiem wiele koni 
zapisano, a prócz tego wezmą udział także ko­
nie, które już w bieżącym roku w Budapeszcie 
zwycięstwa odniosły. Końcowy „Wielki bieg 
myśliwski" (z totalizatorem) zgromadzi znaczniej­
szy zastęp koni u s ta rtu

Ceny wstępu na popisy są bardzo przystę 
pne. Dla uprzyjemnienia pobytu podczas popi­
sów przygrywać będą orkiestry wojskowe.

L Tow. „Polska Sztuka stosowana." Walne 
Zgromadzenie członków Tow. „Polska Sztuka 
stosowana" odbędzie się dnia 0 czerwca b. r. 
o godzinie 5 popołudniu, w lokalu Towarzystwa 
przy ul. Wolskiej 1. 14.

Na porządkn dziennym : Sprawozdanie W y­
działu i komisyi kontrolującej, dyskusya, wy­
bory i wnioski członków. — W razie braku 
kompletu, następne W alne Zgromadzenie odbę­
dzie się tegoż dnia o godsinie wpół do 6 po­
południe. — Goście m ają wstęp wolny.

Jubileuszowa nalepki i. słowackiego. Od ko­
mitetu obchodu setnej recznlcy urodzin J  Sło­
wackiego we Lwowie otrzymujemy następującą 
odezwę:

Komitet obchodu setnej rocznicy urodzin Ju ­
liusza Słowackiego we Lwowie uchwalił prze­
prowadzić iluminacyę kartkow ą w całym kraju 
za pomocą nalepek, przedstawiających wizeru­
nek J. Słowackiego, wychodząc z tego punktu  
założenia, że iluminacya taka przyczyni się zna­
cznie do spopularyzowania postaci wieszcza. — 
Czysty dochód z rozsprzedaży kartek  przezna­
cza kom itet na rzecz funduszu b u d o w y  p o ­
m n i k a  we  L w o w i e ,  nie wątpiąc, że społe­
czeństwo polskie zechce przyczynić się popar­
ciem tej myśli do powiększenia funduszu pom­
nikowego.

Pragnąc, by nalepka Słowackiego była isto­
tnie artystyczną, zwrócił się kom itet z prośbą 
do znanego artysty  malarza, P iotra S t « «  h i e- 
w i c z a w Krakowie o dostarczenie wzoru na­
lepki.

Ze Wigląd* Aa uregulowanie olbrzymiego 
nakładu, zwraca się kom itet już dzisiaj z go­
rącą prośbą do komitetów prowinoyonalnych, 
miast, wsi, Towarzystw szkół ludowych, Kótek 
rolniczych, instytueyj krajowych, zakładów nau- 
kowyoh, dwerów, zaKładów kąpielowych i t. p. 
o wozesne zgłoszenie zamawiań, w szczególno­
ści zaś postanawia komitet, co następuje:

1. Wzór nalepki ma być w całym kraju ten 
sam według rysunku, dostarczonego przes ko­
m itet lwowski.

2. Dla komitetów prowinoyonalnych dostar­
czy komitet lwowski wskazaną ilość nalepek po 
cenach własnego kosztu; zamówienia wszelkie 
mają być ogłoszone , o ile możności, do 10-go 
czerwca b. r . ; komitet dostarczyć może nalepek 
najwcześniej, począwszy od miesiąca lipca, w 
miarę zgłoszeń. Późniejsze zgłoszenia np. w mie­
siącu wrześniu, będą również uwzględnione, lec* 
za ścisłość terminu kom itet nie może ręczyć, 
jakkolw iek dołoży wszystkich sił, by kartk i nie 
zabrakło nigdzie.

3. Tym komitetom, które z jakichkolwiek 
względów byłyby zmuszone wykonać nalepki 
przez miejscowe zakłady litograficzne, dostarczy 
kom itet lwowski wzoru nalepki z tem nadmie­
nieniem, że wzoru tego mogą kom itety użyó 
tylko na nalepki, a uzyskany dochód z roz­
sprzedaży nalepek przeznaczą wyłącznie na cel 
budowy pomnika Słowackiego we Lwowie.

4. Koszta adm inistracji, wogóle ryzyko ca­
łej akcyi na prowincyi, bierze na siebie każdy 
kom itet prowincyonalny, ewentualnie zamawia­
jący.

Na żądanie służy kom itet bliższemi wyja­
śnieniami.

(Od siebie dodajemy, że oryginał nalepki, 
wykonany przes p. Stachiewicza, sprawia swem 
wykonaniem artystycznem duże wrażenie i na­
leży bez wątpienia do najpiękniejszych rzeczy w 
tym rodzaju. Główną część rysunku zajmuje 
medalion Słowackiego, pomieszczony w wieńcu 
z liści laurowyeh, połażonych z kwiatami nie­
zapominajki. Górną część wypełniają postaei z 
poematów wieszcza. — Przyp. Red.).

uoroozne nalBb Zgromadzenie Spółki wy­
dawniczej „ P o s t ę p "  o d ł o ż o n o .  Nie odbędzie 
się’ ono 24 b. m., lecz dnia 1 czerwca b. r. we 
wtorek po Zielonych Świętach o godzinie 3 po­
południu w Domu robotniezym przy ui. św. To­
masza i. 37, z tym samym porządkiem dzien­
nym. Wszyscy P. T. Członkowie Spółki otrzy­
m ają imienne zawiadomienia. Udział członków 
w temże Walnem Zgromadzeniu je s t pożądany 
jak  najliczniejszy, zapaść bowiem m ają uchwały 
dla Spółki i całej akcyi chrześcijańsko -Bocyalnej 
pierwszorzędnej wagi.

Z teatru  ludowego. Dziś, w sobotę po raz 
pierwszy „Lalka", arcyzabawna i wesoła opere­
tka , k tóra była graną we Lwowie 26 razy z 
rzędu. Panna Jadw iga B r z o z o w s k a ,  znana 
artystka sceny lwowskiej, odtworzy rolę ty tu ­
łową, swoją najlepszą kreacyę.

Dyrekoya teatru  sprawiła nowe dekoracye i 
kostyumy, a specyalne rekwizyta do ak tu  dru­
giego, mówiące lalki naturalnej wielkości, wszy­
stko, jakby  za dotknięciem różdżki czarodziej­
skiej. porusza się, tańczy.

Pwsiedzenie Komitetu dla sprowadzenia zwłok 
Słowackiego odbędzie się we w toiek dnia 25 
m aja o godzinie 4 popołudniu w sali obrad Rady 
miejskiej. W obradach weźmie udział prezes ho­
norowy hr. St. Badeni.

Wieczorek Anczycoweki dla młodzieży, urzą­
dzony staraniem „Czytelni dla kobiet" odbędzie 
się w „Ognisku nauczycielskiem," w poniedzia­
łek dnia 24 maja. Początek o godzinie 6.

Spodziewać się należy, że młodzież nasza 
tłumnie zgromadzi się w „Ognisku,* by w ten 
sposób złożyć hołd pamięci ulubionego swego 
pisarze, który w młodzi polskiej upatrując na­
dzieje narodu, pragnął kształcić ją  i wychowy­
wać, wznosić myśli i serca, uczynić, z nich go­
dnych potomków wielkich imion w historyi, k tó­
rych blask nie zachodzi nigdy.

Dochód z wieczorku przeznaczony na nagrodę 
za nąjlepsze dziełko z zakresu literatury  dla 
młodzieży. Wstęp dla młodzieży 60 hal., dla 
starszych 1 kor. Bilety nabywać można w „Czy­
telni kobiet," Rynek główny 1. 22, a w ponie­
działek przy kasie w „Ognisku."

Polsko-morawska wystawa sztuki. Dnia 23 
bm otwartą zostanie w Hodoninie (Goaing) na 
Morawach, wielka polsko - morawska wystawa 
sztuki.

W ystawa ta  mieć będzie typ właściwy. — 
Inicyatorom J e j : słynnemu malarzowi ludu sło­
wackiego J. Uprce i *p. WT. Tetmajerowi, chodzi­
ło o zjednanie artystów polskich i morawskich, 
którzy w sztnoe swej dają obraz i typ w ł a- 
s n y c h  narodów, a przedewszystkiem o poka­
zanie m alarstw t ludowego. Słusznie rozumując, 
że tylko sztuka o charakterze narodowym po­
zostanie w historyi, jako wyraŁ narodu, do k tó­
rego jej twórcy należą i je s t jego kulturalnym 
dorobkiem, wszelkie zaś naśladowanie modnych 
na zachodzie prądów, je s t tylko naśladownic­
twem, przybył Uprka do Krakowa i tu  wystawę 
zorganizowano.

W ystawą tą  zajął się cały świat czesko-mo- 
rawski i nadał jej znaczenie „wielkiego czynu 
kulturalnego" zachodnio słowiańskich narodów.

Na otwarcie zjeżdżają się do Hodonina 
wszyscy ministrowie i posłowie czescy, oraz 
przedstawiciele całej czeskiej prasy. Czeka też 
wystawy z niezwykłem zajęciem artystyczny 
świat wiedeński.

Jako przedstawiciele Polaków wyjeżdżają do 
Rodomna pp W. Tetmayer i Stefan Filipkie­
wicz zaproszeni do jury. P. S. Filipkiewica wrar 
z p. 8t. Kamockim wykonali artystyczny afisz, 
ogłaszający w Czechach i Polane otwarci* wy­
stawy, k tórą otworzy p. W. Tetmayer.

Czesi oczekują przybycia licznych korespon­
dentów prasy polskiej.

W Kółku filolog. U. U. 1. odbędzie się dnia 
23 maja, w niedzielę, o godz. 10 rano odczyt 
p. Grzybarskiego p. t.: „Antropogonia n staro­
żytnych Greków".

Ujfcie oszusta. Wczoraj aresztowała tu t. 
polieya ściganego listami gończymi sądu obwo­
dowego w Rzeszowie za liczne oszustwa i kra­
dzieże, Salomona Nichthausera false Alfusa. Po 
przeprowadzeniu śledztwa odstawiony zostanie 
Ałfus do Rzeszowa, gdzie odpowiadać będzie 
przed sądem za swe sprawki.

Aresztowanie szajki włamywaczy. Od dłuż­
szego już czasu śledziła polieya za szajką wła­
mywaczy, którzy dopuścili się w ostatnich ty ­
godniach całego szeregu włamań i kradzieży z 
zamkniętych mieszkań. Wczoraj dopiero udało 
się przytrzymać organom policyjnym kilkn człon­
ków tej niebezpiecznej szajki, a m ianowicie: 
Stanisława Grabowskiego, Augusta W einstocka 
i Franciszka Skulskiego, a nadto dwie kobiety, 
przechowujące skradzione rzeczy, Maryę Mącz­
kową, właścicielkę kawiarni przy ul. Basztowej, 
oraz Franciszkę Pawliszyn. Za resztą członków 
bandy śledzi polieya.

”  Proces o szpiegostwo. Przez dwa dni to­
czył się w Krakowie przed sądem karnym pro­
ces przeciwko niejakiemu Knitschowi, oskarżo­
nemu o szpiegostwo na rzecz Rosyi. Knitsch, 
rodem z Mysłowic, gdzie służył* w policyi pru­
skiej, — twierdził, że żandarmi rosyjscy nąjęli 
go dla śledzenia... bandytów. Sąd skazał Knit- 
scha na 3 miesiące więzienia ciężkiego. Skaza­
ny wyrok przyjął.

Niebezpleozeń8two szkarlatyny. Z licznych 
stron dochodzą nas wieści, że od kilkunastu dni 
zapanowała w Krakowie epidemia szkarlatyny, 
nieoszczędzająca nawet osób starszych. Dotych­
czas nie zarządziła komisya san itarna M agistra­
tu nic, aby przeszkodzić rozszerzeniu się epi­
demii.

Z Kraju.
Obrady Towarzystwa gospodarczego na Ga­

lic ję  wschodnią, rozpoczęły się wczoraj we Lwo­
wie. Po przeprowadzeniu dyskusji nad przedło- 
żonem sprawozdaniem Towarzystwa, przeprowa­
dzono wybory do prezydyum tegoż. Na prezesa 
forytowano byłego m inistra Abrahamowicza. Ze­
branie jednak oświadczyło się przeciw niemu, 
z powodu rezygnacyi mandatu poselskiego do 
parlam entu z okręgu poważnie narodowo zagro­
żonego. Spotkała więc p. Abrahamowicza zasłu­
żona kara. Prezesem wybrano p. Kazimierza 
L a s k o w s k i e g o ,  byłego delegata nam iestni­
ctwa w Krakowie.

Wlsc Ukraińców we Lwowie. OnegdaJ odbył 
się we Lwowie wiec Rusinów, zwołany przez

„Lwiwską Ruś". Na wiecu tym prof. Kol#*#. *d- 
czytał referat, w którym protestował pnwehr 
dalszemu rozszerzaniu autonomii krsjew ęj w 
G a l i c j i  i żądał podziału Rady s z k a lu j k ra ­
jowej na polską i ruską, dalej nUswłeosusgt 
założenia nowych gimnazyów ruskich i asm im. 
ryów nauczycielsideh, wreszcie uniwersytetu u- 
kraińskiego we Lwowie. R eferat swśj zakoń­
czył Kolesa żądaniem retorm y praw a wyborów 
do Sejmu lwowskiego Wieo wnioski to uchwa­
lił. Po zamknięciu obrad uczestnłoy wiecu u n ę -  
dzili pochód.

Uroczystość odsłonięcia tablicy panrią tfco- 
wej ś. p. dyrektora Br. Trzaskowskiego w gma­
chu gimnazyum I. w Tarnowie odbędzie się dn. 
12 czerwca b. r. Ponieważ koszta pomnika wy­
noszą 1.650 kor., a zebrano ze składek tylko 
kwotę 1.188 kor. 34 hal., przeto Komitet od­
słonięcia tablicy zwraca się z gorącą prośbą do 
byłych uczniów ś. p. Br. Trzaskowskiego, aby 
czcząc pamięć zasłużonego męża zeehciełi swo­
imi datkam i przyczynić się do wyrównania nie­
doboru, wynoszącego około 450 Kor. Skłauri 
przyjmuje skarbnik kom itetu radca szkolny Fr. 
Habura.

Schwytanie mordercy Stoffów. W listopa­
dzie zr. zamordowano we Lwowie w nocy w ta ­
jem niczy sposób na nl. Sobieskiego właściciela 
restanracyi Szalima Stoffa i żonę jego Netti.

Mimo gorliwych poszukiwań policyi morder­
ca znikł bez śladu. Dopiero przedwczoraj are­
sztowano go niespodzianie w Stryju. Stało się 
to dzięki niestrudzonym zabiegom komisarza 
policyi lwowsKiej p. Łukomskiego, k tó rj stn- 
dyając ciągle odnośne ak ta  policyjne, wpadł 
wreszcie na trop mordercy. Uwagę jego zwró­
ciły ak ta  Fedka Dawydiaka, pochodzącego z Ru­
dnik koło Mikołajowa, którego wiek i rjBopis 
odpowiadały zupełnie postaci domniemanego 
mordercy Stoffów, służącego poruczńikr Rec­
kiego.

Zawiadomiwszy o tem odkryciu radcę Wen- 
za, wybrał się p. Łukomski natychm iast do Ru­
dnik, wziąwszy z sobą do pomooy ajenta Sa- 
dleca. Wysiadiszy n a  stacyi Piasecznej, udali 
się obaj do Rudnik i przy pomooy żandarma 
miejscowego odsm aali ojoa poszukiwanego Fed­
k a  Dawydiaka.

Ten oświadczył, iż syn jego powrócił pie­
chotą ze Lwów? przed kilku miesiącami i opo­
wiadał, że był na robocie w Prasiech, że przer 
zimę pracował w lesie przy drzewie. Obecni# 
Fedko służy w Stryju u aptekarza p. Stem ber- 
gera.

Zebrawszy te wiadomości, udał się natych­
miast kom. Łukomski do Stryja. Gdy w towa­
rzystwie ajenta Sbdleca wszedł do apteki S tern- 
bergera, Dawydiak na widok przybyłych zbladł, 
a indagowany, z początku zapierał się wszyst­
kiego, ostatecznie jednak przyznał się do winy.

Dawydiaka przewieziono do Lwowa i osa­
dzono w sądzie &arnym.

Pilzno. (Kor. wt.). Niepowetowaną s tra tę  po­
niosło mieszczaństwo tutejsze przez śmierć śp. 
X. Dra Karola Szczeklika, profesora semlnaryom 
duchownego w Tarnowie.

Urodzony i wychowany w Pilznie, stara ł się 
śp. zmarły przyjść nie ty lką z radą, ale i sku­
teczną pomocą każdemu z mieszkańców. Głęboka 
wiedza śp. zmarłego, wreszcie liczne zalety jego 
serca i umysłu wzbudzały cześć i poszanowanie 
w każdym, kto  miał sposobność go poznać.

Pragnąc uczuciom tym dać wyraz, postano­
wili mieszkańcy Piizna przy współudziale kole­
gów i uczniów śp. X. Dra Karola Szozehlikn, 
uczcić  pamięć Jego tablicą, umieszczoną w ko­
ściele parafialnym. W tym celu zawiązał się Ko­
m itet z miejscowym proboszczem X. kan. Karo­
lem Fąferką na czele, który drogą dobrowolnych 
składek potrzebne fundusze zgromadzić za­
mierza.

Myślenice. (Kor. wł.) Dn. 16 m aja oby," się 
i u nas staraniem  „Sokoła" tradyeyjny obchód 
narodowy K onstytucji 3-go Maja. Z rana o g 9 
odprawione zostało w kościele parafialnym uro­
czyste nabożeństwo, w czasie którego śpiewał 
chór „Sokoła1 narodowo pieśni, po nabożeństwie 
młodzież odśpiewała „boże coś Polskę*. Tegoż 
dnia wieczorem w sali „Sokoła* odbył się uro­
czysty wieczór. Prezes Sokoła Dr. W. Rodziń­
ski w słowie wstępnem wygłosił rzecz e zna­
czeniu Konstytucyi 3-go Maja. W yłaszozywazj 
na wstępie warunki, w jakich się naród znąj- 
dował i psyehiczno-politycsne pobudki powsta­
nia Konstytucyi, przytoczył w dalszym ciągu 
jej najważniejsze postanowienia ustawodawcze, 
a następnie porównywał Ją z K onstytucją wrze­
śniową paryską tego samego roku, wykaiat 
odmienne stosunki, w jak ish  obie powstały i 
wyższość etyczną naszej Konstytucji. Po tem 
słowie wstępnem przedstawił mówca zgroma­
dzonym świeży zamach na całość nasze) Ojczy­
zny, zamach oderwania Chełmszczyzny i odczy­
ta ł protest, który zgromadzeni jednomyślni# 
uchwalili.

Chór „Sokoła" odśpi#wał bardzo ładnie k il­
ka pieśni, między innemi Taniec szkieletów 1 
Wieniec polskich pieśni, poczem Koło amatoców 
artystów odegrało: „Dramat jednej nocy". Sztu­
ka, jak  na tak ą  uroczystość za smutna B dla 
amatorów za trudna — znać było jednak bie­
głą pracę reżysera i młodzi artyści szczęśliwie 
pokonali wszystkie trudności. Na szczególniej­
szą wzmiankę i poohwałę zasługuje Jedyne ko­
bieca rola, k tórą 9 właściwym sobie wazięziem 
odegrała p. Szcz. Publiczność stawiła się licznie 
i dała tem dowód swego patryotycznego uspo­
sobienia.

Przemyśl. (Kor. wł.). K ó ł k a  r o l n i c a #  
W sali „Domu robotniczego* obradował 17 bm. 
powiatowy Zjazd Kółek rolniczych. Obecnych 
było stukilkudsiesięciu delegatów, przeważnie 
włościan. Referaty wygłosili p. A. Zaremba Cie­
lecki (o Kółkach) i Dr B. Dulemba (o akłaonioy 
towarowej). Zjazd uchwalił rezolucje, domaga­
jące s ię : zabronienia młodzieży niżej 20 ła t emi- 
gracyi sezonowej, a to ze względu na demorali- 
zacyę; powiększenie liczby instruktorów  hodowli 
bydła i umożliwienie nauczycielom udzielania 
nauki warzywnictwa i sadownictwa.

Dalej uchwalono założyć w Przemyślu skła­
dnicę towarową Kółek rolniczych i uniezależnić 
się w ten sposób od przewagi hurtownycL han- 
dlarrzy żydowskich.

Prezesem zarządu wybrano księcia W łady­
sława Sapiehę z Krasiczyna, wiceprezesami: X. 
kan. W ładysława Sarnę i p. Midowicza. Y skład
zarządu weszło ponadto 9 csłonkÓw, a między
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nimi po ras pierwszy kobieta, zasłużona z dzia- 
ialucioi społecznej księżna Jadwiga Sapieiyna.

K u r s  k e l n e r ó w .  Staraniem miejscowego 
Stowarzyszenia gospodnio-szynkarskiego odbą- 
dsie się tu w miesiącach lipcu i sierpnia b. r. 
kurs dlu służby zatrudnionej w restauracyach i 
hotoi&ch Na kursach tych będą wykładane j»ko 
prsedm ioty. hygiena spożywcza, rachunkowość, 
opusób obsługiwania gości, nakrywania stołu, 
geografia handlowa, stylistyka, ustawy przemy­
słowe • (w zakresie zawodu gospodnio-szynkar- 
skiego). Kurs Jest subwencyonowany przez Wy­
dział krajowy, Izbą handlową lwowską i gminą 
m iasta Przemyśla.

„ Z w i ą z e k  P o l e k . "  Pod tą  nazwą zawią­
zało slą tu  przed kilku dniami stowarzyszenie 
mające na celu: strzeżenie praw narodu pol­
skiego, czuwanie nad spełnianiem przez człon­
ków stowarzyszenia obowiązków narodowych, 
popieranie przemysłu krajowego, wspomaganie 
uczestników powstania z r. 1863, tudzież wdów 
i sierót po nich, opiekowanie sią dziećmi po ­
wstańców. Newe Stowarzyszenie, którego prze­
wodniczącą jes t p. Tarnawska, liczy około 100 
członków.

S p r y t n a  o s z u s t k a .  NiejakaW awrikowa, 
przedmieszczanka, poszła onegdaj na targ  kupić 
wieprza. Nie mając pieniędzy, wręczyła sprzeda­
jącemu wieśniakowi reklam ę jakiegoś zakładu 
leczniczego i wmówiwszy weń, że to „amery­
kański" pieniądz na 70 koron, wzięła reszty 
38 koron i wieprza — i poszła do domu. Wie­
śniak spostrzegłszy wnet, że został oszukany, 
oddał sprawę policyi — a ta  wkrótce przytrzy­
mała Wawrikową.

Ciężkowice (pod Szczakową). (Kor. wł.). W 
niedzielę 16 b. m. odbył się staraniem  miejsco­
wych sił nauczycielskich uroczysty wieczór ku 
nczczeniu Konstytucyi 3-go Maja Do tłumnie 
zebranej ludności przemówił z zapałem p. J. P. 
akademik z Krakowa, kreśląo znaczenie Konsty- 
tucyi, jakie posiadało dla upadającej Polski, i 
braterstw a stanów w naszem życiu porozbioro- 
wem. Nastąpiły śpiewy i deklamacye, z którycn 
wyróżnić musimy deklamacyę, pełną tem pera­
mentu, malutkiej, ośmioletniej Hani Nieciówny, 
eórki miejscowego kierownika szkoły. Zakoń­
czyły ten poważny, piękny wieczór obrazy świe­
tlane, przedstawiające naszych dawnych królów 
i bohaterów, chwile zwycięstw polskiego oręża 
nad wrogiem i cierpienia naszych współbraci 
pod innymi zaborami.

Ludność rozentuzyazmowana nie chciała opu­
ścić sali — lecz domagała się, by jeszcze raz 
pokazano jej te piękne ilustracye naszej hi­
storyk

Łodygowlofl koło Żywca. (Kor. wł.) W dniu 
17 bm. mieliśmy tu rzadką a piękną uroczy­
stość — wręczenia Orderu cesarza Franciszka 
Józefa I — ogólnie łubianemu i zasłużonemu 
X. dziekanowi Miodońskiemu.

Okoły godziny 11 salwy moździerzowe po­
witały przybyłych gości ze starostą  żywieckim 
na czele. Na obszernym placu przy kościele u- 
st&wiła się w czworobok młodzież szkolna i 
miejscowa ochotnicza straż pożarna ze swymi 
sztandaram i i muzyką. Kesztę wypełniali dole­
gać! miejscowej i okolicznych Rad gminnych. 
Wśród gości znajdowali się oprócz urzędników 
starostw a żywieckiego i delegatów Wydziału 
powiatowego — inspektor szkolny p. Widlarz, 
posłowie pp. Szwed 1 Dobija, delegaci nauczy­
cielstwa okolicznego i licznie zebrana ludność 
mląjsoowa.

Starosta p. Porth, w dłuższej przemowie 
podniósł zasługi X. Miodońskiego, zarówno na 
polu duszpasterskiem, jak  i oświatowo-spotecz- 
no-uarodowem, — wkońcu wzniósł okrzyk na 
cześć jego, który obecni chórem powtórzyli.

Następnie w krótkich, ale pełnych treści i 
głębokich myśli słowach odpowiedział X. Mio­
doński, poczem przyjmował gratulacye od ze­
branych.

Na osobną wzmiankę zasługuje przemówie­
nie miejscowego robotnika fabrycznego Mosza, 
który z młodzieńczą werwą, w słowach tkną- 
cych gorącym patryotyzmem podniósł zasługi 
X. dziekana Miodońskiego na polu oświaty lu­
du. Przemawiał on imieniem „Czytelni" i Innych 
Towarzystw miejscowych, których X. Miodoński 
je s t sałożycielem i protektorem.

Słuchając przemówień różnych delegatów i 
patrząc na całą tę  owacyę serdeczną dla ciche­
go i nieznanego szerszemu ogółowi pracownika, 
ezuło się Jakieś dziwne zadowolenie i prawdzi­
wą radość, nie z tego powodu — Jak zazna- 
ezył jeden z mówców — że czcigodny duszpa­
sterz zyskał najwyższe odznaczenie, ale dlatego, 
ie  stała się sprawiedliwość — że cioha a sku­
teczna praca i poświęcenie otrzymały nagrodę 
i uznanie.

I abtr» rosyjstytit
Wybór posła m. Warszawy. O wczorajszym 

wyborze posła m iasta Warszawy w miejsce p.  
Dmowskiego, donoszą:

W dniu wyboru posła kolegium wyborcze 
warszawskie, ustalonym Już przy poprzednich 
wyborach obyczajem, zebrało się o godzinie wpół 
do 11 srana na nabożeństwo w kościele archi- 
katedralnym  św. Jana. Prawie bezpośrednio 
stam tąd wyborcy podążyli do ratusza.

Zebranie zagaił prezydent m iasta p. Zaręba. 
Przy sprawdzeniu listy obecności, stwierdzono, 
ós s grona 84 wyborców m. Warszawy stawiło 
się na wybory 72. Nieobecnych było 12, a w tej 
liczbie nieobecni byli dwaj wyborcy, przebywa­
jący na zesłaniu administracyjnem, oraz trzej 
wyborcy z kuryi robotniczej. Jedyny przybyły 
wyborca s tej kuryi opuścił zgromadzenie.

Wobec stwierdzenia na zgromadzeniu przed- 
wyborosem, że pp.: R. Dmowski, b. poseł, Fr. 
Nowodworski, adwokat Pepłowski i znany hi­
storyk Smoleński, nieodwołalnie odmawiają przy­
jęcia mandatu, zgromadzenie prawie jednogło­
śnie wybrało na posła do Dumy, znanego lite­
ra ta  1 kry tyka p. Władysława J a b ł o n o w ­
s k i e g o .

Nowo wybrany poseł m. Warszawy, urodził 
się na Podolu, w miasteczku Zabokrzyczu, w po­
wiecie olgopolskim. Je s t on synem Dr Juliana 
Jabłonowskiego i Maryi z ks. Kory but Woro- 
nieckich, a synowcem znanego i załużonego hi­
storyka kresów Aleksandra Jabłonowskiego.

Po ukończeniu studyów na uniwersytecie w 
Genewie, Władysław Jabłonowski przyjechał do 
Warssawy i zaciągnął się odrazu pod sztandar 
redakcyjny „Głosu" z Józefem Potookim (Marya-

nem Bohuszem) na czele i stał się wkrótce je ­
dnym z głównych współpracowników tego ty ­
godnika.

Po odsiedzeniu w r. 1893 i 1894 więzienia 
w cytadeli warszawskiej, Władysława Jabłonow­
skiego administracyjnie skazano za udział w 
działalności oświatowej na osiedlenie w Wierch- 
nieuralsku, skąd na zasadzie manifestu w r. 
1896 ułaskawiony, powrócił do kraju i znów 
znalazł się w kole redakcyjnem „Głosu".

Jednocześnie zaczął ogłaszać swoje studya 
i krytyki literackie w różnych czasopismach.

Wybór p Jabłonowskiego, k tóry  w polityce 
n i g d y  n i e  b r a ł  czynnego udziału; musi wy­
wołać naturalnie w kraju ździwienie, tem bar­
dziej, że p. Jabłonowski zdolny niewątpliwie li­
te ra t i puDlicysta, nie włada dostatecznie ję ­
zykiem rosyjskim. Wybór ten został też niewąt­
pliwie podyktowany... zupełnym brakiem innych, 
bardziej odpowiednich kandydatów.

Ze św iata.
Wzlot Legagneux. We środę dokonał w Wie­

dniu inż. Legagneux kilka zwlotów na farma- 
nowskim aeroplanie. Wzloty były niewielkie, 
dosięgały zaledwie 6 do 7 metrów wysokości. 
Najwyższy wzlot trwał 2 i pół minut.

Wogóle dotychczas żaden aeroplan oprócz 
aeroplanu Wrightów nie zwleciał jeszcze aa  wy­
sokość ponad 30 metrów. Bracia W right latali 
już na wysokości 90 a nawet 110 metrów Po­
trafili utrzymać się przez godzinę w powietrzu, 
podczas gdy aeroplany Voisia (wynalazku Far- 
mana) „skakają" po kilkaset kroków najwy­
żej. Syndykat aeroplanowy wiedeński zamierza 
zaprosić Wrightów z Ameryki do Wiednia na 
popisy.

Bracia Wrightowie w Ameryce. D z ie n n ik i
angielskie podają obszerne sprawozdania z przy­
jęcia, jakie publiczność am erykańska zgotowała 
braciom Wrightom, którzy w tych dniach wy­
lądowali z siostrą swoją w Nowym Jorku. Wy­
nalazców witano w porcie nowojorskim z hono­
rami prawdziwie królewskiemi. Wyległy tysią­
czne tłumy, mr. Holland Forbes, prezes aero­
klubu amerykańskiego, miał do braci dłuższą 
przemowę, w której nazwał ich „największymi 
ludźmi uaszych czasów." Bracia Wrightowie za­
bawią tylko miesiąc w rodzinnem mieście Day­
ton, w stanie Ohio, gdzie zajmą się konstruk- 
oyą aeroplanu, co do którego zawarli już kon­
trak t z rządem amerykańskim. Po wykończeniu 
aeroplanu wykonają na nim prÓDne wzloty w 
okolicach fortu Meyera, przyczem prezydent Taft 
wręczy im medal zloty aeroklubu am erykań­
skiego. Wzlotami próbnemi kierować będzie wy­
łącznie Orviile W right, który po katastrofie ze 
szłorocznej powrócił już zupełnie do zdrowia, 
Wilbur W right zaś przystąpi do konstrukcyi 12 
aeroplanów, zamówionych przez Niemcy. N astę­
pnie bracia Wrightowie powrócą do Kuropy i 
najpierw wykonają próby ze swoim aeroplanem 
w Anglii, później zaś na czas dłuższy wyjadą 
do Berlina.

Wizye mordercy w więzieniu. Mieszkańców 
więzienia w Maryboroughu, w Irlandyi, zaniepo­
koiła w łych dniach wiadomość, że jednemu z 
towarzyszów więziennych miał się ukazać duch 
zamordowanej przez niego kobiety. Więźniem 
tym je s t niejaki Grant, Szkot, który odsiaduje 
obecnie karę dożywotniego więzienia. Przed kilku 
dniami dozorcy więzienia usłyszeli nagle straszny 
krzyk, wychodzący z celi Granta. Gdy tam po­
spieszyli, spostrzegli Granta, leżącego w kącie 
celi i drżącego na całem ciele. Zapytany o po­
wód krzyku, odpowiedział Grant, iż ukazała mu 
się zamordowana przez niego kobieta, która 
przed nim tańczyła. W izya ta  powtórzyła się 
dotychczas dwa razy.

Japońska panama. Niedawno wykryto w J a ­
ponii niesłychany skandal parlam entarny. — 
W ostatnim czasie dyrekeya japońskiego To­
warzystwa cukrowniczego przekupiła większą 
część stronnictwa konstytucyjnego za sumę pół 
miliona franków, celem wywarcia nacisku na 
rząd, by zakupił jego akcye po cenach wyso­
kich. I rzecz cała byłaby się udała, gdyby rząd 
nie był wpadł na ślad tych niezwykłych spe- 
kulacyi i nie wystąpił z całą surowością prze­
ciwko winnym. W całą tę  akcyę je s t wmiesza­
nych około 50 posłów, między którymi znajdu­
je się wielu wybitnych mówców parlam entar­
nych. — Opinia publiczna je s t wykryciem tych 
skandalicznych nadużyć wzburzona. Stronnictwo 
konstytucyjno je s t zupełnie rozbite.

Krwawe bezrobocie w Panamie. Robotnicy, 
zajęci przy budowie kanału panamskiego w li­
czbie 30u0, zastrajkowali wskutek nieuwzglę­
dnienia ich żądań przez Amerykan. Przyszło do 
poważnych rozruchów, podczas których zabito 2 
Amerykan, a 150 robotników jest rannych. Na 
miejsce bezrobocia wysłano liczne oddziały po­
licyi.

Ofiara. Znany zaszczytnie przyrodnik, czło­
nek krakowskiej Akademii umiejętności, Dr 
Hugo Zapałowicz ofiarował na zakład wycho­
wawczy dla opuszczonych chłopców w Pawliko- 
wicach 20 egzemplarzy swego cennego dwuto­
mowego (str. 648 i 492) dzieła p. t. „Jedna z 
podróży naookoło ziemi", które złożył na ręce 
p. Fr. Sypowskiego, radcy sądu krajowego w 
Andrychowie, u którego Je nabyć można po 
zniżonej cenie 8 kor., zamiast księgarskiej po 
12 kor.

Chwilowe zepsucie aparatu telefonicznego 
w naszej redakcy! sprawiło, że otrzymaliśmy 
dzisiaj tylko część telegraficznych wiadomości.

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie.
Sobola. „Ludwik X I“, trag . w 5 ak tach  K. Dela- 

v igne (w ystęp R Żelazowskiego).
N iedziela o godzinie 3 „K opciuszek11 (ceny zniżo­

ne do połowy).
— o godzinie 7 „Ludwik X I“ (w ystęp R. Ż ela­

zow skiego).
Poniedziałek. „Dwór królew icza W ładysław a" ko- 

m edya J . Szujskego.
Wtorek. „Kupiec wenecki" (występ p. Żelazow­

skiego, popularne).
Środ. „Dzika kaczka", dram . w 5 ak tach  Ibsena, 

p rzedosta tn i wyBtęp R om ana Ż elazow skiego (popu­
larne).

Repertuar teatru  ludowego w Krakowie.
Sobota. „Lalka", występ panny Jadwigi Brzozow­

skiej.
N iedziela o godzinie 4 „Figle w iosenne" po raz 

siódmy.

GŁOS NARODU z dnia 23 Maja 1909.

Niedziela o godzinie 8 „Lalka" z panną J. Brzo­
zowską.

Poniedziałek. „Lalka", trzeci występ J. Brzozow­
skiej.

Hajlcpszs mydła udeliharaiajace SHorę I zapobiegające 
upaleniu i wypryskom są

Hygieniczne my dł Przetłuszczone,
wyrobu

Ik i. m a i l n o i D S R u g i t
11 odmian zapachów kwiatowych, 

mydło ogórkowe.
W ystrzegać się nieudolnych naśladownictw!!

Kradik<i litcraetco-artystycztta.
Wincenty Koroiewicz: „N a M o n s a l v a t “

prolog. Kraków Gebethner i Sp. 1900.
W krótkim  stosunkowo przeciągu czasu uka­

zuje się po „Księciu Popielu" nowa rzecz p. 
Korolewicza prolog „Na Monsalvat“. Już w „Księ­
ciu Popielu" zauważyć było można u autora 
specyficzne rozmiłowanie się w hhtoryozofii na­
rodowej polskiej — a kierunek ten występuje 
w prologu bardzo wybitnie. Gieniusz, Husarz 
i Starzec, osoby prologu -— to właśnie symbole 
tego, co będzie, co było i co je s t w narodzie. 
Autor łączy przeszłość z teraźniejszością i każe 
im iść pod wodzą Gieniusza w różowe światy 
ju tra  i nowego życia. Jestto  zatem złota nić, 
łącząca różne epoki i pokolenia tą  samą tęsk­
notą lepszego ju tra . To też kiedy husarz na­
rzeka na bezczyn dnia dzisiejszego i rwie się 
do boju, — starzec — wcielenie nieszczęść oj­
czystych i przebudzenia, które przyszło po nich, 
przypomina mu rok 31 i 63 i te mogiły — któ­
rych tej ziemi przybyło. Więc według słów Gie­
niusza: „Trzeba zacisnąć zęby — stać i cze­
kać aż się rozdzwonią nad narodem dzwony i 
wszystkich synów zawezwą do czynu". Ksią­
żeczka niewielka — zawiera tyle głębokich 
myśli i przesiąknięta je s t tak podniosłym pa- 
tryotycznym nastrojem, że stanowić będzie w 
naszej literaturze patryotycznej prawdziwą pe­
rełkę.

Przed 100 laty.
W niewesołem położeniu znajdowała się 

A ustrya przed 100 laty, te  je s t w dniach 21 
i 22 maja 1809 r., podczas dwudniowej bitwy 
pod Aspern. Bitwa zakończyła sią wprawdzie 
nominalnie w ygraną Austryi, Napoleon co­
fnął sią — nieścigany — na wyspę Lobau 
na Dunaju, atoli mimo zwycięstwa nie odwa­
żyli się A ustryacy rozpocząć jakichkolw iek 
kroków  zaczepnych, rozkoszując się proble­
m atyczną sławą zwycięzców. Arcyksiąże Ka 
roi otrzym ał setk i utworów, poświęconych 
mu jako  »wybawcy Germanii*, generałowie 
uzyskali masę dekoracyi od cesarza Franci- 
szka 1. W lipcu przyszło do drugiej bitwy, 
pod W a g  r a m ,  austryacka arm ia poniosła 
w niej z u p e ł n ą  k l ę s k ę .  Arcyksiążę Ka­
rol, widząc bezskuteczność dalszej wojny, 
zawarł w Znaim zawieszenie broni z Napo­
leonem, atoli cesarz Franciszek I odrzucił je, 
poczem arc. Karol złożył godność generalissi­
musa i oddalił się od armii. Po k ilku tygo­
dniach musiał Franciszek 1 zgodzić się na 
cięższy jeszcze pokój w S c h O n b r u n n i e ,  w 
w którym  stracił Tyrol, Voralberg, Solno- 
gród, Górną Austryę, k ra je  nad Adryatykiem  
i część Galicyi...

Napoleon 1 mieszkał od 10 m aja 1809 r. 
w SchOnbrunnie. Dnia 11 zażądał kapitulacyi 
Wiednia. Wiedeń bronił się... niecałe dwa dni. 
Nim arm ia francuska mogła rozpocząć oblę­
żenie, Wiedeń poddał się już Napoleonowi 
przerażony straszną kanonadą. Arcyksiążę 
Ferdynand, kom endant Wiednia, zaniósł tę 
wiadomość ces. Franciszkowi 1. Za to został 
odesłany do Siedmiogrodu w niełasce. Wie­
deń musiał zapłacić 100 m i l i o n ó w  g u l ­
d e n ó w  k o n t r y b u c y i ,  żywić oko ło50000 
rannych austryackich i francuskich i u trzy­
mywać 9-tysięczną załogę francuską. Wiedeń 
liczył wówczas 400.000 mieszkańców.

** *
Z okazyi 100-letniej rocznicy bitwy pod As­

pern. Wczoraj wieczorem, w przeddzień 100-le- 
tniej rocznicy bitwy pod Aspern, wyruszyły z 
kasam i pochody wojskowe z lampionami i mu­
zyką, gromadząc się następnie na Rynku przed 
odwachem. Po odegraniu „hymnu ludów", ruze- 
szły się głównemi ulicami m iasta do koszar.

Dzisiaj o godzinie 8 rano odbyła się z tej 
okazyi na błoniach za parkiem Jordana msza 
połowa, oraz defilada całej załogi krakowskiej 
przed główno-komenderującym generałem.

Msza święta odprawioną została w umyślnie 
w tym celu zbudowanym namiocie. Nadto obok 
wystawiono dwa namioty dla generalicyi szta­
bu, oraz rodzin oficerów i zaproszonych gości. 
W czasie nabożeństwa dano przepisaną ilość 
salw karabinowych i salw armatnich, poczem w 
odbytej defiladzie wzięły udział wszystkie pułki 
załogi krakowskiej, nadto dwa szwadrony dra­
gonów, 6 bateryj dział nowych haubic, 3 od­
działy karabinów maszynowych. Zainteresowa­
nie licznie zebranej publiczności budziły przy­
dzielone do każdego pułku oddziały karabinów 
maszynowych, zwłaszcza w pułku obrony krajo­
wej, niesione przez śliczne huculskie koniki z 
plecionemi grzywami Nadto jeden z batalionów 
piechoty wystąpił w nowych, Biwych mundu­
rach.

* * *
Wiedeń. Z okazyi stulecia bitwy pod Aspern 

odbyła się dzisiaj rano msza uroczysta w ko­
ściele W otywnym, na k tórej obecnym był 
cesarz, członkowie domu panującego, woj­
sko itd. Po mszy udał się cesarz z arcyks. 
Franciszkiem  Ferdynandem  do Burgu wśród 
szpaleru wojsk.

O godz. 10 i pół odbyła się uroczystość 
przed pomnikiem arcyks. Karola. Cesarz przy­
był o godz. 10 i pół przed pomnik arcyks. 
Karola. Podczas uroczystości złożył cesarz 
na przedniej części pomnika wieniec waw rzy­
nowy. D r Lueger złożył wieniec imieniem 
m iasta Wiednia i przemówił do cesarza. O 
godzinie 11 defilowały wojska przed cesa­
rzem koło pomnika. Po defiladzie powrócił 
cesarz wśród owacyi do Burgu.

Z Komisyi budżetowej.
Oświadczenie ministra skarb a.

Wiedeń. Na wczorajszem posiedzeniu Ko­
misyi budżetowej, poświęconera budżetowi 
min. skarbu, m inister skarbu Dr Biliński oma­
wiał plany finansowe rządu i złożył nastę­
pujące oświadczenie: >W s p r a w i e  p l a n u  
f i n a n s o w e g o  r z ą d  n i e  m a  p o w o d u  
p r z e d ł o ż e n i a  s w e g o  z m i e n i a ć  l u b  
c o f a ć .  Od  p a r l a m e n t u  z a l e ż y  d o k o ­
n a n i e  z m i a n y  p o d r z ę d n e j  l u b  z a s a ­
d n i c z e j ;  w t y m  o s t a t n i m  w y p a d k u  
m i n i s t e r  n i e  m ó g ł b y  n a d a l  p o n o s i ć  
o d p o w i e d z i a l n o ś c i  z a  to* .

Następnie m inister mówił o podatkowych 
planach rządu, zaznacząjąc, że rząd zamierza 
przedewszystkiem przeprowadzić podwyższe­
nie stopy podatkowej wyższej kategoryi, 
a mianowicie od 20.000 koron i wyżej, a to 
progresywne podwyższenie od 5 do 20 proc. 
istniejącej stopy podatkowej w ten sposób, 
że rezultat ostateczny podwyższenia stopy 
podatkowej wyniesie 5 do 6 proc.

W przygotowaniu znąjduje się dalej po­
datek, fałszywie zwany podatkiem kaw aler­
skim, a mianowicie zamierzone jes t p o d- 
w y ż s z e n i e  p o d a t k u  d l a  o s ó b ,  
k t ó r e  n i k o g o  n i e  u t r z y m u j ą ,  
o 15 proc., dla osób, k tó re  utrzym ują jednę 
osobę, o 10 proc., podczas gdy dla innych 
osób pozostanie w mocy normalny podatek 
wraz z podwyższeniem dla podatku docho­
dowego ponad 20,000 koron. Natomiast w gra- 
nicach do 4.000 koron dochód z pracy człon­
ków rodziny, którzy poza domem zarobkują, 
nie ma być wliczony do dochodu głowy ro­
dziny, lecz pojedyńczo będzie opodatkowany. 
Co do dochodu, pozyskanego w domu, musi 
on pozostać przy dotychczasowym stanie. 
O ile dochód z pracy przechodzi poza 1200 kor., 
będzie on pojedynczo opodatkowany, s więc 
w najniższej kategoryi, a nie razem z do­
chodami innych członków rodziny.

Co się tyczy możliwości podatku od tan- 
tyem, to przedewszystkiem  suma 1200 kor. 
będzie wolną, a po nad tę  sumę podatek w y­
m ierzany będzie według progresy! 2, 4, 5 do 
8 proc.; z tego wyniknie wprawdzie nie wielki 
dochód, ale przecież przyda się dla sanacyi 
budżetu państwa. Do istniejących dywidend 
inożnaby Jeszcze dołączyć kategoryę 6 pro­
centowych. Ze wszystkich tych zarządzeń 
możnaby zebrać 10,000.000. a do tego musi 
przyłączyć się jeszcze 10,000.000 podatku 
spadkowego. W ten sposób wymaganiom przy­
szłego budżetu możnaby zadość uczynić.

Pod dłuższej dyskusyi nad oświadczeniem 
m inistra b u d ż e t  m i n i s t e r s t w a  s k a r ­
b u  b e z  z m i a n y  p r z y j ę t o .

Następne posiedzenie dziś. Na porządku 
dziennym : budżet m inisterstw a rolnictwa.

Budżet ministerstwa rolnictwa.
Wiedeń. Komisya budżetowa obraduje dziś 

nad etatem  m inisterstw a rolnictwa. Sprawo­
zdawca Kozłowski wskazał na klęski elemen­
tarne i żądał szybkiej pomocy państwa; oma­
wiał położenie rolnictw a i stosunki eksportu 
zboża, żądał energicznego przeprowadzenia 
zarządzeń przy imporcie bydła węgierskiego 
ze względu na tam tejsze stosunki w eteryna­
ryjne. Domagał się reform y praw a wodnego, 
albowiem ustaw a wodna z r. 1867 je s t prze­
starzałą. Wyższa rada szkoła w eterynaryjna 
powinna podlegać m inisterstw u rolnictwa. — 
W końcu prosił mówca m inistra, aby rolni­
ctwo, tak  bardzo zadłużone, nie było obcią­
żone nowymi podatkam i i aby podwyższenie 
taryfy krajowej nie było stosow ane do a rty ­
kułów rolniczych.

Mówca zgłosił odpowiednie rezolucye, po­
czem przemawiali referenci poszczególnych 
działów.

Telegramy
(Telegram y „G łusr N arodu" z dn ia  22 Maja.)

Wyjaśnienie sytuacji w Kole Polskiem.
Wiedeń. (Tel. wł.). Prezydyum  Koła pol­

skiego ogłasza w „Poln. Correspondenz" wy­
jaśnienie sytuscyi w Kole polskiem. Odnośny 
kom unikat będzie rozesłany do wszystkich 
dzienników polskich.

(Stwierdzamy z przyjemnością ten fakt, 
że prezydyum Koia polskibgo w sprawie tak  
ważnej przerwało wreszcie milczenie. Przyp. 
Red.).

Cesarz Wilhelm a Węgry.
Budapeszt. (Tel. wł.) »Magyar Orszag*, 

organ grupy zwolenników samodzielnego 
banku węgierskiego donosi z Wiednia o rze­
komej r o z m o w i e  c e s . F r a n c i s z k a  J ó ­
z e f a  z W i l h e l m e m  II. w s p r a w i e  s to ­
s u n k u  A u s t r y i  d o  W ę g i e r .  Dziennik 
ten twierdzi, że ces. W i l h e l m  m i a ł  s i ę  
o ś w i a d c z y ć  za  w p r o w a d z e n i e m  h a r ­
m o n i i  m i ę d z y  o b u  p o ł o w a m i  m o ­
n a r c h i i .  Nadto ces. Franciszek Józef I. 
miał odrzec, że ma nadzieję, że uda się do­
prowadzić do sku tku  fuzyę stronnictw  wę­
gierskich; w przeciwnym zaś razie sądzi, że 
w porozumieniu ze stronnictw em  niezawi­
słości dojdzie do wyjaśnienia sytuacyi na 
Węgrzech.

Zasłabnięcie Ojca św.
Rzym. (Tel. wł.) Z powodu ostatnich u ro­

czystości kanonizacyi dwóch świętych, uczuł 
się papież dość silnie znużony. Z porady le­
karzy zaniecha Ojciec św. na parę dni odby­
wania audyencyi. Na ogół jean ak  stan zdro­
wia papieża nie budzi poważniejszych obaw.

Antipolska ustawa.
Petersburg. (Pet aj. tel.) Rada państw a 

obradowała wczoraj nad projektem  ustaw y 
w sprawie zmiany praw a wyborczego w dzie­
więciu zachodnich guberniach. Gabinet był 
obecnym. Prezydent gabinetu w krótkiej mo­
wie przyznał u ste rk i w istniejącem prawie 
wyborczem i postawił wniosek, aby przydzie­
lić tę spraw ę specyalnej komisyi, ponieważ 
uważa sprawę tą za bardzo zawiłą. Rada [fań- 
stw a powzięła uchwałę tej myśli.
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Interpelacya angielska z powodu nie­
bezpieczeństwa niemieckiego.

Londyn (Tel. wł.). Angielski m inister woj­
ny na interpelacyę wniesioną w Izoie gmin w 
sprawie przebywania niemieckich rezerwistów 
w Anglii, odpowiedział, że nie wie wprawdzie, 
ile rezerwistów bawi w Anglii, każdy jednak, 
ktokolw iek je s t nieco tylko obznąjomlony z 
wojskowością, będzie wiedział, że rozprósze­
ni po kraju  ludzie nie mogą przedstawiać ża­
dnego niebezpieczeństwa.

Bhlow w łasce.
berlin. (Tel. wł.) W edług doniesień tu te j­

szych dzienników, konfereneya kanclerza z 
cesarzem w Wiesbaden skończyła sią ogólną 
aprobatą polityki Billowa. Kanclerz otrzym ał 
od cesarza szerokie pełnomocnictwo co do 
przeprowadzenia reformy finansowej. Podo­
bno jednak  Wilhelm U skłania się do u tw o­
rzenia większości złożonej z konserw atys­
tów i centrum. Z tego powodu w partyi ua- 
rodowo-liberalnej panuje wielki niepokój.

Cesarz Wilhelm w Foznanir.
Poznań. (Tel. wł.) Dziś przybywa tu ce­

sarz Wilhelm, celem zwiedzenia świeżo zbu­
dowanego zamku królewskiego.

Stan zdrowia kardynała Koppa.
Wrocław. (Tel. wł.) W stanie zdrowia 

kardynała Koppa zaszło znaczne polepszenie, 
tak  że obecnie nie grozi już żadne niebez­
pieczeństwo.

Zajście na granicy franensko-prnskiej.
Berlin. (Tel. wł.) Pod Gravelotte a r e s z- 

t o w a ł y  w ł a d z e  f r a n c u s k i e  ż a n ­
d a r m a  p r u s k i e g o ,  k t ó r y  w p e ł ­
n y m  r y n s z t u n k u  w j e c h a ł  n a  t e -  
r y t o r y u m  f r a n c u s k i e .

Flota francuska.
Paryż. W najwyższej radzie m arynarki 

doszło już do porozumienia w sprawie lhzby 
nowych wielkich pancerników, jak ie  Francya 
ma zbudować. Zaprojektowano ogółem 38 
pancerników. Powiększono także liczbę to r­
pedowców. Każda eskadra otrzym a po sześć 
okrętow  wywiadowczych i pancernik o po­
jemności 20.000 ton a chyżości 22 węzłów.

Paryż. Do > Jurnala* donoszą z B ise rty : 
Komisya śledczr m arynarki stw ierdziła m a r ­
n o t r a w s t w o  k r e d y t ó w  n a  m a r y n a r k ę  
w porcie Biserta. Wyrzucono niepotrzebnie 
najmniej 50 m i l i o n ó w  f r a n k ó w .  Sprawa 
ta będzie poruszona w Izbie deputowanych.

Strajki we Fi-ancyi.
Tulon. (Tel. wł.). Zorganizowani m aryna­

rze rozpoczęli dziś strajk .

Katastrofa w kościele.
Lfzoona. O katastrofie  w kościele kla­

sztornym  w Gil donoszą następujące szcze­
góły: skutkiem  zawalenia się chóru, dwustu 
śpiewaków spadło na tłumy pobożnych w ko­
ściele. Z pod gruzów chóru wydobyto 
7 t r u p ó w ,  25 o s ó b  z r a n i o n y c h  c i ę ż k o  
i 40 zranionych lekko.

Wielki pożar
Budapeszt. (Tel. wł.) W magazynach drze­

wa fabryki parkietów  Karola Aszla powstał 
pożar, k tó ry  trudno było zlokalizować. S tra ­
ty  wynoszą pół miliona koron.

Awans w armii.
Wiedeń. (Tel. wł) >N. F r Presse* donosi, 

że w korpusach austryackiej artyleryi polnej 
zostaną utworzone nowe posady brygadye- 
rów w liczbie trzynastu , co polepszy stosun­
ki awansowe w tej kategoryi armii.

Giełda.
Wiedeń. (Tel. wł.) Na dzisiejszej giełdzie 

przedpołudniowej panowała tendeneya z za­
sady silna, jakkolw iek obroty były dość u- 
miarkowane, w skutek zwyżki w cenach zbo­
ża i niepomyślnych wiadomości w wewnętrz- 
nem położeniu politycznem.

G i e ł d a .
AKCYE,

Wiedeń, 15 M aja. (Tel. „Gł. N ar.") 
Austr. Zakł. k redyt. 637 50 Gal. Tow. karp . nar. 584 — 
węg. „ „ . 750 — O blig.w ęg. Indemn. 93 90
A n g lo b an k u . . 3 >1 — K onta m ą |ow a . - 96 50
U n lo n b an k u . . . 548 75 A ustr. ren ta . kor. . 96 35
Lttnderbanku . . 450 25 W ęg. „ „ . 93 20
B ankvereinu . . 527 75 56 1. L isty T. kr. z. 95 —
B odencredit . . .1093 — 4 ' y L istyB anku  hip. 94 —
Gal. B anku hipot. 595 — 4 1/sJ/0„ „ „ 99 50
Kolei państw . . . 718 60 6 ’/o „ „ „ 110 —

„ po łudn iow ej. 108 — 4’/0 „ „ k raj. 94 90
„ E lbethal . . 4 6 4  — 4 '/ ,  „  „ „ 100 35
„ północnej. .5380 — 4% Gal. Obi. propin. 98 20 
„ czerniow.. . - — 4 '/0 Gal. poż. kr.1893 95 50

A lp in y   643 25 4 */0 P o i. m. Lw ow a 93 70
R im a M uranyi . . 573 25 Losy tu reck ie  . . 187 69
Pras. Tow. żel. .2577 — M a r k i  117 28
F abryki broni . . 646 — R u b l e   253 —
Tureckie ty tun . . 353 50 R osyjska pożyczka 99 87

Wydawca i odpowiedzialny redaktor. 
H & r y a n  D ą b r o w s k i

Nadewtane.
B. A systent Uniw. Jag. w Krakowie 

Dr. Adam Maciąg 
ordynuje w Karlsbadzie Alte Wiese Hans Bórse.

Dr. M. Cercha
oraynuje od 15 maja 

w Krynicy, (domek szwajcarski).

WSZYSTKICH KASZLĄCYCH zw racam y uw agę 
n a  ogłoszenie „Thym om el Sciiae", sku tecznego  prepe- 
a tn  za lecanego  często przez lekarzy.

Złem następstwom,
wytwarzaj ącem się zazwyczaj po pozornie niewinnych 
zaburzeniach żołądkowych można całkowicie zapobiedz 
przez wczesne stosowanie skutecznego środka doma- 
wego, jakim jest Balsam żołądkowy Dra Rosa. Ory­
ginalny do nabycia w tutejszych aptekach i w głów­
nym składzie B. Pragnęła c. k. dostawcy Dworu w 
Pradze, 203 III. Patrz ogłoszenie.

l ó y e f  l U n c c u r  w  K R A K 0 W I EJ U £ C I  l n a o o a i  u(. Floryańska 1.15,
poleca na obecny sezon N o w o ś c i  dla Pań na suknie: —

jedwabiu, batystach, zefirach i t* d.,
ogromny wybór Nowości w konfekcyl dziecięcej, 

d ob orow y*  Gony m n io rk o w o n o r
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G otów ka w k a s i e .................................................................
W eksle C z ło n k ó w .................................................................
R achunek b i e ż ą c y ................................................................
L ekacya k a p ita łó w ................................................................
Fundusz rezerw ow y:

K. lOO.Ouu w 40/o listach  gal. Tow.
Krea. ziems. p o .................................... 9180 K.

K. 19:000 w 4•/,»/ listach  B anku hip. po 99- — „ 
książeczka w łasna  Nr. 1 4 .0 1 1 .....................

91-800 -  
18 810 —

32207

 K.___

275.172
8,013.967
l,bo0.273

841.183

110.932

h.

11,121.529

52
64
70
38

07

26

Udziały C z ło D k ó w ................• ......................
W kładki na  k s ią ż e c z k i..................................

„ „ rachunek  b i e ż ą c y ..................
P rocent od w eksli pobrany n a  rok 1909
Fundusz r e z e r w o w y .......................................
Fundusz enierytaluy . . .  . . .
R ezerw a s t r a t ...................................................
Z y s k ..............................  ..............................

K. b.

2,154.590
5,168.421
3,146,205

82.125
110.932
117.676
141.562
200.015

11,121.529

75
74
27
81
07
45
05
12
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Straty. Itachsatti zysidw i strat za rtl( 19 0 8 . Zyslt.

P rocen ta  od wi ładek n a  k s ią ż e c z k i....................................................
„ „ rachunku b i j ą c e g o ........................................................
„ „ weksli re e s k o n to w a n y c h ................................................

K oszta adm in istracy i: p ła . ... em erytury, druki, czynsz, koszta
praw ne i t p ........................................................... 73.494-38

„ podatki i należytości . . . .  18.1U-3U
Odpis s t r a t ..................................  ........................................................
Zysk : przeniesienie z r. 1907 .............................................. 7.932-56

Z ysk za r. 1908 .................................................... 192.082-56

K. h.

209.890 09
70393 84

1.907 53

91.605 68
5.97 L 40

200.015 12

579 783 66

P rocen t od w ek sli:
Przeniesienie z rokn 1907 . . . .  K. 63.718-49
w roku 1908 p o b r a n o .............................  K. 474.651-80

K. o7X.370-'29
N a rachunek  roku 1909 odpada . . .  „ 82.125-8H
Pozostaje n a  rachunek  roku 1908 ..................................

°,0 od rachunku b ie ż ą c e g o .....................................................................
°/0 od funduszu em erj ta lnego  ...............................................
O dzyskane s t r a t y ......................................................................................
Pozostałość z zysku za rok 1907 ........................................................

489.244 48
72.632 60

5.244 76
4.729 20
7.932 56

h.

579.783 60

przychód. Wyciąg z żsisg Ifasawyct za roK 19 0 8 . HcizcWl

K. 3.964.333 94 
, 196.532 82

Saldo gotów ki z roku 1907 ..............................
Udziały w płacone w ciągu r o k u .................
W kładki na k s ią ż e c z k i ..................................
P rocent skapitalizow any . . . - . .................
W płaty na  rachunek  b ie ż ą c y ...................................................
W eksle s p ła c o n e ..........................................................................................
W eksie re e s k o n to w a n e ..............................................................................
P rocenta  ou w eksli p o b r a n e .................................................................

„ „ rachunku b ie ż ą c e g o ........................................................
OdzygKane s t r a t y .............................................................................
L onacya funduszu r e z e r w o w e g o .....................................
Fundusz r e z e r w o w y .................................................... .................

„ em erytalny . . .
P rocen ta  od funduszu em ery talnego  jak o  Zwrot em erytur 

(§ 17. s ta tu tu ) .........................................................................

K.

313 555 
142.061

4,160 860 
20,880.843 
22,861.932 

1,618.025 
474.651 

72.682 
4.729 

12 634 
9.9-21 

82.921

5 2««

50.643.221

ii.

55
75

76 
71 
84

80
66
20
18
70
21

76
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II — —
Udziały z w r ó c o n e ......................................................................................
Z w rot w kładek ca k s iążeczk i.................................................................
W ypłaty n a  rachunek bieżący ........................................................... \
W eksle C z ło n k ó w ......................................................................................
S p ła ta  weksli re e sk o n to w an y ch ..........................
F .ocen t od weksli r e e s k o n to w a n y c h ...............................................

„ „ w kładek zap la tany  . . . ' g . 13.357.27
„ „ „ skapitalizow any ......................  196.532 82

„ raclum ku b i e ż ą c e g o ..................
Wrypłacona dyw idenda za rok 1907 ...................................................

„ tan tiem a za rok 1907 . . . . . .
K oszta adm inistracyi . . . . . . .
Z apłacone p oda tk i i należytości
b undusz r e z r r w o w y ........................................................
L okacya funduszu reze rw o w eg o ......................
Fundusz em erytalny : .................................
Odpis s Lra t  . .
R enum eracya urzędników ......................
G otów ka w k a s i e ..............................

K. . li.

160.697 20
3,990.841 01

20,928.372 73
22,927.436 40

1,807.875 _
1.907 53

209.890 09
70.393 84

102.246 24
39.010 84
73.494 38
18.111 30
2.856 68

19.899 20
5.24C 76
5.971 40
3.800 —

275.172 52

50,648.221 12

M. Gardpich.

D Y R E F C Y A :

Paszkowski. I. Graźewski.

Naczelnik biura:

W. Kuzubowski.

Zmiana temperatury I powietrza
sprow adza kaszel, chrypkę i katary. Dobroczynno działanie, przez 

lekarzy zalecanego środką »

T H Y M O M E L  S C IL L A E
u śm ierza  i usuw a tekow e.

p r o s z ę  z a p y t a ć  s i ę  s w e g o  l e k a r z a .
1 flaszka K  3 - 4 0  Pocztą op lam ię  za nadesłaniem  z góry K .2 * t> 0 .  3 flaszk 

za nadesłaniem  z góry K .  7 ‘— 16 flaszek za nadesłaniem  z góry  K . S O —

1 skład g łów n y A P 1 E K A  B, FR AG N ER A
c. k. D ostaw cy D w oru. PR a GA-IIL, Nr. 203.

Do nabycia w lep- ^  U w aga n a  nazw ę p rep ara tu , 
szych ap tekach . fab ry k an ta  i m a rk ę  ochronną

I s tn ie ją c y  od 30  ła t

Zakład pogrzebowy
pod firmą

Al. Szafrański w Krakowie, ulica MiKOłajska Nr. 16,
p ro w a d z o n y  b ędz ie  n a d a l w o w ła sn y m  z a rz ą d z ie  p o d  śc is łe m  i r z e te in e m

k ie ro w n ic tw e m  MARCELA SZAFRAŃSKA.

Reumatyzm, Gościec, Newralgia  
i Odmrożenia

pow odują często niezHuśne bole. Do szybkiego uspokojen ia  i obmierzenia tychże, 
do sk lęśm ęcia obrzm ień, Drzywrócenir ruchliwości członków  i usunięcia świądu 

działa  zadziw iająco sku teczn ie :

C O N T R H E U M A N

Kraków, dnia 31 Grudnia 1908 r.

KOMISYA KONTROLUJĄCA

Dydyński. Skrzyński J. Breuer.

M Sędzimti. K. Bzowski.

Utrzym anie zdrow ego

t  o i ą d k a
zależy faktycznie od utrzym ania, popa ic ia  i uregulow ania traw ienia  oraz usunięcia

uciążliwego zatw ardzenia.
Przeczytajcie następu jące  wiersze: Skutecznym  środkiem , z wybieranych, na jle­
pszych ziół leczniczych s ta rann ie  przyrządzonym , pobudzającym  apety t, p-zyspie- 
szającym  traw ienie i lekko odprow adzającym , k tó ry  usuw a i łagodzi znane n as tę ­
p stw a  n ieum iarkow ania, nieodpow iedniej dyety, zaziębienia, sieuzącego trybu ży­
cia i przyl.reg zatw ardzen ia  n. p. zgagę, odbijan ie  się, nadm ierne tw orzenie się 

kw asów  i kurczow e boleści je s t D r a  R o s a  l i  . l s a m  ż o ł ą d k o w y  
z ap tek i B. F rag n e ra  w Pradze.

Ostrzeżenie f W szy stk ie  części opakow an ia  noszą 
prawnie deponowaną markę o n id u,

Skład głów ny: A pteka gą  ■■■■■

B. FRflGnER’flTT Dosiaiscy Dinom
, pod Czarnym órtem 1 PRASA Mała Strona 203, 

róg  u ł'c y  N erada.
^  WYSYŁKA CODZIEN NIE. =
Cała flaszka 2 nor., pół . s z k i  I kor

(1138

P ocztą  za nadesłan iem  k_r. 1-60 m ała flaszka, kór. 2 80 duża  flaszka, ko r. 4‘70 
A  2 w ielk ie fl. kor. 8 4 n e lk i e  fl., kor. 22 -  U  w telkloh fl, do w szy- m i

T stkich  s tacy i m onar. au stro .-w ęg ier franco. Składy w aptekach Aiutro-Węgler B M T

H. Bogdanowicz

□
znak ochronny słowny d la  (M entholo 
sajicylow egoekstraktiM Ł A ązm now atego^

Przy nacierauiu, m asow aniu lub kom presach 1 tu b a  1 koronę 
Przy nadesłaniu  z góry K. 1-50 1 tu b a  ( ~

5‘— 5 tub  <

□
OO
ad
A

Apteka Fragnera
„ 9-— 10 tuh 

Wyrób i skład główny:
C. i k. Dostawca Dworu, Praga 111. 
= = = = =  Nr. 203. -i

Baczność na nazwę preparatu i nazwisko wytwórcy.

M a sz y n is ta
do m aszyn elektrycznych zostanie przyjęty 
ou 1-go lipca w Pałacu w Prokocimiu p.

Podgórze. 767 4

ORGANISTA
znający dobrze z n u t grać, jak o też  4-o g ło ­
sowy śpiew prow adzić, m ający doDre św ia­
dectw a 38 la t, żonaty, bezdzietny, chcąc 
powrócić do Galicyi, szuka posady .v nie­
dole, lub n a  wsi, przy większej parafii. A- 
dres: J. M. K. Turocz-Neczpal, W yższe W ę- ;

gry , poste  restan te . 528

Zm iana lo k a lu
Pracow nia sukien  dam skich i szko łak ro ju  p. f.

0 „ F L O R A " 0
została  przeniesioną z ul. P o d w a l e  I. 10, 
na  ul. S ł a w k o w s k ą  1. 11. II p iętro  front.

Ogórki domowe kiszone
n a  wodzie znane z dobroci, poleca handel

A d olfa  R y g lic k ie g o
w Krakowie, Mały rynek Nr. 7.

]%ip n h. anowie faun- 
da: ysta i ortopedysi a
z P rag i, poleca swój

ZAKŁAD
Bandażo - orttiopae- 

dyczny
d  R r a h o i D l e

ul. Floryańska L. 9,
w łasnego wyrobu

bandaże, 
pasy brzuszne
uznane dotąd za naj­

lepsze.

Do sprzedania
a) Kamianica dwupiętrowa Kanoni­
czej; stropy  i ściany w ew nętrzne m ają wartość 
historyczna i architektoniczną.

9 ) Realność sk?ada-̂ ca się z dw6.ch,d°*mów — piętrow ego i dwu­
piętrow ego w Krowodrzy m urow anej n a  lewo 
od m ostu w arszaw skiego. 674
Bliższe szczegóły w kancelaryi adw. Dra. 

W ilhelm a Dadleza — K arm elicka 38. 
P o ś re d n ic tw o  w y k lu c z o n e .

Na raty!
najnow szej K onstrukcji, u le­
pszone Singera maszyny do 
szycia, naftu  i do w szelkiego 
przem ysłu, z fabryk św iato­
wej sławy, poleca pierw szo­

rzędna  znana z rzetelności firm a:

R. P iH łow sh i, w  Rrahowie,
, Rynek 18 ,
dostaw ca w siu stow arzyszeń zaroók., Zwią­
zku U rzędnikóu państw  i C entrali Z akupu  
. dl^ oficerów i urzędników,
n w 1 l,us tracy ą  maszym darm o i opłatnie. 

W AC A: C. i k austro-w ęg. K onsulat stw ier- 
> ? e firm a: S ingera Co. w yrabia swoje 

” t -  y.gInaln®“ m aszyny w W ittenbergu , pru- 
s lej prow incyi B randenburg , zaś kierow ni­
ctw o hanulow e posiada  v H am burgu. J e s t 
to  więc firm a niem iecka k tó rą  „S traż P o ls k a 11 
____________zaliczyła do bojkotu.

Letnie mieszkanie 
w Alwerni

2 pokoje słoneczne i kuchnia są do 
wynajęcia na cały sezon. Wiadomość 
Sklep kółka rolniczego w Alwerni-

Oznajmienie.
D łila do Mszy dw. dostać można u ks. 
rio tra  1 1 iwecza, d z ie k a n a  u nanu- 

sowciich Szepes megye, Węgry, 
btołowe białe 40 h., 46 b., 50 h., 60 h., 

70 h., 80 h. za liter.
•okajskie stołowe od 80 h., do 90 b 
-  . . za liter.
•OMjskl® samorodny od ł aor. 1 kor. 
** h., 1 kor. 60 h., 2 kor. 3 kor. za liter. 
T a k a , „ a s s u "  liter: 5, 6, 8 kor. w be­
czkach, a we flaszkach liter o 30 h~ 

drożej. 439

SINGERAMASZYNY do SZYCIA
CO RÓŻNYCH CELÓW

a zatem nietylko do użytku przemysłowego, lecz 
takie do wszelkich robót wchodzących w zakres 
szycia domewego, jedynie u nas nabyć można.

Przy kupnie zvm  żH  
należy na to , aby ma­
szyna nabytą została  
w naszycn składach.

K a s z e  s k ła d y  po­
znać można po u- 

bocznym znaku.

Singer Co. Tow. Akc. maszyn do szycia
d l r a h A n ,  n i .  S z p i t a l n a  I .  4 G , naprzeciw teatru miejskiego. 

Filie we wszystkich większych miejscowościach.
W szelkie m aszyny, sprzedaw ane pod nazw ą „S ingera11 w innych sk ładach , s° wy- 
rao iane n a  sposób jednego  z naszych daw nych system ów . Nie dorów nują oiie a- 
toli ani pod względem  konstrukcji, ja k  niem niej trw ałości naszem u najnow szem u 

system ow i m aszyn do użytku dom ow ego.

Niema więcej nałogu pijaństwa
Próbka cudownie działają­
cego proszku „Coza“ wy­

syła s ię  za darmo. 
Może być podany w kaw ie, 
herbacie, piwie, wodzie, po­
traw ie lub (runku, o czem 
u -  .-e t nie potrzebuje wie- 

d z ie*p ijący . 
PROSZEK „CÓZA“ odnosi 
ten cudowny sk u tek , że sp i­
ry tualia  s ta ją  się pijakow i 
w strętnem i. Proszek „Coza* 
działa tak  spokojnie i sku ­
tecznie, że żona, s io stra  lub 
có rka może mu takow y po­
dać bez jego  wiedzy i nie po­
trzebuje wiedzieć, co spow o­

dowało jeg o  polepszenie 
PROSZEK „C0ZA„ pogodził 
już tysiące rodzin, uratow ał 

tysiące mężczyzn od niewierności i upadku, 
k tórzy  się potem  stali dzielnymi obyw atela­
mi, oddanym i swej pracy. Sprowadził on nie 
jednego  m łodego człow ieka n a  drogę obo­
wiązku i szczęścia i przedłużył życie wielu 
ludziom o długie la ta . • 531
Z akład  k tó ry  posiada słynny, prawdziwy 
proszek „Coza11 wysyła na  żądanie każde­
mu za d anno  próbkę i książkę z 1500 pi­
sm ami dziękczynneini. Proszek „Coza" je s t 
pod gw arancyą nieszkodliwy. K orespodencya 

we wszystkich językach.

Doza In stitu te  London3»9 Anglia.
Porto  od ltstów  25 k., od k a r t  10 k.

B aczność!
S z a n o w n e  Panie

na ten ręuztiy p r a l n i k  w a l c o  wy, 
który odda nieocenioną usługę w każ- 

aem gospodarstwie domowem.
P o n i e n a ź  s z y u K b  s i e  n i m  

p i e r z e .
Bielizna je s t  bielszą, w ełniana miększą. 
Nie drze najdelikatn iejszych ko ronek  i 

haftów.
Niema się wygryzionych lub oparzonych 

rąk
Bieliznę po chorych nie trzeba  prać rękam i. 
Znaczna oszczędność w m ateryaie  i cza­
sie, a  koszta  nabycia tego  p ra ln ik a  już 
przy pierwszych p ran iach  się zw racają.

Cena p a ln ik a  walcowego 3 Korouy.
N abywać m ożna praw ie we w szystkich 
sk lepach togo rodzaju , gdzie zaś niema, 
należy się zwrócić w p ro st do b iu ra  g łów ­
nego sk łauu  praln ików  walcowych pod 

adresem

jan  Taally w  Rrahowie,
ul. K ro w o d e rsk a  1. 47.

Proopckta na ządalrie darm o i opłatn ie .

Sltutecznb metodą
i pod  przystępnym i w arunkam i udzielam

lekoyi
w zakresie  szkół średnich,

przysposabiając do egzaminów wstęp- 
nych lub prywatnych.

O głoszenia listow ne p o d  S .  U .  p o s te  r e ­
s t a n te ,  K ra k ó w , z a  o k a z a n ie m  k w itu  jn -  

s e ra to w e g o .

Darmo i opłatnie
w ysyłam  k a ż  d e n  n 
mój w ielki polski, bo ­
g a to  ilu sT . kato log 
g łów ny  z ; rzeszło 
3000 rycin, doskona­
łych  i ta.uicb in s tr. 
m uzycznych w szel­
kiego roazaju . C. i k 

dostaw ca  D w oru

Kun; Konrad
w ysyłka Instram enłów 

muzyoznych 
BHix nr. 1513 

Czechy.) S krzypce szkolne bez sm yczka j .ż 
po kor. 4‘80 5"50, 6. - -  Do tego smyczek 
skrzypcow y k o  - . S0, 1.— 1.80. C ytry , 
fle ty , k la ry n e ty , H arm on je  itd . na składz.e 
Żadnego ryzyka' Wymianu dezwolans lub zw ret 

pieniędzy.

TANIE CZESKIE
P I E R Z E !
5 kilo, świeżo d a rt - K. 9-60 

lepsze K. 12, białe, puchowe, darto, K. 18 
K. 24, śnieżno-białe, puchowe, (tarte, K. 3o, 
K. 36. W ysyła opłatn ie  za pooraniem . Zw rot 
lub w ym iana dozwolona za zw ro tem  porta. 
BENKDILT SACHSEL LOBES, 284 he: Pilsen. 

Czechy.

Za r z ą d  p a s ie k i  Ant. K r a s iń s k ie g o
ar Ja zie rza a  ach ad Borszczów wy­

syła w 5-kilowych blaszankach, wszystko 
opłatnie, prawdziwy miód lipcowy w oenit
7 kor. 50 b a wyborny miód lipowy * ceuie
8 koron. Wysyła również miody pitne 
wyszcz "»óln!on« na kilku wystawach, tak 
stołowy kasztelan-(ki. kióiewskl 1 miody 
pitne owceuwe jal- licrówcLak, Maiiuiak 
Dereulak, Wiśniak, Wiu-Jgrouiak, Ożyuiak
t. d. w 5-ciokiIowyoh biaszaniach, wszy­
stko opłatnie, w oenaok cd 6 kor. 4-0 hal 
po 6 k. 7p h. cenniki na »danle franko.

Każda kobieta
znajdzie u innie rentow ny zarobek obo­
czny przez ręczne roboty. Prace pow ie­
rza się do każdej miejscowości. P rospe­
k ty  z gotow em i wzorami po nadesłaniu 
30 h. w m arkach. 524

Emm? Becky
Wien XX., Brigittenauerland 30.

Drzewo bukowe
f grabowe zdrowe
w klocach oraz opałow e w łupkacn, je s t  w 
większej ilość1 do nabycia . Bliższej inform a- 
cyi iu teiesow anyin  . dzieli zarząd cklepu kół­
ka  rolniczego w Alwerni. — Z am aw iać mo­

żna tylko w agonam i.

P l E R N t K I
znakom icie nadziew ane odznaczone n a  W y­

staw ach  krajow ych. 1704
P u d e łk o  3  K o ro n y .

A. HERNICH WADCWrCE.
Od 1 korony

ral.iłsió dziecinne
od 3 koron

Snkn ie d a n s lf le
przyjm uje się do roboty , u l i o a  l r . .

s e l s k r  I . 15 , U  p ię tro  front.

B u d z i k  k o n k u ren cy jn y
Ko -Odr S '9C.

według system u am e­
rykańsk iego , idący w 
każdej pozyeyi, dobrego 
g a tunkn , z 3-letnią pi­
sem ną gw arancyą za 
dobry i punktualny chód 
K. 2-90, 3 sztuki K.8-— 
z cyferblatem  świecą­
cym w nocy K. 3 30 — 
3 sztuki K. 9"—. Żadne-

fo ryzyka! W ym iana 
ozw olona lob zw racam  

pieniądze- W ysyłka źa 
zaliczką iub pOD rzedniem  

nadesłaniem  kw oty przez pierw szą fabryką
zegarków : H a n n s  K o n e a d ,  B. N r.
697 (CZECHY). B ogato illustr. k a ta lo g  głów ­
ny, z przeszło 3000 rycinam i zegarków  p ried - 
miotów złotych i srebrnych i t. p. w ysyła się 
na życzenie darm o i opłatnie. 1158 5—4

Porter
iyuniecli!

z A r..y k sią żęceg o  brow aru, n ie  m a­
jący  k on k u ren cy i.

G łów n y  sk ład : Ludwik Lazar, Kraków, 
św. Anny 3. 424 o

M E B L E
ze p i e r w s z e j  r ę l c i

Stoły jadalne , Stoliki rożnej jakości, B iura, 
B iurka, Szafki sałonowe, Komody. W szystko 
z doborow ego m ateryału, dokładnie w yko­
nane i po przystępnych cenach ń s to la rza  
w P ó tw siu  Z w ie rzy n ieck iem , u l. K o śc iu ­

szk i 1. 33. 409 0

P i ę k n y  b i u s t
Bujne piersi w przeciągn % 
m i e s i ę c y ,  przez ( P i g u ł k i  
w s c h o d L - .e )  P 1  lo l T Ł  F jS  

O F I E K T A L E 8  Jedyne, 
k tó re  ro z r ja ją  piersi w zm a­
cniają je , p rzyw racają m ło­
dość " i użyczają pow aunej 

pełności n i e  szkodzące 
wca*e zdrowiu, — pod g w a­
ra n c ją  w olne od arszeniku. 
Przez g łośne pow agi le k a r­
skie uznane. C ałkow ita u jn -  

krecya. Pudełko ze sposobem  użycia opłatnie 
za nadesłaniem  K. 6 * 1 5 .

J .  R a f i e ,  Aptekarz P a r y ż .
S k ł a d y ;  PRACA, F r. V itek  & Co W asser- 
gasse 19. — B U D aPC SZT I. v. TSrok 

Kiraly u tcza 12. 437 2

W yszło z d ruku:

„Tajemnice powodzenia 
w żyoin“

przez Dr. M. H arweya.
T reść: W  tow arzystw ie. W  stosunkach  

z ludźmi. Namiętności. Panow anie nań sobą. 
P o tęg a  woli i skupienie umysłu. Środek na  
znużenie. Jak  pozbyć się obaw  i tro sk?  J a k  
wychowywać dzieci do szczęścia? H ygiena. 
Na czem polega szczęście? i t d.

Cena 1 kor. 50 halv z przesy łką pocztow a 
1 kor. 70 hal. za zaliczką 2 s;or. 1( ba j. 
nabycia w Administracyi „Głosu N arodu1- 
ul. św. K rzj'ża 7. 1

Polecam się W. PP. lekarzom

Józef Gabryś
cg-f»l»»wa#y nasarzyjta

na ck. kl.nice chirurgicznej J \y .  P. Prof. Ka- 
d era  z kursem  onopedycznyin , w ykoncłfa  
irocedury liydropat.yczne, s taw ia  bańki, nie- 

lęgnu-e chor; ou . posiada chlubne polecenie 
od D yrekcji kii ,ik i zakładów  >czuiczvcb 

z ilłogoletu ią p ra a ty k i w tym  zaw odzie 
K raków  ul. M ikołajska L. 10 I. p. oficyny.

F R A N C U S K I E

D U T U Ć f R A I I  V ^ a GRUDZIŃSKI A BERGER
r f l l  I I  Ci 1 U  I I  I  KRHKÓW, SZEWSKA L. 10.

GI aiące be: .gły, czysto i naiu-alnie od K. 45. 
Płyty no K. 4 5 0 . Gramofony bd K. 2 4 —. Ply. 
ty najlepszych marek. Naprawy. Przeróbks gra­

mofonów na Pathófony.
CENNIKI GRFTIS. CENNłKi 6hA^ł8.
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Fabryka organów i harmonium K. H K R i l ■ N e u U e m  Morowy
z a ł t io u  r. 1827  dostarcza własne«» wyrok# i#str#««rty orjaw w e z aajUpszcn urządzeniem pneumatych oraz harmojiliim dla szłsdł i do niyticu doraow.

SSS288S8SSriS38SaCS
arb i lakierów

FIRMY

L . B A R A N O W S K I
Kraków, ulica Wolska L 22.

p r o d u k u j e

Lakiery podłngowe, kopalowe, dam arow e, lakiery czarne na 
skóry  i żelazo. Em alie i farDy pokostowe we wszystk h ko­
lorach. Masę francuska do posadzek. Brunoliny, sekatywy, 
pokost, olej do oświecenia, olei czysto lniany i maszynowy. 
W osk do celów technicznych. Na składzie farby suche * te r­

pentyny. 585

Blu/y — Halki — Czapki sportowe

K o łn ie r z e
PHRHSOLKi,

Paski—Żaboty—Kraw aty
WSTĄŻKI

POLECA NAJTANIEJ

Z y g m u n t  Ś l i m a h o t o s k i
Krabów, Rynek główny L. n-B. ( c t c t  jtdw nej m f i u ) .

Zlecenia listowne załatwiam odwrotnie niellcząc opakowania. 592

Epokowa nowość
f f

# r

ORIONIT

Bielizną.

€ 4 9 nowoczesny środek  do prani ; bielizny oydzie- 
•  Ljacy czynny tlen. Sposób użycia prosty. Przy 

zast isow ■ riiu
f l D I f l f t l  I T i  V 4wyrubn Krakowskiej faoryki chemicznej W Smie- 

p i l K l U I l l  1  U  chowskiepo w Krakowie, Krupnicza 23. ( trzy
m uje się bez pracy po jedncr.izowem  zago­
towaniu śnieżno-białą

  Do n bycia w pierwszorzędnych handlach po
40 hal. za pakiet. Gdzie niem a w ysy ł! s ę  

U B l I f l M l  T l i  pocztą ( płatnie 8 pakietów z i 3 k r. 20 hal 
1  19 pakietów za 7 kor. 60 hal.

Jednorazow a próba przekona o niezwykłych zaletach naszego j&fc.i- 
tw oru i  o  jego zupełnej nieszkodliwości. 772 10

Towarzystwo W zajem nego  
Kredytu w Krakowie

podaje do wiadomości P. T. Członków, 
źe wypłaca od udziałów złożonych —  po­
nad przyznaną już 4 o zaliczkę dywidendę

jeszcze
1% super dywidendy za rok 1908
w Kasie Towarzystwa w Krakowie, lub 
Filii we Lwowie, za przedłożeniem książe­

czki udziałowej.Praedn>'_ nie 
opłacany. 770 3

Zakład pogrzebowy
o d i  n n f ljn j tg E e m i n a g r o d a m i

J a n a  WOLNEGO
przy ni. a w. Tomasza 1. 4, tuż przy pl. Szczepańst Ln 

F ilia i ulica Kopernika 1. 6. — Telefon Nr. 331.
Zakład tudejmuje sig urządzeń pogrzebowych otaz sprow* 

•baaia zwłok zo wszyatiuoh krajów ?'irop»>jskijh 1339

Zahład hranitechl
RntoiiSego Sadotcskiego

KrahAuł, Rynek gł. I. 9,
poleca na obecny sezon ubrania męskie, z w łasnego wyborowego mate- 
ryału, od najwykwintniejszych do najskrum niejszvch. Krój bez zarzutu, 
eeny z powodu przeniesienia pracowni do znacznie tańszego lokalu w oficy­

nach, konkurencyjnie niskie.
Dziękując za dotychczasowe względy, poleca się i nadal łaskawej pamięci.

b ran d  r r ix  na  wyst. światowej w Paryżu 1908 
K w iz d y  

flu id  re s ty tu c jfjn y
U nda do mycia koni. Ośna f )aszki I  2  80
P rzeszło  40 la t  w  sta jn iach  dvro- 
skich i w yśc igow ych  w u ż y c ia ,d  
wziuoe.n. przed i pow ielk . biegach 
przy  s tw a rd n . s taw ów  itd . czyni 
zdolnym  konia do nadzw yczaj 

nych  biegów  tren in g u . 
K w izdy flu id  re s ty tu c y jn y  

jak  o ch n n y  w in ie ta  i opakow anie 
onie zastrzeżone. — P raw d z . ty lko  
obok unoiezczoną m arkę  ochronną 
U b. w  sp tek  ach  i d ro g u ery ach  
a s tr . cennik i darm o i opłat,nie.

Skład główny: Franie i o h .  K w i z d a  c. i k. austro -w ęg  Kroi. rum . książ. ouig. 
Dost. Dwor.—A ptekarz obw., K ornenburg  bei W ien.

Hygieniczny wózeli dla dzieci,
dobrze zaopiniow any n a  wydziale Prof. Uniw. i D yrek to ra  uniw er­
syteckiej k lin ik i d la dzieci przy szpitalu  św. Anny p. radcy Dworu 
1 of. Dra Teodora Eschericha, k tó ry to  wózek był w ystaw iony na 
w , staw ie hygieniczuej Tow arzystw a „Sauglingsschutz" pod k ierun ­
kiem D yrek tora  Prof. T ecdora  Escherich. — w yrabia  się w słynnej 

fabryce wózków dla dzieci p. firmą

L. HaiiiMir w Hiedniu 11., Ililieryasse G.
N a żądanie opis i gustow ny k a ta log  hygienicznych i innych wózków 

dla dzieci darm u i op ła tn ie . 204 O

Józef miiller, SchBnbacu tCiecfay>..
Członek ju ry  w ystaw y w A ussig 1393—190S po ­
leca znane w kołach artystycznych, słynne in- 
stru m en ta  sm yczkowe, w yrabiane ze s ta rego , 
w yleżałego i s ta ran n ie  dobranego  drzew a, — a 
odznaczające się nietylko szlachetnym  m iękim  
i silnym głosem , lecz także wieiKą łatw ością 

w ydobycia tonu.
Skrzypce K. 20, 40, 60, 100, 200. Wio c nczeU  K. 40, 60, 80 100, 200.
D obre skrzvpce w ruz zo sm yczkiem , futer* em d r. w u auym . rczerw cu  omi s t ru ­
nam i, szke łą  A -  Pfoifego K.. 30.— Skrzyp.,e s lowe, sm yczek, fu te ra ł d rew n ian y  
s tru n y  re.-.erwowc s/.lffiła A— 1’fa'fc, iv 30. — S k izypce d la  aitys-ów ., fu te ra ł 

w form ie skr-.ypiec, su>yc:ck .P rvxam  uok“ , f n a k o  K. 40, do 50.
W arsztaty reparacyjne. r* ’.!'* iększy skład  sk rzy  iec s ta ry ch  m istrzów .

ni i
L

ZAIjOŹONY W  ROKU 1872. |

z f l R t n a  

ARTYST.-HflMIENIflRSHI
BRAGl TREMBECKICH I
w KpBHOwic, Rahowicha 1.7.
(dom w łasny). Telefon 462 .1

Podejm uje się w ykonyw ania 
wzzelkich robó t w zak res  ten  I 
wchodzących a  w szczególno- n  

ści grouowców i pomników tak w |’ 
miitjscu, fak na prowincyi. P o leca ł 
w ielki w ybór gotow ych pom ników  z I 
piaskow ca m arm uru  i g ran itu . 1491 |

Pomieszkanie
on 1. Październ ika 1909 r .  lub wcześniej
sk ładające  się z 16 do 18 ubikacyi z przy- 
aaiezytcściaini na jednem  lun dwóch p ię trach  
z instalacyą elektryczną lub gazow ą, po­
szukuje się dc w ynajęcia dla Z ak ładu  nau­
kow ego n a  dłuższy szereg la t. — W iadomości 
udziela i zgłoszenia przyjm uje „Inform ator" 

ul. W iślna 1. 2. 782 6

/ " l  C  W* y  ^  A  V  S a |  Przed zakupnem , zamówieniem, a  w szcze-
- j -  “ I • * dC w  I I  I  w  ■ gólnośei przed odsprzedaw aniem  podiobleń
bezw artościow ych su rogatów  i naśladow nictw  moich jedynie  praw dziw ych, praw nie 
ochronionych prepara tów . W edług  p raw a karnego  §§ 3 i 25, każdy, Kto zam awia,
zakupuje , a  w szczególności k to  damj odsprzedaje  p rep a ra ty  pochodzące nie z mojej 
fabryki, a  więc inne, za moje oryginalne, z zielonym znakiem  ochronnym  Zakonnicą 
t. j. p raw nie ochroniony B a l s a m  T h i e r r y ’ e g o ,  ja k  również naśladow nictw a m o­
jej jedyn ie  praw dziw ej m aści babkow ej, i innych moich p repara tów , — n a ,a ż a  się na 
SuiOwe, sądowo karne , bezw zględne dochodzenie i k a rę  do w ysokości 4000 koron, 
ew entualnie k a rę  aresztu  do ednegc roku i grzyw nę do 4(XX) kor. Również przez 
kupno  lub sprzedaż w sposób n a trę tny  i jarm arczny  surogatów  noszących inne na­
zwy, a przez w ładzę niedozwolonych, k tó re  służą ty lko  do w yzyskiw ania publiczności.

Aptekarza A. Thierry e#o

z n a n y  p o w s z e c h n ie  i w s z ę d z ie  u zn a n y .
N ajskuteczniejszy przy złem traw ieniu , z jeg ó  ubocznem i przypadłościam i, ja k  odbi­
jan ie , zgaga , wzdęcie, zatw ardzenie, tw orzenie się kw asów , uczucie sytości, kurcze 
żołądka, b rak  apety tu , k a ta r  i t. d. D ziała u śm ierza jąco : kurcze, boleści i kaszel, 
rozpuszczające flegm ę, czyszczące. — Służy Łakże w wielu p rzypadkach  ze t n^trznie,
czyszcząc rany  i uśm ierzając ból. N ajm niejsza w ysyłka pocztą  12 małych lub 6 wiel­

kich flaszek K. 5. — 60 małych lub 30 dużych Jlaszyk K. 18.
Uważać na  w yłączną i jedynie praw nie upow ażnioną no sprzedaży zieloną m arkę
ochroną Z akonn icę : „ Ic h  Dien“. Allein echt. — Naśladownictw-o tego  znaku, ja k  
również odsprzedaw anie innych praw nie niedozwolonych balsam ów  będzie sądow nie

śc igane . 206 10—1
Aptekarz Adolf Thierry, Schutzengel-Apotheke n Pregrada bei Rohitsch-

Sauerbrunn.

Aptekarza R. ThIerry’ego
Prawdziwa lecznicza maść babfeawa
najskuteczniejszy, domowy środek  przy w rzodach, ranach , zranieniach i t. p. wszel­

k iego rodzaju.
Źródło zam ów ień: A. Thlerry’s Schutzongel-ApoTncke in Pregrada bei Rohitsch- 
Sauerbrunn. — 2 słoiki K. 3.60. — Thierry ego balsam  żołądkow y znany pow sze­
chnie, 12 flaszek K. 5. — Składy we w szystkich praw ie aptew ach i drogueryach.

Precz
z KoiiKurencyą i blagą!!
Poniew aż bez konkurencyi m ożna nabyć n a j­

lepszych i najtaniej" różnycn ' '  Mich
w m agazynie wysyłkow ym

Jó ze fa  Bajgrowicza
tkanza w Korczynie obok Krosna (Galicya)

pod „OPATRZNOŚCIĄ"
P róbki w w ielkim  wyborze w ysyłam  opłatnie.

Ceny niskie. —  Tow ar doborow y. 
Obsługa rzetelna.

Z najw yższego polecenia o ego Ces. i król. A postolskiej Mości.

m i s .  c. h. Lotery* państwowa.
n a  dobroczynne cele te j części państw a . Ta lo terya  pieniężna, jed y n a  w A ustryi praw nie 

dozwolona, obejm uje 18,399 w ygranych w gotów ce, w łącznej kw ocie 513.600 kor.

wynosi? 200.00C Koron.
Ciągnienie odbędzie się nieodwołalnie 17 Czerwca 1909.

Cmm losu 4 Marony.
Losy są  du nabyci i w oddziele Loteryj państw ow ych w W iedniu III. V ordere Zollaiu 
straae  7, w K olek turach  lo tery jnych , trafikach , w urzędach podatk . poczt, te leg r. i k 
lejowych, w k  m torach wymiany i t. d. — P lany g ry  dla kupującycn za daim o. Losy wj 
623 sy ła  się w olne od op ła ty  pocztow ej.

Z c. k. Dyrekcyi Loteryj (Oddział Loteryj państw ).

K a gań ce  sk ó rza n e
są najpraktyczniejsze, bo są miękkie, lekkie ; trw a­
łe ; dla każdego psa są bardzo wygodne do no 
szenia, gdyż nie sprawiają mu żadnych dolegliwo 
ści, nie ugniatają, lub kaleczą, jak się to często 

zdarza przy żelaznych kagańcach.
W yrabia jedynie tylko w Krakowie Z. PIOTROWICZ 

Floryańska 8, tamże linewki, obróżki, szorki ;i baty w wielkim wyborze.

Wiedefclfi Związkowy, filia w KraV,ewit
Kraków , Rynek główny Lin ia A-B, 44.

Resztki
1 P a k i e t  40—45 m. długości, zaw ie­
ra jący  Delaine, Zefir, K ar„fas , Oxford 
Salinę i K tiper; d ługość resz tek  3—10 
m. pod gw arancyą aobry, praw dziw y 

tow ar, 1 P ak ie t

K  1 5 ' — ,  1 8 * — ,  2 0 * - .
Na zeszłorocznej

Praskiej w y s t a w i e  jubileuszow ej
w ystaw ione i przez pył nieznacznie 

zab rukane  znakom ite

Materye lniano I adamaszkowe
sprzedaje poniżej w artości:

1 sz tuka  23 m. pierw szorzędnej weby
b a ty s t...................................K. 131—

1 szt. 14 m. dł. 150 cm. szer, ln ianego 
p łó tu a  prześeieradłow ego K. 16-80 

1 tu z ir (12 s z t ) pierw szorzędnej jakośc i 
ręczników  podwój me adam aszko­
wych 60Xt-30 cm. . . K. 13-— 

W  razie u iespodobauia się pieniądze 
z pow rotem . W ysyłka dopóki zapas 

starczy, za  pobraniem

IDA SU3CHICKY,'
Przędzalnia NACHOD w Czechach.

r a m - E i p e i l e r u ,
jest p, WBz-Tcłinie znane jako wy­
śmienite, bóle nśn.ierzająrd na
oleranle co nabycia we wszys­
tkich aptekach po oene 80 nal., 

5 i 2 K. PrzK 1.40 i 2 K. Przy kupnie 
powszejhnie ulubionego środka do­
mowego należ} przyjmoi ad tylko 
bnMŁi oryginalne w pudełkach z 
naszą oohronną i ari „I atwloą 
w  j  jest pewność, że ś.ę 
otriymało wyrób oryginalny.
Aptim Dr.Rlchttrr poi! jtotyn iwer

w Pradze,
u l l o a  E i ś L i o t y  

No. 5 nowy.
Wysytl a codzienna.

r - f i

KlryboiPite w inm
4 K

Kapitał akcyjny 130 milionów Kor. Fundusze rezerwowe 39 milfpnów Kor.
Przyjmuje IDfeladfel w rachunku bieżącym i na książeczki AkUdbO IPC  
Podatek rentowy opłaca bank z własnych funduszów.
Kupno i sprzedaż papierów wartościowych, walut i dewiz.
Udziela pożyczek na zastaw papierów. — Przyjmuje walory w przechowanie, wypłaca kupony i wylosowane efeKta. 
Wykonuje wszelkie zlecenia giełdowe, udziela ustnych i pisemnych wskazówek w tyn; kierunku.

Sto łow * 1 garniec, 4 litry, 6 fl.
Ziw-Ieniak, sm aczny. 1 garniec, 4 i try

6 f l a s z e k .................................................
S am o ro c in e r bardzo dobry, 1 garniec,

4 litry, 6 flaszek . . . . . . .
H e g e lf lś k ie  w ytraw ne 1 garniec, i li­

try , 6 flaszek 
T (‘<aj w ytraw ny 1 garniec, 4 litry,

6 flaszek  ...........................
M n śiacz  lekko słodkie 1 flaszka . .
1 o k a j 2 putow y, słodki, deserowy, J fl.
W ino  h e rc e g o w iń s k le , „NOWOŚĆ", nader

sm aczne, 1 l i t r ..................................... 80 hal.
Wino L isa ń s k ie  białe, w yborne, słodkaw e,

1 l i t r ........................................................... 1 Kor.
Odbiorcom L K rakow a odsyłam  do domu 

i opłacam  akcyzę.
N a  p r o w i n c y ę  w vsyłk! odw rotnie.

Poleca handel

Jakóba Piekły w Podgórzu.

5 K.

6 K. 

8 K.

10 K.
3 K.
4 K.

i  Z a ro b ek  j
& dla wszystkich zawsat* jjj 
& i wszędzie daje jedynie g

„ B Y T ”’ !
1 S
Ut przez pracę

g  na ptflskicb lufc- ukrągjycłi maszynach S
^  najnow szych system ów . 9

&  N a u k a  b e z p ł a t n a  j b i g i  w  s p l a F a s I  |  
|  we Lwowie i n a  prow. |  Ż ą d a j c i e  w y j a ś n i e ń .  |

Szukam
w u a iijy i zachoduiej (górskiej) pokoju  z u trzy­
m aniem , w suchym  a  cichym dwor_;e lub t. p.

na letni pobyt
O kolicr pow inna być sucha, lesista, zdrow a 
i w yniosła żeby widać było szeroki Boży 
św iat. Z ao ła ta  go tow ką  lub iekeyam i now o­
żytnych języków . A dres: K raków , Adm inistr. 
„Głosu N arodu" dla „S tarszego  P ana". 780

Kanoblarya l>ra Franciszka 
Mussila adwokata w  'Krasko­
wie, K«rmelioka 1 5 ,1, piętro.

1) ma do uloHowariia
ia h ipo tek i realności 35.000 K. i K. 10 00C

2) ma do sprzedania
kilkr, kamienic.

nt&Mf Wyciąg ten , k tó ry  
jes ‘ oafKiem zgęsz- 
czonym r o z c z y n  i m 
e t;e r  y o z n o - olejko- 
n y ch , balsam iczno- 
źywicznych snbsian  
cyj św ierka, n ad a je  

się do letnich w zm acniających kąp  eli w a n ­
nowych po lecą ą i  lekarze usilnie od 
przeszło 20 la t dla dzieci i dorosłych. N a j e ­
dną  k ą  lei oO hal., na  12 kąpieli 8 kor., 24 

kąpieli 13 kor. 44 h a ' , opłatnie.

Juliusz Bittner
k. u. k. Hoflieferant, Apotheker in 

Reichenau (N. Óst.).
Ż ądać należy w yraźnie Biltgera 
wyrobów Reichenau (N. O st.j, 
gdyż istn ieją liczne naśladow ania. 
W e Lwowie w aptece Szymona 
H aya, a  -tekarz: i c. k. nadw orn. 

dosta  wcy.

ul. Sławkowska!. 24.
(dom X. X . Emerytów przy kościele  

św. M a j .
Z ak ład  kraw iecki oraz sk iad  sukn. i 
ko rtów  przew ażnie z fabryk  angiel 

skich pod firmą

Andrzej Bernacki
m a zaszczyt zaw iadom ić P. T. Publi­
czność, że m a na  składzie zaw sze do­

borow e, najnow sze m aleryały .
Dla uczniów szhół średnich w yrabia 
m undurki ściśle w edług przepisów , z 
mi teryałów  niezrów nanych pod w z g lę ­

dem  trw ałości.
S pecja lność  firmy: stro je  narodow e 
(kontusze, żupany, czuna„y ). Ml na  
sk ładzie pasy oryg inalne słuck.e i k a ­
rabele  i pożycza tak że  dc fotografii 
i na  zabaw y kom pletne ubiory ko n ­

tuszow e, kierezye i sukm any. 
W szelkie zam ów ienia w zakres k ra ­
w iectw a w chodzące w ykonuje trw ale  
gustow niu i rzeczywiście tanio, zajm u­
ją c  bowiem lokal odleglejszy od K u k u  
a  więc znacznie tańszy, je s t w moż­

ności Omy olulżyć. 857

Z pow odu zakupna  pew nej

C i c y t a c y i  ^ u ^ i r s o t c j
w ysyła się z pow odu b raku  m iejsca

Prześcieradła bez szwu 155 cm 3ze- 
rokie 230 cni. długie, z mccno włókni­
stej weby, v/ najlepszym, jaki kobte 
tylko można wyobrazić gatunku po K. 

235  za sztukę za pobraniem.
D alej o k r y c i a  n a  łó ż k a  z najlepszej 
w eby, szyte w zakładki, we wszelkich r-iel-
kościach, w najdoskonalszam  w ykończeniu ; 
cap  garn itu r, sk ładający  się z 2 kai>, 6 po ­

duszek K. 14-30.

Okazyjny Dom Towarowy
E m anuel Rothobz
WIEDEŃ V1L, NEUSTIFTGASSF Nr. 77.

Korespondei:. (,-a we w szystkicii językach.

Zamówienia innaią byó naj­
później do środy nadesłane.

Gierpiącym na

Reumułyzm i guściec
udzielam  liczpiatuic i clięll c listownych 
objańnień w j r k i  sposób zostałem  wyle 
czony z moich męczących, uporczywych 

aolegiiw ości. 
ILLERTISSEN (bawarya).

K arol B a d o r

ZMIANA LOKALU
ko nso l, Zakładu  ku^r-r i surzedaźy

M aryi T e la szp zck iej
w K r i  k i w i e  na ul, św.Jana L. 2 I. p, 

nad handlem V7P. Wołkowskie^o. 
Poleca: Meble stylowe- antyczne, u*, ._n‘ 
i nowe, mpełne urządzenie salonów, pokn 
jów jadamy on 1 sypialnych jako też dywany 
lustra, porcelanę, obrazy, brązy i for tpiany

Zmiana Lokalu!
Mam zaszczy t don.eść [\ T Publicz ■ -s<G, Ze 
z dniem  35 św ietni i 1909 r. [irzenit sG m i 
inaozn ie  rozszerzyłem od wielu lat istniejący MflBGZY; p rzy ul. Szpitalnej L. »  oo d r u g ie p  domu obok DzigRujgc za dotycnczaso«B za u ta iio , pstfeam  ił j  «

L  36 przv ulicy Szpitalnej, "  .
vis-a-vis Teatru miejskiego. S Z C Z C p 3 t l  L O j & K *
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Pyrtljcya c. ij. Holci pafctwgwych w KraKowłe.

WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY
ważnego od I-go maja 1909 (według czasu średnio-europejskiego).

Odjazd z Krakowa, Podgtfrza płaszowa i podgdrza Miasta: przyjazd da Krakowa, do Podgdrza Płaszowa i Podgórza Miasta:
1210 w m oy, poo. osob. Nr. 11, z K rakow a 
12.20 w  nocy, poc. os Nr. 11 z Podgórza-PIasz. 
do P o d w o l o c z y s t .  Poleczenia: w T a r­

now ie do S tróż, i,tąd do Ja s ia , N owego 
Sącza, O rłow a. K oszyc i B udapesztu ; 
w D ębicy do T arn o b rzeg u  przez R ozw a­
dów w kier. P rzew orska  1 N adbrzezia, oraz 
prze* R ozw adów  w k ie ru n k u  P rzew orska, 
w Ja ro s ła w iu  do Sokala, w P rzem yślu  do 
Sam bora t S try ja  w e L w ow ie do R aw y 
rusk ie j, w K rasn em  do Brodów , w T a rn o ­
po lu  do P o tu to ró w , I w a ń  pustych , Husia- 
ty n a , C zortkow a, K opyczynieo  i Zbaraża, 
w  B orkach  w ielk ich  cfo G rzym alow a.

tt.PS w nocy, poc. posp. Nr. 7 z K rakow i, 
d o  L w o w a .  P o lecze n ia : w D ębicy do rl ar- 

uobrzegu , N adbrzezia i przez Rozwadów 
w k ie ru n k u  P rzew orska , w  Ja ro s ła w iu  do 
Sokala; w P rzem yślu  do Sam bora i S try ja , 
we Lw ow ie do R aw y rusk iej, S tan is ła ­
wowa, S try ja , Nowego Z agórza, S ianek 
i Sam bora.

4.30 rano, poc. osob. Nr. 31 z K rakow a
4.44 r. osob. Nr, 1032 z P odgó rza-P łaszow a
4.50 „ „ ,, „ ,,

d o  O ś w i ę c i  m a  przez Podgórze-P labzów - 
S kaw inę , poleczenia: w  Spytkow loacL  Jo  
W adow ic, A lw ern ji 1 S ierszy  W odnoj; 
w  O św ięcim iu do W iednia 1 W rooław la.

6.33 rano, poc. posp. Nr. 3, z K rakow a,
6.50 „ „ „ N r. 3, z P o d g rrza-Pł.

d o  P o d w o ł o c z y s k  i I c k a n .  P o lecze ­
nia: w T arnow ie  lo S tróż , s ted  do Jas ła ,

peN ow ego Seoea, O rłow a, K oszyc 1 B uda 
N osztu ; w  R zeszow ie do J a s ła  zted  do 

w ego Z ngórza i C hyrow a, w P rze­
w orsku  do D yuow a, w Ja ro s ła w iu  do 
Bełżca i Sokala, w P rzem yślu  do C hy­
row a i N ow ego Z agórza we L w ow ie do 
S tan is ław ow a S try ja , W olkow a, Nowego 
Z agórza, S ianek 1 Sam bora, w K rasnem  
do B rodów , w  T arn o p o lu  do P o tu to rów , 
iw an la  P u steg o , H n sia ty n a , C zortkow a 
1 K opyozynlec, w B orkach w ielk ich  do 
G rzym ałów *, w P odw oloczyskaoh  d 
K ijow a 1 O dessy .

7.15 ran o  poc. posp . sez. 101 z K rakow a
7.27 rano  poc. posp . se z . K 02  z Podg . P ł. 

d o  Z a k o p a n e g o  i R abki, k u rsu je  od 15 
cse rw ca  do 30 v rześn la  w iecznie, z w o­
zam i I., I I ,  i I I I  k lasy  w p ro st p rzechc- 
dzecym i z K rakow a do Z akopanego.

8.00 rano poo. osob. Nr. 15, z K rakow a
8.09 „ „ „ Nr. 15 z Podgórza-PI

d o  L w o w a  1 P o d w o ł o c z y s k .  polecze­
nia: w  T arnow ie  do Szczuolna; w D ębicy 
do T arn o b rzeg u , N adbrzezia, l przez Roz­
wadów w k ie runku  P rzew orska ; w  P iza - 
m y ś lu  do Sam bora, S iry ja  i  N cw ego Z a­
górza; w e L w ow ie  do S try ja , S tan is ła ­
w ow a, R aw y iUskiej, Jaw orow a; w K ra ­
snem  do Brodów ; w P odw oloczyskaoh  do 
K ijow a i Odessy.

8 .80 rano  poc. mlęsz. Nr. 411 z K rakow a
8.46 „ „ » Nr.411* Podgórza PI.

d o  W i e l i c z k i .
8‘40 rano  poo. osob Nr. 6211, z K rakow a 

d o  K o c m y r z o w a  1 M o g i ł y .

9.
9.17 r. poo.
924  „ „ „ N r. 1012, „ M iasta

n a  l i n i ę  t r a n s w e r s a l n e  przez Podgó 
rze-P Iaszów , Skaw inę, S uche do N ow ego 
Z agórza . P o łącze n ia : w K alw ary i do Wa­
dow ic i B ie lsk a ; w Suchej do Ż yw ca 
1 do Z w ardon ia  ; w C habów ce do Z ako­
panego i Such obory , w N ow ym  Sąozu 
de O rlo w a, K oszyc i B udapesztu , w Z a-

fó rzanach  do Gorlic, w N ow ym  Z agór«u 
o C hyrow a, P rzem yśla , Sam bora, S ia 

nek, B orysław ia , S s.y ja , L w ow a, S tan i­
s ław ow a 1 Ł a n  ocznego. Od lm a ja  do 14 
czerw ca i od 1 październ ika  do 30 k w ie ­
tn ia  z K rakow a do Z akopanego  wóz 
w p ro st przeohodzecy I i I I  klasy.

10 30 rano . poc. os. sez. Nr. 43, z K rakow a 
10.43 rano  poc. os. sez. N r. Iu l4  Podg . P ł.
10.48 rano  poc. os. sez. N r. 1014 P odg  n .
d o  Z a k o p a n e g o  i R abk i, k u rsu je  cd  15 

czerw ca do 30 w rześn ia  w iecznie z w o­
zam i I I I  1 IIT klasyk przecliod ącym i 
w p rrs t z K rak o w a  to Ż ak n y a^ eg o  i R a­
bki. P o leczen ia  w S uchej d J Ż y w c a  i 
Z w ardon ia .

11.00 przed poł. poc. osob Nr. 13, z K rakow a
11.12 „ „ „ „ N r.lflz  Podgó rza-P ł.
d o  P o d w o ł o c z y s k  i I c k a n .  Po łącze­

nia: w  T arnow ie  do S tróż, N ow ego S ą ­
cza, O rłow a, K oszyo i B u d ap esz tu ; w  
R zeszow ie do Ja s ła , a  s tąd  do N ow egi 

Z agórza, C hyrow a 1 B try ja , w  P rzew o r­
sk u  do D ynow a, w Ja ro s ław iu  do Sokala, 
w  P rzem yślu  do C hyrow a, i Sam bora, 
S try ja  i N ow ego Zagórza, we L w ow ie 
do S ta n is ła w o w a , S try ja , N owego Zagó-

9.02 rano  poo. osob. N i. 41, z K rakow a 
9.17 r. poo. osob . N r. 1012, z Podgórza-P Iasz.

rza i Sam bora, w T arnopo lu  do Potu- 
to r, Iw an la  pustego , H u sla ty n a , C zortko­
wa, K opyrzyniec, Z baraża , w B orkach 
w ielk ich  do G rzym alow a.

1.15 po poi., osob. Nr. 33, z K rakow a
1.30 „ „ „ Nr. 1034, z Podgórza-P ł.
1-38 „ „ „ Nr. 1034, „ M iasta

J o  S u c h y  i O ś w i ę c i m  a, przez Pod 
górze - P luszów  - Skawi nę ;  po łączen ia : 
w K alw ary i Jo  W adow ic i B ialska, 
w Ośwtę ■■■':•..iu do W iednia l W rocław ia. 

(.30 po poł. m lęsz. Nr. 401, z  K rakow a
t-43 „ „ „ Nr. 461, z Podgórza-P ł

J o  W i e l l o c k i .
1.45 po poł., o3ob. N r 6213, z K rakow a

10 K o c m y r z o w a  i M o g i ł y .
!.53 po poł., posp ieszny  Nr. 5 z K rakow a 

.1 o L w o w a .  P o łączen ia : w T arnow ie  do 
Szczucina S tróż, s tąd  du Ja s ła  i do No­
w ego Sącza, a od 15 czerw ca do 30 w rze­
śn ia  w łącznie także  do O rło w a; w D ę­
bicy do T arnob rzega  i przoz Rozwadów 
w k ierunku  P rzew orska; w Rzeszowie do 
Ja s ła , a s tąd  do N ow ego Z agórza, Cny- 
row a i S try ja ; w P rzew orsku  da. D yno­
w a, w Ja ro s ław iu  Jo  Sokala, w  IJrzem y- 
ślu  do C hyrow a, S am bora, S try ja  i No­
wego Z agórza; w a L w ow ie do S tan is ław o ­
w a, S try ja , N ow ego Z agó rza  i Sam bora. 

i.05 po poł., osobow y, Nr. 25, z K rakow a, 
1.13 po poł., osob. Nr. 25, c Podgórza-P ł. 

d o  T a r n ó w  a. “P ołączen ia  w T arnow ie do 
Szczucina, S tróż stąd  do J a s ła  i N ow ego 
Sącza, a o l 15 czerw ca do 30 w rześnia 
także do O rłow a

3.45 po poł. poc os. sez. Nr. 49 z K rakow a 
3.57 po poł. poc. os. sez. Nr. 1020 P odg  Pł.
4.04 po poł. poc. os. sez. N r. 1020 Podg. m iast 
d o  Z a k o p a n e g o  i R abki k u rsu je  od 15

czerw ca do 30 w rześn ia  w łącznie  z w o ­
zami I I I  i I I I  k la sy  w p r >st p rzech o d zą­
cym i z K rak o w a  do Z akopanego  i Rabki.

1.10 wlecz, osobow y, Nr. 27, z K rakow a, 
1.21 wlecz, osobow y, N r. 27, z Podgórza-PI,

J o  T a r n o w a ;  połączenie w T arn o w ie  do 
S tróż , Nowego Sącza 1 Ja s ła . 

ł.40 wieoz. m ięszany , N r. 463, z K rak o w a  
?.61 wiecz. mlęsz. N r. 463, z P odgórza-P I. 

d o  W i e l l o z J r l .
7.50 wiecz. osobow y N r. 6215 z K rak o w a  

d o  K o c m y r z o w a .
3.00 wlecz, osobow y, Nr. 45, z K rakow a 
3.18 wiecz., osob , N r. 1016, z P odgórza-P ł. 
1.20 w lecz .,o so b .N r.l0 1 6 ,zP o d g ó rza  M iasta

n a  l i n i e  t r a n s w e r s a l n ą  przez Pod­
górze - P łaszów , Skaw inę, S uchą do No­
wego Z agórza; p o łą c z e n ia : w  Skaw inie 
do O św ięcim ia a stam tąd  do W iednia 
i W rooław ia; w K alw ary i do W ad o w ic ; 
w  Suchy  do Ż yw ca ; w Z agórzanach  do 
Gorlic, w  N ow ym  Z agórzu  j o  C hyrow a, i 
P rzem yśla , S am bora, S ianek, B orysław ia, j  

S try ja , L w ow a, T arnopola , S tan is ław ow a [ 
i Ław ocznogo.

8.38 wiaoz. pospieszny N r. 1, z K rakow a, 
d o  I c k a n ,  B ukaresztu , K o n stan cy i, a  stąd 

o k rę tem  we czw artk i i n iedziele  do K on­
stan ty n o p o la . Połączenie  w  P rzem y ślu  do 
C hyrow a, S am bora , S try ja  Nowogo Z a 
górza.

9.00 w ieczór osobow y, Nr. 17, z K rakow a
9.10 wieoz. ożob. Nr. 17, z P odgórza-P ł. 

d o  P o d w o ł o c z y s k  l I c k a n .  P o łącze ­
nie w B ierzan o w ied o  W ieliczki; we Lw ow ie 
do Jaw o ro w a R aw y ru sk ie j, S tan is ław o ­
wa, S try ja ,  W olkow a, N ow ego Zagórze 
S ianek i Sam bora; w K rasn em  do Brodów , 
w T a rn o p o la  do H n s ia ty n a , C zortkow a i 
KopyezyuicC, w B orkach  w ielk ich  do G rzy­
m alo w a  w Podw oloczyskaoh  do K ijow a 
i O dessy .

10.30 w iecz osob. N r. 19, z K rakow a 
10.89 w ieoz. osob. N r. 19, z Podgórza Pł. 
d o  L w o w a  P ołączenia: w B ierzanow ie 

do W ieliczki, w R zeszow ie do Ja s ła , a  stąd  
do Nowego Z agórza, i C hyrow a; w P rze­
w o rsk a  ao Dymowa i w K ierunku  Roz­
wadowa. w P rzem yślu  do C hyrow a i N o­
w ego Z agórza. W e L w o w i: do S ta n is ła ­
w ow a, Jaw orow a, N ow ego Z agórza , S ia­
nek, S am b o ra  i S try ja

11 10 w nocy, osob Nr. 411, z K rakow a. 
1L20 „  „ Nr. 413, z P o d g ó rza  PI.
d o  W i e l i c z k i .
11.52 w nocy osob. N r 47, z K rakow a.
12.04 „ „ Nr. 1022. z P odgór/.a-P ł.
12.09 „  N r .  1022, z Podg. M iasta
d o  N o w e g o  S ą c z a  przez Podgórze-Bła-

szów , Skaw inę, Suchą. Połączenia: w Ska­
w inie do O św ięcim a, a stam tąd  do W iedn' *; 
w  Suchy  do Ż yw ca i Z w arJo n is , w Cha­
bów ce do Zakopanogo i S ucbahory , v. 
N ow ym  Sączu do O rłow a, K oszyc, Bu 
d ap esz tu  i S tróż. Z  K rakow a do Z akopa­
nego  k u rsu ją  w ozy w prost przechodzące
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Z ak ład  a r t y s ty o z n o -  
kam ieniars. i budowl.

Jozefa KULESZY
naprzeciw  cm entarza 
w K rakow ie posiada 
w i e l k i  w y b ó r  g o to ­
wych pom ników  z  pia­
skow ca, g ran itu  1 m ar­
m uru. Podejm uje się 
w ykonania grobów  w 
miejscu i na  prow in­

c ji. Telefon 750.
--------------- TJiU

:
o

p -

3
m
0

Samoczynne
zaopatrywanie 

się w wodę
z g łębeko  położonych źró­

deł buduje:
Największy słowiański 

zak ład

Ant. Kunz,
C. k. dostaw ca 

dworu

Hranice.
Mor awa .

Prospekta gratis i franco.

S T O R Y
paty  czko we, ł t » l n * y e  deszczułko we, r o l e t  y  
płócienne z samozwijac/.em praw dziw ie ame ­
rykańskim  najlepszej jakości po bardzo przy­
stępnych cenach, poleca F a b r y k a  r o l e t  

i > ,u lu /  j  i pod firmą

Władysław Pędziwiatr
Dębniki przy Krakowie 

ulica Podgórska I 16, dom własny.
Dla dogodności Puhliczności^ zam ów ienia 

przyjm uje Reim i bp.

jiJ" Zegarki na spłaty
dla każdego.

Nr. 72, praw dziw y 14 kara to w y  zło­
tem  p laterow any  m ęski lub dam ski ze­
garek , najpięk. graw . dobry w erk, 
z łożyskam i z kam ieni K. 20.— Teu- 
sam  z podw ójną kow ertą  . . K. 25.
Nr. 73. Praw dziw y srebrny  dam ski lub 
m ęski zegarek , z 3-m a bardzo silnem i 
kopertam i, boga to  g ra  w irow any, ja k  
koń, jeleń , lub widok, dobry w erk, do­
kładnie  uregulow any . . . K. 30.
Nr. 74. O sta tn ia  now ość: Srebrny m ę­
ski rem onto ir kotwiczny, 8-dniowy, 
k tó ry  za jeduorazow em  naciągnięciem  
idzie 8 dni nieprzerw anie, z rabinam i, 
z w erkiem  widocznym przez cyfer- 
b la tl........................................................K. 35.
Nr. 75. W spaniały rem ontoir metal, 
tulski dam ski lub m ęski z 3-m a k o ­
pertam i i pozłacaną koroną, pewny
w e r k ..................................................... K. 18.
Nr. 76. Niklowy dziecinny rem ontoir, 
o tw arły , modny i pięknie g raw iro-
 .......................................... K 8-
Ceny rozum ieją się na raty , za sztukę 
K. 2. miesięcznie; przy zam ówieniu na­
leży połow ę należytosci przesłać na­
przód, lub zapłacić przy odbiorze za­

liczki. 203 0

W iener Uhrenfabrik Heinrich W eiss,
W ie n  XIV. P il le rg . 1./379.

2 borany miesięcznic.

W Krakowie ul. Kanoniczna I. 18.
JEDYNA W KRAJU

FABRYKA PASÓW
m aszy n o w y ch

Ig n a ceg o  W urm a.

R aw y ru sk ie j, S tan isław o w a i S try ja ; 
w  P rzem yślu  od S try ja , Sam bora,

~ a j y

12.50 w nocy, posp . Nr. 8, do K rakow a 
e e L  w o w a, tam że po łączenie  od Jaw orow a,

Stryja; 
i No­

wego Zagórza i Pos&Jy chyrowskiej.
3.28 rano, osob. N r. 12, do P odgórza-P i. 
335  rano , osob. N r. 12, do K rakow a

z P o d w o ł o c z y s k  1 Ickan. Po łączen ia  
w B orkach w ielkich z G rzym alow a, w T a r­
nopolu ze Z baraża , K opyczynieo, CLort- 
kowa. H n sia ty n a , Iw an ia  P ustego  1 P o tu to r  
w K rasnem  od B rodów : we L w ow ie od 
Jaw orow a, R aw y ru sa ie j, S tan is ław o w a 
i S try ja ; w P rzem yślu  od N ow ego Z agórza , 
S try ja , Sam bora 1 P osady  chyrow .; w R ze­
szow ie od Ja s ła ; w Dębicy od P rzew orska  
przez Rozwadów ; w T arnow ie  od Ja s ła , 
O rłow a, K oszyc 1 B udapesztu .

4.57 rauo. osob. Nr. 20, do P o d g 'rz u -P I . 
5.10 rano, osob. Nr. 20, do K iak o w a  

ze  L w o w a .  Połączenie: w P rzem yślu ; od 
N ow ego Z agórza i C hyrow a; w  P rze­
w orsku  od Rozwadow a.

5.45 rano, osob. Nr. 1017, do P odgórza M iasta  
5 .52rano, osob., Nr. 48 do P odgórza-P łasz. 
6.07 rano, osob. Nr. 48 do K rakow a

z l i n i i  t r a n s w e r s a l n e j ,  od Nowego 
Z agórza przez Suchą, Skaw inę, Podgórze- 
P łaszów . Połączen ia  w Jaś le , od R ze­
szow a, w Z agórzanach  od G orlic, w  N o­
w ym  Sączu od O rłow a, w C habów ce (od 
15 m aja  do 30 w rześnia) ze Z akop tupgo . 

6.41 rano, posp. N r. 2, do P odgórza-P Iasz . 
b 43 rano, posp. N r. 2, do K rakow a 

Z I c k a n .  Połączenia  w środy  i niedziela 
p rzez  K o n stan cy ę  z K o n stan ty n o p o la  
(okrętem  do K onstancy i) oodzień od Bn 
karesz tu , we L w ow ie od S try ja  W ołków , 
N ow .go  Z agórza , S ianek I S am bora, w 
P rzem yślu  ou N owego Z agó rza  i C hyrow a. 

7.18 rano, osob. N r. 112 do P o d g ó rza -P ł.
7.28 rano  ośob. Nr. 412, do K rakow a 

i  W i e l i c z k i .
7.40 rano osob. Nr. 6212, do K rakow a 

z K o c m y r z o w a  i M o g i ł y .
7.38 rano, osob. Nr.1083, do P odgó rza  M iasta
7.45 rano, osob. Nr. 1033. do P odgó rza-P ł. 
7.53 ran o  osob N r. 82, do K rakow a

z O ś w i ę c i m  a. Po łączen ia  w O św ięci­
m iu od W iednia  i W rocław ia, w S p y t­
kow icach od W aJow lo; w Skaw inie  od 
Z yw oa i Suchy.

8.15 rano, poc osob. Nr. 118 do P o d g ó rza  Pł, 
8.25 rano, poc. osob. N r. 118 do K rak o w a  
z T e  r n o w a .  Po łączenia: w  T arn o w ie  od 

N ow ego Sącza. J a s ła  i S tróż  
8 34 rano , osob. Nr 18, do P odgórza-P I.
8.45 rano, osob. Nr. 18 do K rakow a,

z P o d w o ł o o z j  s k  I I c k a n .  P o łączen ia  
w Podw ołoczyskac '. o J K ijow a i O dessy; 
w B orkach w iłlk ich  od G rzym alow a, 
w T arnopo lu  od Iw an ia  pustego , H nsia tyna , 
C zortkow a, K opyozyniec i Z baraża; w K ra- 
snem  od B rodów , we L w ow ie od S try ja , 
W olkow a, N ow ego Z agórza, S ianek  l Sam ­
bora, w  T arnow ie  od N ow ego Sącza, S tró ż  
1 Ja s ła .

l0"28 rano, m iesz. N r. 1061, do P odgó rza  M ias.
10.35 rano , m lesz. Nr. 1061 do P łaszow a.
z O ś w i ę c i m i a .  Połączenia: w  O św ięci­

m iu  od W iednia i W rocław ia; w Podgórzu- 
P łaszow ie do K rakow a.

11.22 rau o  m ijsz . Nr. 462, do Podgórza-P I.
11.35 rano  m iesz. N r. 462, do K rak o w a
z W i e l l o z k i ;  połączen ie  w P odgórzu- 

P łaszow ie  od O św ięcim a i Skaw iny.
1-00 popoł. osob. Nr. 6214, do K rakow a 

z  K o c m y r z o w a  1 M o g i ł y .
1.01 po poi. poc. os. sez. Nr. 114 do P odg  Pł. 
1.12 p o p o ł poc. os. sez. Nr. 114 do K rak o w a  
K u rsu je  z T arnow a w n e iz le lę , czw artk i 

i św ięta . Połączen ie  w T arnow ie z No- 
WPgo S joza, S tróż, J a s ła  i  Szczucina.

116  popoł. ts o b . Nr. 14, do P odgórza-P ł. 
1"27 popoł. osob. Nr. 14, do K rakow a 

ze L w o w a .  P o łą c z e n ia : w  P rz e m y ś li od 
N owego Z agórza, S try .a , Sam bora i Chy­
ro w ;; w  J a r  s ław iu  od Sokala, w  P rze­
w orska  od D ym ow a, w Rzeszow ie od 
J a s L ;  w D ębicy od P rzew orska , przez 
R ozw adów  i od N adbrzezia; w  T arnow ie  
od N ow ego Sącza, S tróż , Ja s ła , i Szczu­
cina.

1.47 p 8 poł. p ic. os. 3cz. Nr. 1 0 '8  Jo  Podg. m. 
1.52 po poł. poc. o=i. sez. Nr. 1013 dc Podg. Pł. 
2.04 po po ', poc. 08. sez. Nr. 44 do K rakow a 
Z Z a k o p a n e g o  i R  bki, ku rsu je  od 15 

czerw ca do 30 w rz e ś iia  w łąoznio z  w o­
zam i I I I  i I I I  k lasy , k a rs  jącym i w prost 
z Z akopanego  i R  bki do K rakow a. Po­
łączen ie  w S uchej od Z w a rd o n ia i Ż yw ca.

2'24 popoł. potp . Nr. 6, do K rakow a, 
ze L w o w a .  Połączenia; we L w ow ie  od 
Jaw orow e, R aw y ru sk ie j, N ow ego Z agó-

MZi t  ’ >n vv i  ni

FABRYKA WYROBOW MASARSKICH 0

| Józefa B ia ła  f
(d w Krakowie, ul. Floryańska 1. 50. M 
&  Filia: Plac Maryacki I. 2. |
IŁ poleca w zak res m asarstw a wchodzą- W 
3  ce w yroby w ja k  najlepszym  ga tu n k u  /r 
nj i o w ybornym  sm akn. CJ
W PRZESYŁKI odw ro tną pocztą za po- M 
ff, braniem . u

■]WSS GŁOWACKI
JUBILER ID RRHKOWIE

FIRMA ISTNIEJĄCA S0 LAT. 
R ynek głów ny 20, ( ,ó g  ulicy 

Brackiej) poleca swój

Skład tow arów  złotych, sre­
brnych i różnych kosztow ności 
po cenach najum iarkow ańszycl).

Skład ten zaopatrzony  także  w 
w yroby z chińskiego sreb ra  w 
najlepszym  g a tunku . — Przyj­
muje w szelkie zam ów ienia, za­
miany i reperacy t. 1431

M a s ł o  s t o ł o w e  S ^^p aw k aJL lO Y O .

W y b o r n y  m i ó d  rów  z  w łasnej p a ­
sieki 5 kg. b laszanka K. 810, w ysyła za  za­
liczką I. M. F arba  Podhajce Nr. 77. 280

n o b iz e g n , w R zeszow ie od J a s ł a ; w D ę­
bicy od P rzew orska  przez R ozw adów , od 
N adbrzezia i T a rn o b rz e g u ; w T arnow ie  
od B ndapesztn , K cseyc  N ow ego Sącza, 

S tróż, N owego Źagórzi-, J a s ła  przez S tró ­
że i Szczucina.

10'31 wiecz. poc. osob. Nr. 94 do P odgó rza-P ł 
10‘40 wieoz. poc. osob. Nr. 24 do K rakow a, 

z R z e s z o w a ,  połączenia: w R zeszow ie 
o l  J a s ła  w D ębicy od R ozw adow a, N ad­
brzezia i T arnobrzega w T arnow ie  od B u­
dapesztu , Koszyc, O rło w t, N ow ego Sącza 
S tróż, N owego Z górza i  J a s ła  przez S tró ­
że i Szczucina w B ierzanow ie ou W ieliczki.

1"41  wiecz. o;o. Nr. 1021, do P odgórza M iasta 
10'47 „  „  Nr. 1021 do P o d g ó rza -P I
11-00 „  „  Nr. 46 do K rakow a,
z N o w e g o  S ą c z a  przez S uchą Skaw i­

nę, P odgórze-P łaszów , Połączenia: w  N o­
wym Sączu od Bu iapesz tn , K o°zyc O rło­
wa; w C habów c od Z akopanego  i S ucba­
hory, w S uchej ze Z w ardoń .a , w K a l­
w ary i od B ielaka i W adow ic. Z  Z ak o p a­
nego do K rakow a, w prost przechodzący 
wóz I i I I  klasy.

L .  A K S M A N N
w  K ra k o w ie

31 Floryańska 3!
Nr. Telefonu 949. 

poleca

Szynki, p ragsk ie  i dom owe w najle­
pszym gatunku . W yborne kiełhasy  tu- 
chowskie, litew skie i dębow ieckie. P a ­
sztety  z drobiu i dziczyzny. G aiantyny 
różuego rodzaju. M ajonezy i auspiki 

z ryb, hom arów  i t. p. 1

Zmiana lokalu.
Franciszek Pękala

krawiec męski, egzaminowany absol­
went c. k. Muzeum technologicznego 

w Wiedniu
m a zaszczyt zawiadomić Szanowny P» T. Pu­
bliczność, że z dniem  15 kw ietn ia 1909 r. 
przeniósł sw oja pracow nię z R ynku głów nego 

1. 6,

na ulicę Szewską I. 21, I. piętro.
Posiada na  składzie u s j n o w s E e  m»4«*- 
r y i i ł y  k r a j o w e  i  a n g i e l s k i e ,  a wszel­
kie zam ów ienia w zakres kraw iectw a wcho­
dzące w ykonuje z gustem  i zaw odową ru- 
tyua, w edług najnow szych żurnali, po ce­

nach ja k  najprzystępniejszych. 
D ziękując za dotychczasow e zaufanie, pole­
cam się nadal łaskaw ym  względom P. T.

Publiczności. 582 10

rza, Sam bora, S try ja , 1 S tan is ław o w a , w 
P rzem yślu  od C hyrow a, S am bora i S tr y ­
ja; w P rzew o rsk u  od R ozw adow a i N a d ­
brzezia.

3‘19 popoł. osob. N r. 414 do P o dgó rza-P ł. 
3’30 „ „ Nr. 414 do K rakow a,

z W i e l i c z k i .
4.22 popoł oaob. Nr.1011 do P odgórza  m ia«ta 
130  ,  „ Nr.1011, do P odgórza  Pł.
4.45 ,, „ Nr. 42, do K rakow a

e l i n i i  t r a n s w e r s a l n e j  od N ow ego 
Zagórza, przez Snchą, S kaw inę. P odgórze- 
P łaszów . Połączen ia: w N ow ym  Z a^ó 
rzu od S try ja , L aw ocznego, S tan is ław o- 
w r, T arnopo la  1 L w ow a, B orysław ia; w 
w Jaś le  od R zeszow a; w  Z agó rzanach  
z Gorlic, w Sączu od O rłow a; w  C ha­
bówce od Z tkopanego ; w Suchej od Z w ar­
donia, w  K alw ary i od B ielska i W adowic, 
W Skaw inie z O św ięcim ia i W iednia. 
Z Z akopanego do K raków* w p ro st p rze­
chodzący wóz I i IJ  klasy.

5.50 w ieczór poo. os. N r 116 do Podgórza Pi. 
6.00 w ieczór poc. os. Nr. 116 do K rakow a 
Z T a r n o w a .  P o łączen ie  w T am ow i d 

N ow ego Sącza; Stróż, N ow ego Z agórza, 
Ja s ia  przez S tróże i Szczuolna, a od 15 
czerw ca do 30 w rześnia ed B udapesztu , 
K oszyc i O rłow a.

6.12 wiec*, osob. Nr. 16, do Podgórza-P ł.
6.22 „ „ Nr. 16 do K rakow a

z P o d w o ł o c z y s k  1 I c k a n  Połącze­
n ia : a Podw ołoczyskach od K ijow a i Ode 
sy , w K rasn em  od B rodów , w e L w ow ie 
od Jaw orow a, R aw y rn sa ie j, S try ja , N o­
wogo Z agórza  i Sam bora, w  P rzem y ślu  
od N owego Z agórza , S try ja , Sam bora, 
C hyrow a w Jam stu w in  od Sokala, w 
P rzew orsku  od R ozw adow a i N adbrze 
zia;w T arnow ie  od N ow ego Sącza, S tróż, 
N ow ego Z agórza 1 J a s ła  przez Stróże, 
i Szczucina a od 15 czerw ca do 30 w rze ­
śn ia  od B udapesztn . K oszyc i O rtow a. 
w B ieżanow ie z W ieliczki.

6.35 w. poc. osob. Nr. 464 do P odgórza-P ł. 
6.50 w. „ „ Nr. „ do K iakow a.

z W i e l i c z k i .
7.10 wiecz. p jc  osob Nr. 6216 do K rakow a 

z K o c m y r z o w a .
7.59 w ecz. pos j!esz. sez. N i . 1001 do Podg.Pł. 
8.10 wiecz pospiesz, soz. Nr. 102 do K rakow a 
Z Z a k o p . -. n e g o  i R abki, k u rsu je  od 15 

czerw ca do 30 w rześnia w łącznie z w o­
zami I  I I  i I I I  k la sy  w p ro st p .zecho  zą- 
cym t z Z akopaneg  i do K rakow a.

8.55 wiecz. poc. os. Nr. 1035 do Podgór/.a m. 
9.00 „ „ ,, Nr. 1035 do P odgórza-P ł.
9.12 ., „ „ Nr. 34 Jo  K rakow a

z O ś w i ę c l m a  m a połączenie w O św ię­
cim ie od W iednia i W rocław ia; w  S p y tk o ­
w icach od S ierszy  W onnej, A lw ern i i W a­
dowic.

9.29 wieoz. poc. posp . Nr. 4 Jo  P odgó rza-P ł.
9.36 „  „ „ N r. 4 do K rak o w a

z P o d w o ł o c z y s k  i z I c k a n .  P o łą ­
czenia w P odw ołoczyskach  od K ijow a 
i O desy, w  B orkach  w ielk ich  od G rzy­
m alow a, w T a rn o p o la  od P o tu to r, H usia- 
ty n a , C zortkow a i K opyczynieo, w  K ra  
snom  od B rodów , we L w ow ie od K aw y 
R uskiej, S try ja , W ołkow a, Nowego Z ag ó ­
rza, S ianek i Sam bora, w P rzem yślu  od 
S try ja , Sam bora i P o sad y  chyrow . w J a r o ­
s ław iu  od B ełżca i Sokala, w P rzew o rsk u  
od D ynow a, N adbrzezia, R ozw adow a i T ar-

iii iii
BIURO TECHNICZNE „ U M « “
J. M ie s z k o w s k i i S -k a ■

d K raków , u lica  D ługa 6 .
Kolejki w ązkotorow e i części składow e tychże z jedynej w k ra ­

ju , specyalnej fabryki, firmy J . MIESZKOWSKI i SKA. 
M otory ropne „URSUS11 z fabryki w arszaw skiego tow arzy­
stw a  udziałowego, najznakom itsze w spółczesna siła popędow a, 

500 sztuk  w ruchu. i
I O grodzenia siatkow e, sztachetow e, bram y, furtki, balkony 51 d. 

w artystycznem  i taniem  w ykonaniu.
Skład artykułów  technicznych d la  w szystkich gałęzi przemysłu. 
R eparacye  i rek o n s tru k c je  maszyn, m otorów  i urządzeń fabry­
cznych. — O bsługa szybka, dokładna, ceny ja k  najprzystęp­
niejsze. — Biuro rozporządza pierwszorzędiiem i siłam i teclini- 

cznemi 1341

w t  - «r

Najpopularniejsze tytonie
są: tak  zwana „Siedemnastka" (Feiner Herzegow ina Rauch- 
tabak) ( aczka 34 halerze i tak zwana „Trzynastka" (Mittel- 

feinor tiirk iseher R auchtabak) paczka Ż(j halerzy .

H
Te dwie odm iany tytoniu w r6wnych częściach zmięsza- 
ne, dają doskonałą  m ieszań ię . Bardzo sm aczną jest 
w paleniu nadaje się znakom icie do tu tek  cygaietow ych 

„Noris" oznaczonych literą

Również, nadzwyczaj sm aczną je s t w paleniu ta m ieszanka 
w b ibu łkach  cygaretow yeh

„ P O  B U D  KłU“
Wyrobu fabryki „NORIS“

Mra. W. Liełdowskiego w Krakowie.

Cena: „ P O B U D K A “  w książeczkach 4 hal. w opakow aniu 
patentowani 6 hal.

Zwolenników kręconych papierosów zw racam  uwagę na bi­
bułki „ P O B U D K A ’

Prze daftcie palić przźroczysto bibułki.

C esarsko i Królew.

D ostaw ca Dworu

a sezon!
Płaszcze, ubrania, uniformy, płaszcze deszczowe, 
i suknie damskie wszelkich rodzajów, w całości, 
wraz z podszewką i watowaniem farbuje się, jak 
nowe lub czyści chemicznie i dostarcza prasowane 

zupełnie gotowe do noszenia.

System Fluss! SPECYALNOŚĆ: odnawia w szystko!
Farbiarnia sukien jedwabnych i piór strusich 

we wszystkich kolorach.
Szybha dostawa! k j k j  Znakomita wykonania! • s® ?  Nisnia ceny!

Zygmunt Fluss
Nadworna sztuczna farbiarnia I chemiczna pralnia.

Własne składy fabryczne: w Krakowie tylko przy ul. sw. Krzyża I. 7. 
Fabryka: Berno Zeile 38. Telefon 576.

Prosyę uważać na moją firmę z powodu nadużyć.

Zamówienia z prowincyi jak najszybciej.

Znakomita sposobność kupna*
40-45 metroui resztek za 15 koron.

sortow anych, ślicznych, najświeższej mody, zefirów na suknie, koszule i b luzki — hielo- 
nych płócien lnianych n a  bieliznę, — K anafasów  na pokrycia łóżkow e, oxfordów  na k o ­
szule męzkie, m aterye na fartuszki, k rise t na halki w ciemnych i czerw onych kolorach — 

piękne wzory. N iebiesko d rukow ane na  fartuchy kuchenne i suknie domowe. 
D ługość resz tek  6—10 m etrów , pod gw araneya bez skazy — nie puszczające w p ra ­

niu i w najlepszym  g a tunku .
Jeśli tow ar nie będzie odpow iadał, zwróci się natychm iast pieniądze. N ajm niejsze 

.. zam ów ienie 40—45 m etrów  za 15 koron. 058 4
A. Bohm, Leinenweberei Braunau (Czechy).

Oryginalne amerykańskie
urządzenia biurowe

w wielkim wvborze po niskich cenach, także 
na spłaty miesięczne poleca

Skład amer. urządzać biurowych, Pałac Spiski.
Kraków.

najlepsza farba do podłóg

FRITZELAK
W ytrzym ała! E legan cka! W yd ajn a ! W  użyciu n a jta ń sza !

W  pismacli naukow ych, z pow odu sw ych hygienicznych przym iotów  z uzna- 
niam i w spom inana Na składzie u trzym ują w K rakow ie: Reim i Spółka, we Lw o­
w ie: Alfred Beacock, w O św ięcim iu: Jak ó b  Tobias, w Kołomyi: S. i M. Feldm ann" 
w T arnow ie: Wł. Brach, w Nowym Sączu: S. L iebtm ann, w P rzem yślu- Ig n a c -  
W ohlfeld, J a n  M artynowicz, w Ż yw cu: A. W an ek, A. Paluszkiew icz w D rohoby­
czu H. Krauz, w G zortkow ie: Lud. Noss, M ościska: M. Kam pf, ’ K rzeszow ice" 
I. Edelinann, L im anow a: że llner, Śn ia tyn : M. A uerbach, S ta n is ła w ó w  H W 
Vogel, w Andrychowie: J. Sawiński, Ign, U ngor, w B rodach : Herm. Scliarf w Brze­
sk u : H ofsteter, w Bochni: Jan  Michnik, w C hrzanow ie: M. W asserberger w Dę­
bicy: Bron. Jak lińsk i, w Ja ro s ław iu : E. M etzger, w M ielcu: Kr. B randuiann St" 
Świerczyński, w Rzeszowie: S. A. Z górek , w S try ju  i Jud . F inger, w T arnopo lu - 
H. Skow roński, w Z akopanem : Spółka handlow a, w Żółkw i: Jul. Cnkier. 450 10

Julian KnrKiewicz Mały Rynek
? rz y )« B jt zam ów ienia u l obrazy ręcznie artystycznie malowane dostarcza po cenach n is t ic h  wwarantnjąc za 

w ykonanie. Y le l lf l  w y b ir  k i lą ie k  do nabożeństw a w n airozm altszych  opraw ach za k a id ą  cent począw szy
od 29 bal.
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Na sezon podróżny: P. T. Artystów i Arna- torów sztuk pięknych:
St a-lngi polne b k ł & d a n e P a r a s o l e  p o l n e . P A P I E R Y  i KARTONY

z siedzeniem, z pa sem LASKI SKLAuahE do przycze deszczułkowe do m alow ania.

t

, . . .... ...........................................................  _ ,  _ ^ W - r o b y  z drzew a ja w n-
dozałożenia przbz^y^ piania j a k i e g o k o l w i e k  p a r a s o l a , row ego do pom a-

ramię. ^ — Hasetki ftompletiiB do malowali olejnych i ahwarel. 
Paltty z drzewa i porcelany. — Pędzle we wszelkich gatunkach. 

Wernihsy i inne środki do małcwania. Aparaty oo wypalani 
p ł ó t n a  malarskie no miarę i bleitramach- 

H e i m  " % bldki do iizhicowania. Farby guziczhowe
i artystyczne J. Karmańskiego

1 Spółka
x  J

low am a

Husezon kąpielowy:

/ V N >  > ,  H
■ ■  ■  J Ł  ^ . W . >Krakom

Rynek 37, Linia A-B.

4 ‘
a * .  ^
^  j i '  •

<yv

Wielokrotnie naśladowany, n ig d y - n ie d o ś c ig n io n y ,
s k u t k u j e  ZACHERLIN rzeczywiście zdumiewająco 

□  □  □  PRZECIW WSZELKIEJ PLADZE ROBACTWA. O □  □  
Do nabycia tylko we flaszkach, nigdy zaś w tubce, gdzie wywieszone sg plakaty Z a c h e rli

Baczność! Baczność!
Poleca się Szan. P. T. Publiczności pierwszorzędny zakład

L e tn ią  m ę c z a r n ię
id  P a u ftlo n e  P a rh u  D r. J o rd a n a .

urządzoną przez

Parową Mleczarnię Dóbr Łuczanowice
w Krakowie. w0

Binro zarządu Podwale 1. 6, dostawia lYlffckO i Śm ietanką do mieszkań
we flaszkach zamkniętych.

Sklepy własne; przy ul. Podwale I. 7 , Długiej I. 13, Siennej I. 7., Rakowickiej I. 8.

FILIA C. K. UFRZYW . GALIC. AKCYJNEGO

B a n k u  H i p o t e c z n e g o
W KRAKOWIE 

Wchód z Rynku głównego L.
Mura pt -terowe, telefon Nr 361:

Kantor Wymiany sprzedaje 1 kapuje papiery wartościowe monety za-
m fa iM t wydaje H*ty beó; yiowe i czeki na zagranicę, wypłaca kupony i wy- 
* mktj vw potrącenia prowizyi, ubezpiecza , ipiery lorfówane przeciw

stracie p*zy legowaniu.
Oddział depozytowy i Schowki depozytowe (Saie-De-

poaśtsj w opancerzonych Ka&icb ogniotrwały cŁ
Oddział wekslowy.

Oddział wkładek gotówkowych w rachunku bieżącym i ni 
MąMnikl łnwhuaku bielącego; wydaje na żąuiuiie oprocent aoygnacyc b .owe
Oddział towarowy. Sklacy zbożowe Filii przy ulwy Zacisze Osobny 

Magazyn tranzytowy, Oaobny tor kolejowy.
. Wchód z micy Brackiej -  parter

Oddział zastawniczy i Kasa Zaliczkowa Poży czki za i i-
>ąk% s a l i e z k i  ua zaataw papierów wartościowych i przeamiotow  

•euayah (ze z ło ta ,  arebra, b iżm  ryi i t i).
I. p ię tro  -  te le fo n  N r 7

U k i  fedOrmaeyi w aprawie kredytów budowlanych i pożyczek hip. 
Korea^ondeneya — Buchalterya.

flB a Baaka Hipotecznego w Krakowie wykonywa wszystkie zlecenia 
W l a k m  czynności bankierskie] wchodzące szybko, za opłatą mierną. 
Z a  listowne zlecenia lub zapytania udziela odpowiedzi zwrotną poczta.

T

» * ? >

Paski damskie I—Rękawiczki—
gumowe, skórkowe, szychowe i gurtówe | niciane, jedwabne i MlTLNKI, oraz pończochy

poleca po umiarkowanej cenie firma.

STEFAN PO R ĘBSKI
Kraków obecnie Rynek 1. 32.

Zamówienia odwrotnie.
W niedzielą i śmiątn zamkniąte.

Zamówienia odwrotnie.

jjj K oron k i tiulowe i niciane do komż, alb i obrusów.
A d a m a sz k i lyońskie jedwabne i wełniane. w

F r ę z le  i K w a sły  pozłacane szychowe i jedwabne.

Pamiątka pierwszej 
spowiedzi świętej

dia dzieci szkolnych
opracow ał

Ks. Józef Kajdas
wyszła świeżo z d ruku  nakładem

K S IĘ G A R N I K A T O I.IC K IE J

B"i Hiadyslawa flilŁKDHSKIEBD
W KRAKOWIE, UL. ŚW . JANA 6.
(HOTEI SASKI). TZl EFOW N'. 708.
za otrzym aniem  w znaczkach pocztowych 

15 hal. przesyU  franco

! ! B a c z n o ś ć  c y k l i i c i U
D la reklam y, celem rozpow szechnienia firm; 

mej w Galicyi dostarczam :

«  >

2
2 G a len y  złote pozłacane i jedwabne. 2
L K olum ny haftowane do ornatów i kap. L
n S tu ły  i S u k ien k i gotowe i zaczęte. N
M K o m ie  tiulowe, odpasowane i gotowe g
jjj polecają w wielkim wyborze i po najniższych cenach

i P o r ę b sk i 8i Z im ler  |

w  .

z a
k o r .

9 6 f

1 Kraków, Rynek 8. « . j
.  ry if s .-v ? .ir :  y s r y y y y y r .  R Ł  i 3 M R 3 K i R 3 M R 3 K g g R 3 K l B 3 i

BAZAR KRAJOWY □
W  K R A K O W I E ,  R Y N E K  7 0 ,

Peleryny zakopiańskie po Kor. 14. 
Materyały na ubrania po zniżonych

cenach.

m .
", JÓZEFA

, JO R A S U  /
t e w -  - m c m /

M m  w
; m a n m

P o lecen ia  g o d n e
Słynne w świecie

Korczyńskie płótna
czysto lniane (maglowane lub też apre- 
towane) na koszule i prześcieradła bez 

szwu.
Również Bielizny stołowe, Dymki, Dre- 
liszki, Chusteczki do nosa, Ręczniki, 
ścierki, Szare płótna pół-bielone. Ta­
kże Płótna bawełniane, Pfócieraka ko­
lorowa, Kamgarny, Szewioty, Caigi i t. p.

wyroby tkackie.
W szelkie możliwe próbki z oceną na 

żądanie g ra tis !
T k a l i i  i a p ł ó u i e n  i sKłaa wysyłkowy 
Józefa Jórasza  w Korczynie obok Krosna.

n o w e  r o w e r y  S tyryjrta ie
z op łaconą przesy łką do każdej scacyi kole­
jow ej. P ierw szorzędny wyrób z 3 1. piśm. 
gw arancyą. Używane row ery m ęskie i dam ­
skie po k >r. 40, 50, 60, i 70. Świeże płttaz • 
cze w yrobu „C ontineiital“ lub „Reithoffer* 
po kor. 5, 6 i 7. W ęże kor. 3, 3-60, 4 i 5. 
W szelkie dodatk i i części sk ładow e po ce­
nach hurtow nycb. keperacye, ema.'bwanie i 
niklowanie w własnym i w ars ta tach  sum iennie 
i tanio !! W ysyłka za zaliczką. Na row ery 
zadatek  kor. 20. Sprzedaż na ra ty  w yklu­

czona 1 2?” 0

M aszyny do szycia „Sinyera-'
od kor. 40 począwszy. ! M echanicy i odsprze­
d aw a j żądajcie ofertę! Sk ład  fauryczny fir­

my polskiej

A. W e isb e r g , W iedeń  2 /2
Unt. D o n a is ti. 25/A.

!! Specyalny kbtalef karnio !!
E d w a rd  B o c h e ń s k i  
A J a n  W a r m u z e k  |

daw niej 
żygmnni bblila, 

K raw cy Kraków 
Wielopole 3, obok 
głów nej pocziy. 
Z ak ład  kraw iec­
ki zaopatrzony 
n a  sezon w m a­
tm  ja ły  k rajow e 

i zagraniczne. 
W ykonanie a r­
tysty  cznew edług 

najnow szych 
żurnali ang iel­
skich, ceny mo­
żliwie n a j n i ż -  
s z e W ypożycza 
również fraki i 
anglezy. Z am ó­
w ienia n a  p ro ­
w incję  usku tecz­
n ia  się za po­
m ocą przesyłki.

I
i

:5

P e r f u m e r y e  * f l \ v t d l a  * ' F r r i j b o r u  l o a l c t o u j e

2  K. 2 0  hak. z a  s z tu k ę
P rześcierad eł bez szw u

poc. gw arancyą z najlepszego lnu, 150:200 cni. wielkości, m ocnych, trw ałych, 
uardzo pięknych. G atunek  nierównie lepszy ja k  każdy inny tow ar konkuren-

cyjny.
Te sam e prześcieradła, 150:226 cm. w ielkości MC. 5S 4 S  *a sztukę. 

N a jm n ie js z e  z a m ó w ie n ie  6 sz tu k  z a  p o b ra n ie m . Zt, nieoapow iednie zwro
pieniędzy. 72"» 4

Przędzalnia Inn H Szraga. Nachoó (Czecby)-

Nowv zakład wodoleczniczy

ROŻNÓW
koło Radhośtu na Morawach,

N a jta ń s z e , z a s z c z y tn ie  znane  u z d ro w isk o  i s ta c y a  k lim a ty c z n a .
S ^zon  od  15 M a ja  do 15 W rz e ś n ia . — P rospek ty  darm o i opłacone. 

W szelkich dalszych w yjaśnień  udziela z całę gotow ością K o m ite t k ą p ie lo w y .

FABRYKA
O p a t r u n k ó w  chirurgicznych 

„V IS “
(M ra. M. L. Dobrowolskiego) 

w Fodgórzu-Kr&kow>e 
i we Lwowie 

w * : ul. Czarnieckiego 6.

W yrab ia :
W atę  odtłuszczoną óo celów chirurgicznych.

,, » „ „ położniczych,
k  4 «  n „ tu tek  cygaretow ycb.

„ sznuritow ą d la  iryzyerów.
„ b aw rłn ianą  do celów opatrunkow ych

i przemysłowych.
W atę  kolorow ą do opakow ania  hiżutery ' 
O patrunki chirurgiczne, szafki i skrzynki 

opatrunkow e.
W yprawy d la  rodzących i położnic zestaw iono 
w edług w skazów ek Prof. Dra. W ł Bylickiego 

ze Lwowa 651

□ “   ̂ □  
Skład ^rmocnodótD I nolD-

t y h l l  l  u i L r i u u i c ]  m a r u H

LAURIN 4  
ELEMENT

W yiączny dostaw ca dia gm iny 
m iasta  K rakow a 

K upna okazyjne! Szkota chaufferów!

OHcyalny
Warsztat 

□ Mżparaujiiy n
m iędzynar. Związku utom obilistów  
W yposażony w sp ec ja ln e  elektrycznie 
pędzone m aszyny, w ykonuje pod gw a­
rancyą rep. racye i rek o n s tru k c je  wszel­
k ich systenuV,'>f. S pecjalność prredłu- 

żan .e  cliśWsis. Kosztorysy u ratis. 
Stacya benzynowa austryack iego

Kluba automobilowego.
W yłączny sk ład  pneu MicLeun, dalej 

w szelkie przybory i u tensylia. 
P rzyjm uje uszkodzone węże i płaszcze 

do reparacyi (W ulkanizacja).

E. RUDAWSKI & SPÓŁKA KRAKÓW, 
WARSZTAT ZWIERZYNIECKA '. 8k

TELhFON 90l ,

Z nak  oenronny n a  opa tru n k ach  chirurgi­
cznych czerwony krzyż z literam i w pośrodku 
M L. O. i ty lko tak ie  przyjm ow ać z ap tek  
i sk taaów  aptecznych ja k o  w yroby krajow e.

Panna
m łoda z dobrego dom i, 7. ukończoną Ylr. kl. 
z egzam inem  rachunkow ym , umie trochę k ra - 
wieczyzny rozum ie się n a  g o spocarjtw ie , po- 
Tzukuje zaraz posady w  dom u intAigieronym 
uo nauk i początkujących dzieci lub w yręcze­
nia pan i domu. W iadom ość w A daunistracyi 

Głosu N arodu pod litery E. Z.

Z a  1 7 5 .O U 0  K o t- .
Męska i  U mi ką. bieliznę

zakupiłem na konkursowej licy tacyi; — którą 
z powodu braku miejsca rozsyłani zazawczką.

a) a m u k ie  i. nnzule z n a jp rz e d n iu ja z e g o  
n a tu ra ln e g o  szy fo n u  z prawdziwym  szwaj­
carskim haftem i ajouren. jak  najdak łtan iej 
wykończone z a  s z tu k ę  po  1 k o r . 8b n a l.
b a m s a ie  L a !<■«<»»iy z n a jo r z e d u ie j -  
s z e g o  s z y f o n u  n ic ia n e g  , prawdziwym 
szwajcarskim (W tem ubierane za s z tu k ę  P75.

O k a z y jn y  d o m  tuw aj-ow y

EMANUŁŁ RUZMEUZ
W ie d e ń  A l f , h e u » 6 it f  i.ssi> 7 7 .

Zamówienia m uszą być n ^ p ó in ie j do środy 
naues‘ane

Koresponder.cya w e w szystkich językach.

„Jolan ta"
Kensyooat Józefy Rogoazawej

Kraków, u l, G ra n ic z n a  L . >4, I. p ię tro . 
Poleca poko je  z calem  utrzym aniem  dla 

przyjezdnych.
Przyjm uje stołow ników  i w ydaje dj. żądanie 

obiady i do domu.

Związefi katolickich Krawców
Nakładem Spółki W ydaw niczej ,^ o s tę p “ stow. za jestr zogr. poręką.

K r a k ó w ,  n i .  R o r y ń s k a  I .  Z .  JMraJ, , .  0en .  Wieuął j< ła d  » a t« ry » t4 w  (r^ o rrtb  i u^tliH U It.
t a ’»  Kaw. ©  ©  ©  E r Ó j  L lL g iC iU L . «  ©  0Lwów. Plac Halicki i. Z.

D rukarnia „G łosu N arodu" w Krakowie ul. 4w. Krzyża 1. 7,


